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0  sysiem ade feudcdnyrti.

Z n a y d t ł j e m y  u  t t i e łd  tutt-odów zwy-czaje* 
k tó re  mają niejaką zgodność że zwyczajami 
systernatu f e u d a l n e g o a l e  zastanowiwszy 
się nad nierrii, postrzeżemy ró ż n i c ę , któraS 
całkiem Uatufę ich zmienia.  1 tak  ń a p rz y -  
kład : związek między pa tronem  a  kl ientem 
u  rzvm ian,  ze względh na zachowanie w z a ­
j e m n e j  wiary  , podobny jest do związku,  
jaki był między panOm a jego Wazslem; ale 
czyni go zupełnie odmiennym to,  źe zasadą je­
go nie były nadania ter ry to fyalne  , ani obo­
wiązek s łużby Woyskowey. W e te r a n i  r ze -  
czvpospol itey rzymskiey i ludy ba rba rzyń­
skie sprzymierzone ż c e sa rz am i ,  o t rzym y­
wali  ziemie pod warunkiem bronienia gra­
nic ; ale służba ta  była dla k r a j u ,  nie dla' 
pana  jakiego p ryw a tnego ;  można  to sam'el 
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powiedzieć o Zemlndarach (*) w Indyach i o 
Timariotach (**) w Turcyi. Klany szkockie i ir-  
landzkie szły na woynę ze swojemi naczel­
nikami; ale związek pierwszych z drugimi 
pochodził raczey z jakiegoś przywiązania 
dziedzicznego i m niem ania, ze jednego są 
pochodzenia, an iże li  z umowy wzajemney, 
jaka zachodziła między panem a wazalem. 
Myliłby się bardziey jescze, ktoby dawniey- 
sze ustanowienia polityczne w  Polsce na­
zywał feudalnemi; powszechnie wiadomą jest 
rzeczą , źe cała szlachta polska używała praw 
jednych , i nie podlegali jedni drugim ; kiedy 
przeciwnie systemat feudalny .-stanowił obo­
wiązki zobopolne i  różny stopień ulegania i 
zawisłqści.

W  ogólności powiedzieć m ożna, źe sy­
stem at feudalny nie był w zupełności swo- 
jey , tylko w  krajach , składających państwo 
K aro la  W ielkiego, i w in n y ch , które go 
od tam tych przyjęły, jako to : Anglija, Szko- 
cya, królestwo neapolitańskie i arragońskie. 
Nie będziemy opisywali w zrostu i upadku 
tego systematii w różnych k ra jach ; prze­
staniemy na wystawieniu przemian jego we 
F ra n c y i ; atoli przed okazaniem wpływu je-

(*) Zem indarcim i nazywają w  Indostanie  potomków da­
w n y ch  x iążą t  k ra jow ych .  Mogołowie , zwycięzcy 
i c h ,  zostawili im szczupłe uposażen ie , k tórego  jako 
wazale używają, {di.)

(**) Timcirioci i Z a im o m e  należą w  T u r c y i  do Spahisów  
(t . j. , do jeźdźców płatnych ze skarbu vV. Sułtana i  
pełn iących służbą woyskową , k tó rych  rachują do 
12,000) i składają większą częs'ć te y  jazdy t k tó ra  się 
u t rzym uje  z dóbr z iem skich ,  nadanych sobie od Suł­
tana prawem lennem, ( i t . )
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go na rząd  tego k r a j u , zastanow im y się Had 
różnem i klassami czyli podziałami społecz­
ności w  czasach p rzew agi zasad feudalnych;

Nam ieniliśmy juz , jako o rzeczy bardzd 
podobney , że za p ierw szych  k ró lów  frart- 
cuzkich nie było inney arystókracyi , ty lkd 
pochodząca z b o g a c tw a ,  i  ze beneficyaczy­
li nadania dz iedz iczne , czyli w  innych  w y ­
raz a c h ,  f e u d a , zamieniły  ż czasem p rzy w i­
leje osobiste na  przyw ileje  urodzenia. P o ­
siadacze wielkich  beneficyóW te r ry to ry a l -  
hych  , byli osobami naymajętnieysZemi i nay -  
żnakoiiiitszemi w  państwie; zostawali w  zw ią­
zku nader ścisłym z koroną ; zasiadali w  ra ­
dzie królewskiey ; i mieli uczestnictwo w  w y ­
m ierzan iu  sprawiedliwości; Synowie , bio­
rąc  pd n ich  beneficya , odziedziczali takzS 
ich powagą , a  tym  sposobem pow staw ały  
fam ili je , k tó re  lud przyzW ycżaił się Uwa­
żać za obyw ate li  Wyższego rzędu . K ażd y  
posiadający ziemią l e n n ą , należał do te y  
klassy sz la c h e tn e y , to  j e s t : kiedy był w o l­
ny  od wszelkiey daniny * i nie miał innego 
obow iązku , prócz służby wojenney. Assy- 
s tow ał na  U roczystościach , k tó re  jego leń -  
nodaWca w ypraw ia ł  na sWoirti zamkti ; za ­
siadał z n im  , kiedy w ym ierzał  sprawiedli-f 
wość j W ystępował do boju konno W zbroi; 
a  n iesz lachcic , jeśli był zmuszony do w y ­
p raw y  , służył pieszo i bez zbroi;

D w ie now ośc i ,  wproweódzone w X l i X l t  
w i e k u , przyłożyły  się nay więcey do rozsze­
rzen ia  i usta lenia  tego nowego rodzaju m o­
żnow ładz tw a :  przybieranie  nazwisk Od żieiti

i*



c tv l i  na zw isk  fami l iynych,  i p rz y b ie ra n i e  h e r ­
b ó w  dziedzicznych.  W  l o ty r ń  w ie k u  z n a j d u j e ­
my już  p rz y k ła d y  nazw isk  f a m i l iy n y ch ;  ale 
z w y c z a y  t e n  nie p rę d zey  się u p o w szech n i ł ,  
iak w w i e k u  X I I I ;  m ożna  to  samo p o w ie -  
dzieć  o h e r b a c h  d z i ed z i czn y c h ,  k tó re  w z i ę ­
ły po czą tek ,  juź to  od tu rn ie jó w  , na  k t ó r y c h  
zapaśn icy  miel i  na p u k le rz a ch  swoich znaki  
w ł a ś c i w e ;  juź  od w o jen  k r z y ż o w y c h ,  gdzie  
p o łączen ie  t y l u  n a r o d ó w  w  j ed n y m  obozie,  
czyni ło  k o n iecznćm  p rzy jęc ie  jakiego ze ­
w n ę t r z n e g o  z n a k u , dla r o z e z n a n ia  ch orąg ­
w i  r ó ż n y c h  dowod ców .

Sko ro  , za pomocą  n az w is k  f a mil iyny ch  i  
h e r b ó w  dzi edz icznych  , m o żn a  było u d o w o ­
dnić swego  p r a w a  do p rz y w i le jó w  r o d o w i t o -  
ści p rzedz ia ł  między klassaiui  sz lache tnem i  
a  n i e s z l a c h e t n e m i , s tał  się bardzo znaczą-  
cym W s z e l k i e  ur zędy  i dos toynosci  * w y ­
jąwszy k t ó r e  m e  mogły  bydź s p r a w o w a n e  
ty lko p rz ez  p r a w n i k ó w  , s tały  się w y łą c z n ą  
własno śc ią  klas s z l a c h e t n y c h ;  mesz lachc ic  
nie mógł pos iadać n ad a n ia  sz lacheckiego , a  
p r z y n a y m n i e y  , jeśli je naby ł  k u p n em  u l e ­
gał  p r a w u  f r a n c  J i f f  z w a n e m u ,  od k tó reg o  
sz lachta  była wolną;  W e  F r a n c y  i i A ng in  
n ie  r n ó ą ł  szlachcic za y m o w ac  się k u p iec -  
t w e m ,  bez u t r a t y  p r z y w i le jó w  do u ro d z e -  
n . a  p r z y w i ą z a n y c h ;  jeśli się ozem 
sz l ac h c i an k ą ,  dziec i z m a ł ż e ń s tw a  tego m e  
m o ° ły  w e y ś d ź  do żadnego za k o n u  k a w a l e r ­
s k i eg o ,  i m us ia ł y  s tarać  się o l i sty sz lachec -  
t w a °  d la  o d z y s k a n i a  dostoyności  oycowskiey.  

Z tego,  cośmy p o w ied z ie l i ;  okazuje  się,
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różnych okoliczności i prosty wy­
że zbieg r6znycn początek szlachectwu, i
padek rzeczy da y p % szlachty niebyły Ł  przywileje początkow.ey - ariach y

s J k i e n ,  » " 'f * ‘V  -
wieku królowie francu y V ? podług
bie prawo nadawania posiadłości
swey woli, bez żadnegowzg, ? ierws7,y przy- 
feudalne. Filip Śmiały d r t p . ^  2T ^  
wiley na szlachectwo w roku 7 > p .?_
lanie to stało s ięczęs  S*oWqŚĆ ta sprawiła 
hnego i jego synó ^  szlachectwa,
wielką odmianę „iepodległość
i bardzo zmmeyszyłd po tęgę. r ty jko
nłożnawładztwa te r^y tm y a^ac]̂  pi./yWia,,a„

przywileje , * TL ^-odowitości i obszer-

” e l^d ó b r ” ‘lsie l” e dW° ‘„ ,c h  dob* ’ ’Jocl/en ia  , straciły
V f  nie czyniły ju ł takieR° » r“ .e" ,a' znaczenie, i me czy n ,1 „nędzy

K ler ”SNie masz potrzeby
klassami społecznosc . ■ kon_
„chodzić tu  w )»k ‘
aycyi mzszego klei t  wiedzieć , że pra-
zakonnego ; ale po { t w hierarchii
łaci i opaci mlf uUCẐ  Tanow ie świec- 
fcudalney. P ^obm ez ^  przy,_
ęy, ta k i om w y k o n y gWoim leonodawcom; 
sięgę wierności i wiern06ci od swoich
przyymowah Przys ^  że wotaości odpo- 
wazalów-, używa J  . spraWOwali ró-
datków i wszelkich " P ^ . ^  ich cz^sto 
wnąż władzę są ową- bowiązku służby
dopełniających ięl i , ze nu,
■syoyskowey; a c i» którzy
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gżenie oręża nie zgadza się ze s tanem  d u ­
chow nym  , posyłali wazalów swoich na w oy-  
nę. Niezdatność w iększey części ducho­
w nych  do bronienia osobistego dóbr swoich 
kościelnych od łup iez tw a  są s iadów , zrodzi­
ła  now y związek feudalny. Bogate opactw a 
Wybierały zpomiędzy panów , sąsiadów swo­
ich , p ro tek to ra  (Sldvocatus) , k tó ry  się zobo­
w iązyw a ł bronić ich spraw y tak w  sądach, 
jak i na  polu  b itw y  ; nawzajem  za jego p ro -  
tekcyą nadaw ały  m u  w łenności ziemie i in ­
ne  korzystne przywileje,

N ieszlachta  dzieliła się na ludzi wolnych 
i w iianów  (yiląins). D q pierw szey  klassy 
należeli mieszkańcy m ia s t ,  k tó re  posiadały 
przyw ile je  ( ch a r te s j , i  właściciele z iem iań­
scy , k tó r z y , nie mając udzia łu  w  p rz y w i­
lejach sz la c h ty , byli jednak wolnymi, W i -  
lan i  p rzyw iązan i byli do ziemi , k tó rą  u p ra ­
wiali ; n iezdolni do posiadania jakieykołwiek 
własności , za lezeh  od woli swych panów , 
k tó rzy  ze sposobu obchodzenia się z nimi, 
n ikom u , prócz Boga i swego sumienia, n ie-  
izdawali rachunku  , i mogli się o n ich  , je ­
śliby zbiegli, dopominać wszędzie, jak o sw o­
lę własność. Domyślać się jednak należy, 
z e  powinności poddaństwa nie były w szę ­
dzie tak uciążliwe.; inaczey bowiem  trudno  
PPjąc : jakby człowiek wolny zgodził się do­
brow oln ie  na zostanie p o d d a n y m ; co je­
dnakże zdarzało się dosyć często. W  czasach 
głodu widziano ludzi w olnych , zam ieniają­
cych wtdnosc swoję za chleb ; inni uznaw ali 
Słeb-ę za  poddanych jakiego możnego p a n a



dla o t rz y m a n ia  jego o p i e k i , albo oddaw ali  
sie iak iem u  kościo łow i lu b  k la sz to ro w i,  a  y  
b vdź  u cz es tn ik am i  d o b ro d z iey s tw  kośc ie lnych  
sw y ch  n o w y c h  p a n ó w ;  jes t  podob ieńs tw o , 
i e  ci poddap i d o brow oln i  n ie  zo s taw ali  w  p o ­
d leg łośc i  t a k  s am o w o ln ey ,  jak  w iłam .

P o z n a w sz y  ro z m a i te  klassy , z k tó ry c h  
sie  sk ładała  społeczność  za  czasów  feudal­
n y c h , zas tan ó w m y  się nad  g łó w m ey sze im  
p r z y w i l e j a m i , k t ó r y c h  używ ali  naów czas  p a ­
r o w ie  i b a ro n o w ie  ,  m ian o w ic ie  w e  F r a n -  
c v i , a k tó r e  ich  czyn iły  p ra w ie  n iep o d le ­
g łym i k o ro n ie .  P os iada l i  p ra w o  b icia  m o ­
n e ty  i  p ro w a d z e n ia  w ła sn y m  k o sz tem  w o y -  
n v  • w o ln i  byli od w sze lk iego  p o d a tk u ,  w y ­
jąw szy  su b sy d y a  feuda lne  ; n ie  u z n a w a l i  n ad  
sobą żad n ey  w ład z y  p ra w o d aw c zey  , i  sam i 
w y m ie rz a l i  sp raw ied l iw o ść  w  ca łey  ro z c ią ­
głości d ó b r  sw oich .

r) N iedo łężn i  n as tęp cy  K a r o la  W ie lk i e ­
go nada li  n a p rzó d  n ie k tó ry m  w aza lo m  p r a ­
w o  b ic ia  m o n e ty  n a  p o t rz e b ę  w  ich t e r r y -  
to ry a c h  , ale  z w a ru n k iem  k ład ze n ia  s tęp ia  
k ró lew sk ie g o .  W a r u n e k  te n  poszedł z cza­
sem  w  z a n ie d b a n ie , t a k  , ze na  począ 
dz ies ią tego  w ie k u ,  w ie lu  p an ó w  biło  m o n e ­
tę  pod w łasn y m  stęp lem . Podczas  w s tą p ie ­
n ia  n a  t r o n  H u g o n a  K a p e t a , l iczono sto 
p ięd z ie s ią t  p a n ó w  , k tó r z y  p ra w a  tego u ż y ­
w a li  w e  F r a n c y i ; n a w e t  za  p an o w an ia  i L u  -  
d w ik a  ś. u ż y w a ło  go jescze o sm dziesią t  p a -  
n ó w  i bogaciło  się k o sz tem  sw y ch  podda-  
n y c h : ju ź to  nak łada jąc  zn aczn ą  op ła tę  p r z y  
k a z d e m  n o w e m  w y d a n iu  m o n ety ;  juz to  zm ie -



piąjąc w artość pieniędzy. Nadużycia te  s ta ­
ły  się nieznośńemi : co u ła tw iło  Ludw iko­
w i ś użyć środków do ograniczenia tego 
p rzyw ile ju  panów , i nieznacznie za upo­
w szechnieniem  m onety królęwskięy znikła 
m oneta  panów.

2) W iadom o , że praw o Salickie, tudzież 
R ip u a ró w  , W izygotów  , Lornbardów i in ­
nych ludów barbarzyńskich, naznaczały w y ­
nagrodzenia  p raw ne  za wszelką obrazę, w ce­
lu  zapobieżenia tym  sposobem zemście p ry -  
w a tney . N iektóre  kapitu larze R a ro la  W ie l­
kiego m iały także cel , aby obrażony nie 
czynił sam sobie sprawiedliwości. "yVrielki 
ten  m onarcha umiał zapew ne nadać powagę 
sw ym  praw om  : ale po nim nie było dosta­
tecznego wędzidła do u trzym ania  nam ię tno­
ści zemsty. K to  miał zamek w arow ny . do 
k tó regoby się w potrzebie  mógł schronić, i  
dostateczną do w ystąpienia w pole liczbę 
służalców , jeśli siebie miał za obrażonego, 
napadał o tw arcie  na obrażającego i szkodził 
m u ,  ile możności. Co z początku było ty l­
ko  nadużyciem i zgwałceniem  p r a w a , za­
m ieniło  się z czasem w praw o, którego p a ­
now ie  rów nież jak i innych przywilejów swo­
ich  przestrzegali, a k tóre ich względem sie­
bie  wystawiało, jakby w stanie na tu ry .  P r a ­
w o  to  ścieśnione zostało w e F rancy i przez 
L u d w ik a  I X ;  Filip  IV, zadał mu cios po­
w tó rny  ; a K aro l  VI zniósł je wyraźnie; je­
dnakże znaydują  się jescze ślady tego p ra-  
Wa poźnieysze od panowania ostatniego z w y- 
m ienionych m onarchów.
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g\ W olność od wszelkich opłat i podat­

ków  była trzecim  przywilejem w yiszey  szła* 
ch ty ,  w  czasie system atu  feudalnego ; co do, 
wazaiów  k o ronnych , król me mógł od m ch 
wiecey żądać prócz służby woyskowey ; m e  
mógł tez  na poddanych nakładać powinno­
ści prócz  ustanow ionych p raw em  feudal­
i s m  ; a jeśli potrzebował jakley pomocy pie­
n ię ż n e j  ; po trzeba  było na to d o b re j  ich  
w oli i wyraźnego zaręczenia  , iz me zamie- 
pi tego w p ra w o ,  co było tylko zezw ole­
niem  dobrowołnem. , __

4j T rudno  pojąć , iakimfey sposobem mo­
gło się u t r z y m y w a ć  królestwo jak ie ,  oez
główney władzy p r a w o d a w c z e j  ; a jednakże
Francy  a u trzym yw ała  się W takim stanie 
więcey trzech  wieków. Zwyczaje f e u d a ln y  
zwalniając powoli wszelkm wzajem ne obo­
w i ą z k i , wyjąwszy t e ,  k tóre  łączyły w a -  
zala z j e g o  tennodawyą , » zm«czyyvszy p ra­
w ie  zupełnie  władzę k ró lew ską , doprow a­
dziły do tego , ze każdy pan przy własczaSj 
sobie w ładzę praw odaw czą w swoich do­
m iniach , i nie p rzy jm o w ał  p raw  p o c h o d z ą  
cych od króla lub zgromadzeń narodowy da, 
tylko tyle  , ile W nich dogodności d k  Siebie, 
ZJiaydował. Ż tąd takie rnnóztwo roznywh 
zw ycza jów , a z tych  n iek tó re  dotrw ały , a*
do czasów rew o luc j i .  _

Ju ry sd y k c ja  t e r r y toryakia , była ledovn^ 
z n a v  w ażn ie j  szych przywilejów slachty feu­
d a ln e j  u

Z ,  Kar»la W ..W



kiego wszystkie sprawy waźnieysze,|równieź i 
appellacya od magistratur niższych odby­
wały się przed mianowanym od Monarchy 
H rabią {Comte) okręgu, którem u assystowali 
scabim, do których wybrania lud bywał wzy­
wany. Od sądu hrabiego można było od~ 
wałać się do hrabiego palatyna (comte pa- 
latin), urzędnika domu królewskiego ; a nie­
które sprawy sądził król osobiście, Aże h ra ­
biowie okręgowi oskarżani bywali o niespra­
wiedliwość i niedbalstwo , K arol wielki u -  
Stanowił sędziów oddzielnych, nazwanych 
M issi regii , którzy zjeżdżali do różnych 
prow incyy , powściągali nadużycia , jakie się 
wcisnąć mogły do wymiaru sprawiedliwości, 
i  składali z urzędu sędziów , przekonanych 
o nadużycia.

T en  systemat sądowy ustąpił powoli in­
nem u system atow i, opartemu na zasadach 
przywilejów feudalnych. P rzed  K arolem  
W ielkim ziemie kościelne były wolne od ju- 
rysdykcyy zw yęzaynych, i znaydują się śla­
dy podobnych wolności, udzielanych osobom 
pryw atnym  ■, ale następcy Karola Wielkiegot 
nadali prywatnym zupełną i wyłączną juryz- 
dykcyą nad wszystkiemi osobami żyjącemi 
w ich dominiach. W j  początkach jednak, 
zdaje s i ę , źe juryzdykęya ta  rozciągała się 
tylko do samych czynszoników albo wilanów 
{yilains), którzy uprawiali ziemię pańską; a 
naywięcey jeśli do ludzi wolnych niewłaści- 
ę ie l i , którzy mieszkali na jego terrytoryum ; 
a ograniczona w ten sposob , była nie nader 
Świetnym przywilejem. Atoli zwyczay sub-
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jnfeudacyi nadał nie bawnie znaczenie terry* 
to rya lney  panów juryzdykcyi, Każdy ślachcie, 
posiadający lenność w oyśkow ą, zamiast u -  
dawania się do sądu hrabiego właściwego 
okręgu , wołał szukać sprawiedliwości w  są­
dzie swego lennodawcy ; albo tez. sam h r a ­
b i a ,  s taw szy się lennym  panem swego ok rę ­
gu  , zmieniał kształt swego sądu, podług za­
sad feudalnych. T rybuna ły  i p raw a m o n ar­
sze, jedne zaniedbane, drugie pusczone w nie­
pamięć , nie miały potrzebney  powagi 
do sprostow ania  lub spraw dzania  wyroków  
sędziów te rry to ryalnych .

Pom iędzy  posiadaczami l e n n ic tw , jedni 
mieli wyższe sądownictwo [haute justice),  
k tó re  im nadawało  p raw o życia i śmierci nad 
należącym i do ich  sądu ; drudzy  zaś pośred-t 
nie i niższe [justice moyenne et basse), tyczące 
się sp raw  , k tó re  nie ciągnęły za sobą ka ry  
śmierci. Panowie ze stanu duchow nego , 
m ający wyższe sąd o w n ic tw o , spraw owali je 
p rzez  u rzędników  św ieck ich , adwokatami i  
yidarni zw anych, k tó rzy  o trzym yw ali od nich 
funkcye te  nadaniem  lennem : samym bo­
w i e m , broniły  p raw a  kanoniczne w ydaw ać  
osobiście w yroków  śmierci. Co do panów  
św ieck ich , było to  m axym ą przyjętą , że n ie -  
mogli odprawiać sądów bez assystencyi p rzy -  
paym niey  dw óch wazałów  s w o ic h , k tó rych  
rady  zasięgali. Ale zwyczaynie powierzali 
obowiązek sądzenia swoim namiestnikom, i  
swoim wazalorn- W resc ie  obowiązek te n  
pie w ym agał ani znajomości p r a w ,  ani też  
w iełkiey  p rzen ik liw ośc i ; albowiem w  tych



sądach pańskich , odwoływano się w kaźdey 
wątpliwości do rozstrzygnienia  pojedynkowe­
go , którego skutek za sąd bożki uważano, 
Szlachcic potykał się konno z bronią zaczepną 
i odporną, jaką zw ykł nosić; nieslacbcic zaś 
pieszo , uzbrojony kijem i małą tarczą. Je ­
śli szło o p raw o cywilne, zwyciężony w po­
jedynku przegryw ał s p ra w ę , i płacił jesczę 
winę pieniężną ; wsprawach krym inalnych , 
o skarża jący , jeśliby był zwyciężonym , u le ­
gał sam takiey karze, jaką prawo przepisy­
w ało  na oskarżonego , jeśliby był pokona­
nym .Ten,któryby poczytyw ał vyydany w sp ra ­
wie swojey w yrok  za n iesprawiedliwy, mógł 
w yzyw ać  na pojedynek wszystkich z kolei 
członków sądu , k tóry  spraw ę jego sąd/uł; 
jeśli pokonał wszystkich w jednym dniu , 
wszyscy sędziowie ulegali karze  śm ie rc i , a 
Sądownictwo traciło juryzdykcyą swoję na 
zaw sz e ;  jeśliby zaś u leg ł ,  życie jego zosta­
w ało  w mocy prawa. Inny  sposob odw oła­
nia s i ę , mniey n ieb ezp ieczn y , zależał na-  
wyzw'aniu pierwszego sędziego , k tó ry  w y ­
dał zdanie potępiające. Jeśli w yzyw ający z w y ­
ciężył w pojedynku , w tedy  vyyrok. sędziego 
hył zn ie s iony ; ale sądownictwo, którego był 
pzłonkiem, wolne było od odpowiedzi. W  p rzy ­
padku odmówienia sprawiedliwości sądu niz- 
szey in s tancy i , zaskarżający m iał p raw o  u -  
dadź się do innego sądu i dowodzić skargi 
swey św iad k am i; ale oskarżony mógł tych  
Świadków wyzw ać na po jedynek , i mieszać 
|y m  sposobem bieg sprawiedliwości.

Taki hył systemat sądowniczy weFran,-
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„ i ,  kiedy

w a  ^ w i l n y c h i  Ikryminalnych, o, a ,  za- 
;  ' k tó ry ch  sądziow .e f * » '  bJ h . , " ri ‘

*  ■>• d°mim6r k r 4 -
t w s L h ;  miały jednak " * ' ki “
™ d a  f s t w o f  U,.,.ano powszechnie m ,;
drość . sprawiedliwość tey xnjgi; została Ijr J
t T o d  w - l u  znakomitszych w asalów , a po- 
S d t n e k  sadowy t r a c t  coraz wnjcey na swo- 

• e y  w /^ to śc i .  Był to pierwszy cios, zadany 
i .u i Mii terrv to ryalnem u, następcy L u d -  

" T ,  t e p p o d k o p y w a ć  jego ta d -  
d a t n t ó w  p . v , t  powiększenie liczby p rzy-  
t d W *  (cot roydnai), k tórych * fzen> e  —  
Ł ł . t o  do t ry b n n . lo w  królewskich. U stano­
w ienie  regularnego parlam entu  paryskiego 
przyłożyło  się także  do w y trącen ia  m ezna- 
c m e  z r ą k  możnych wazolów p raw a  w ym .e-  
r  n l  sp raw ied liw ośc i , je d n e ,  .  glównicy- 
" » c h  nodnor systematu feudalnego. Kolo 
szych p p ■ 7 p a rów świeckich
to sądowe, sk łg a ją ce  s ę f awców
i ^ ć h o w n y c h t r a n c y i  0 1 «  .

n- t o e S ieyS d o ’ p o w i ę ż e n i a  preroga tyw  
n l w s K c h  i  ustanow ienia  zasad praw o- 
" / . " w j c ^ j o m  feudalnym zupełnie p rze-

" W Alf ciągle powiększanie się dom in ie*
, ,  i Vtardziev niż cokolwiek p rzy -

czyniło się do w zrostu  w ta d z ,  p raw odaw cze , i



ŚądoWey królów franciizfeicli j a tem  śattióni 
tlo obalenia zasad feudalnych, M nóztwo leii-  
nictw  j, które odłączone były za następców  
K arola W ielkiego od dóbr królewskich, po­
w róciło do nich przez konfiskatę , przez od­
dalenie się dziedziców naturalnych, przez za­
pisy testam entowej kupno $ związki m ałżeń­
skie i spadki; a dla Ustalenia tego przyjęto 
zasadę, ze dominia czyli dobra koronne, n ie-  

bydź alienowane. Skoro tylko lennóśc 
jaka pow róciła tym sposobem do władzy kró- 
lew skiey, była oddana pod dożor ballifa czyli 
Seneszala (*): podwazale lenni obowiązani

{*) S e n e s z a l e  (Senechauoc)  , u rz ę d n ic y  , k tó ry c h  w ła d z a  
ro z c ią g a ła  się n ieg d y ś  w e F ra n c y i  do  sp ra w ie d liw o śc i, 
s i ły  z b ro y n e y  i sk a rb u . D ukoW ie p rz y w la sc z y w sz y  
sob ie  p ra w o  w y m ie rz a n ia  sp ra w ie d liw o śc i, a n ie c h c ą d  
Się te m  oso b iśc ie  zaym ow ać , n azn acza li u rz ę d n ik ó w  
d la  w y m ie rz a n ia  sp ra w ie d liw o śc i w  sw ojem  im ie n iu . 
N a z y w a li u rz ę d n ik ó w  ty c h  w  jed n y ch  m ie sc a c h  B a il-  
1‘j a r n i ,  w  in n y c h  zaś S en esza la m i , A le k ró lo w ie  
tr z e c ie y  d y n a s ty i, k ie d y  zaczę li p rz y łą c z a ć  dó  k o ro n y  
m i a s t a ,  k tó re  od  nifey b y ły  o d e r w a n e ,  a m ia n o w i­
c ie  ża  czasów  H u g o n a  K a p e ta  porU cży li sęd z io n i 
z w y c z a jn y  m , t . ). BaiU ifoth  i Seneszalom  , ro z e z n a ­
w a n ie  sp raw  , k tó re  n a leża ły  do sądów  k ró le w sk ic h
I s ta n o w ie n ie  w  sp raw ac h  ap e llo w an y ch  od Sądów  
h ra b io w sk ic h . B allifow ie  CZyli Senesza le,  pod  drugą, 
d y a a s ty ą  , m ie li n ie ty lk o  w ła d z ę  k o m ta issa rzy  k ró ­
lew sk ich  , c z y li M iss i Domimci-, ale  zag a rn ę li w  p e ­
w n y m  ^w zględzie  c a łą  w ład zę  D n k ó w  i  H ra b ió w , 
ta k  , ze a d m in is tro w a li sp ra w ie d liw o śc ią  , s iłą  w o ­
je n n ą  i skarbem . S ą d z ili  liaw et w  o s ta tn ie y  lr ts ta n c y i, 
co  trw a ło  aż do p an o w an ia  F ilipa  P ięknego,  P rz e d -  
ty m  czasem  n ie  m a ś la d u ,  a ż e b y  ap p e llo w an o  o d  
sądów  B a illifó w  c z y li  Seneszaiów .  G d y  w sz y s tk ie  
U rzęd y  s ta ły  się  d o ż y w o tn ie m i w y ro k ie m  L u d w i k a  
, • B auU jow ie  i  Senesza le  , n ie  p rz e s ta ją c  na  tem ', 
z e  ty lk o  sam ą w o lą  m o n a rc h y  złożen i by d ź  m ogli z u - 
rz ę d u , u siło w a li jescze  s ta ć  się  d z ied z iczn y m i. K ró ­
lo w ie  zaś f ra n c u z c y  , zap o b ieg a jąc  , ab y  ta n ic i n ić  
|> rzyW taiozyli sob ie  w ład zy  p a n u ją c e j1, jak  j u l  u c z y -



byli poddadź się naywyższey władzy sądlł 
królewskiego w swoim okręgu , a sąd te n  
czuw ał nad osłabieniem praw  feudalnych.

Zniesienie niewoli , postęp handlu  , z la ­
nie się z niego dostatków  na klassę kupiecką 
i a r t y s tó w , a naybardziey uwolnienie miast 
i m iasteczek , p rzy łoży ły  się także do oba­
lenia system atu  feudalnego. O statn i ten  p unk t  
Zasługuje na sczególną uwagę.  ̂ ^

W iadom o , źe za panowania r z y m ia n , 
m iasta  pfow incyonalne m iały  swoich u rz ę ­
dników m unicypalnych , i używały p raw a  
rządzenia adm inistracyą w ew nętrzną . N ie­
w ia d o m o , czy przywileje te  zachowane zo­
stały p rzez  podbijających gotów i franków: 
ale to  pew na j źe znikły całkiem w e f r a n -  
cy i  W zamieszkach dziewiątego wieku, k tó re  
sie zakończyły w prow adzeniem  systetnatii 
feudalnego. O dtąd  wszystkie miasta francuz-  
kie j wyjąwszy położone w  dominijach ko­
ronnych  j zostaw ały  w  dependencyi jakiego 
p a n a ;  jednakże pódobnieyśza jest do praw dy, 
źe liczba ludzi wolnych była znaćznieysza 
po m iastach * a  niżeli po wsiach , i źe stan 
miesczan był lep szy , an iże li  stan rolników, 
n aw e t  pierwe-y,nim miesczanie o trzym ali swo­
body przyw ile jam i zabezpieczone.

n i l i  b v l i  d u k o w ie  i  h r a b io w ie  , O d ję li im  n a p r z ó d  
z a w ia d o w a n ie  s k a r b e m  , a  p ó ź n ie y  d o w o d z tw o  w o y -  
s k o w e  : z o s ta w io n o  im  ty lk o  p ro w a d z e n ie  p o s p o l i te ­
g o  r u s z e n ia  (arrier^ban)-,  n a  z n a k  d a w m e y s z e y  ic h  
w ła d z y .  N a k o n ie c  w y m ie r z a n ie  s p ra w ie d l iw o ś c i  p rz e ­
s z ło  d o  i c h  in te n d e n tó w  ; i  n ie  z o s ta ło  im  w ię c e y ,  
t y lk o  sam a  w o ln o ś ć  z n a y d o w a rf ia  s ię  n a  p o s ie d z e n ia c h  
s ą d o w y c h  , i  t e n  z a s c z y t  , Że w y r o k i  i  u m o w y  p i 
s a n e  b y ł y  w  i c h i m i i m u  {Diet.  des. Origin. R . )



Ód panowania Ludwika V I ;  liczą śii| 
haydawnieysze przywileje  nadane miastom 
francuzkim Miasta ; k tóre  pierwsze o t rzy­
mały przywileje  wolności od tego monarchy ,  
zdają się bydź : N o y o n , St. Quentin; Laoń  i 
Amiens. Podczas jego p a n o w a n i a , również  
Ludwika V II  i Filipa Augusta.; znakomitsze 
miasta  dominiów królewskich przypuśczone 
zostały jedne po drugich do tychże p rzyw i­
lejów; Z r  przykładem k r ó ló w ,  poszli mo­
ż n ie j s i  wazalowie i baronowie , tak źe okd-  
ło końca t rzynastego wieku,  prawne wszyst­
kie miasta  f rancuzkie miały przywileje.  Zda­
je się j źe niedostatek p ien iędzy ; którego 
królowie i baronowie często doznawali ,  był  
pr zyczyną  emancypac j i  mias t ;  a p r zy -  
naymm ey to pewma ; iż wszystkie nadawa­
ne im swobody , przedawatte  były na wagę 
z ło ta ;  czasami tez  panowie nadawali  im 
przywileje  dla zaspokojenia ducha oporu i 
b u n t u ,  do których uciemiężenia ich s tawały  
się powodem;

Przywi leje  te nadawane  miaśtorti , by ły  
ba rdzo rozciągłe. Upoważniały je do po ­
siadania dóbr  mieskich i używania  óddzielney 
pieczęci:  znosiły obowiązek kupowania od 
Swych panów pozwoleń na wschodzenie 
w  Związki m a łż e ń s k ie : określały ilość ich 
jjodatkii i powierzały pobór jego, ludziom 
przez nieb wybranym : uwalniały od p o ­
winności  towarzyszenia  śWemii panu nd 
■woynę, albo warowały ją tylko iia pr zypa­
dek; jeśliby pan sam osobiście dowodz i ł , i 
bkreślały do małey liczby dn i :  sankcyoud-
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w ały  ich zwyczaje ściągające się do pravvi 
cywilnego , a naostatek , co było rzeczą nay- 
w ażn iey szą , czyniły je w olnem i od ju ry -  
zdykcyi sędziów królewskich i te r ry to ry a l-  
nych. K ażde miasto miało swóy magistrat 
wybrany przez oby w a te l i , jnźto z należe­
niem pana , lub bez niego. M agis tra t teri 
zarządzał dobrami mieskierni, Wymierzał sp ra­
wiedliwość i miał moc czynić postanowienia 
i urządzenia; byleby się nie przeciw iły brzm ie­
niu ich przy wilejów i przepisom królewskim;

Baronow ie , nadając poddanym swoini 
tak ie  przywileje , nie rozum ieli zapew ne 
w  tem  zrzeczenia  się swrego lennodawstwa^ 
ani tych wszystkich praw , o k tó fy c h  n ieby ło  
w yrażney  w zm ianki W nadanych przyw ile­
jach; Ale pierwsze nadania swobod , po­
prowadziły  d a le y , 'a n iż e l i  sami chcieli. Zda­
rzyło  s i ę , że wiele miast, nie tifając panora 
swoim , żeby dotrzymali w iern ie  swego zo­
bowiązania  s ię ,  prosiły  o g w aran ćy ą  m onar­
chy ; ten , korzystając Z okoliczności, stał się 
pośrednikiem między miastami a  ich panami 
l e n n y m i ; protegował pierwsze przeciwko 
ostathim ; i w ne t przypisał sobie naywyźszę 
w ładzę bezpośrednią nad wśzystkiemi mia­
stami j k tó re  posiadały przyvvileje , ż w y łą ­
czeniem dawnieyszych ich panów. Byłtd 
naymocnieyszy cios dla a tystokracyi feudal- 
ney , a baronow ie postrzegli się , ale już po 
czasie , że , przedając miastom przywileje i 
sw o b o d y , odeymowali sobie nieroz ważnie 
główne źródło swych bogactw i potęgi. P o ­
mimo wzrostu władzy królewskiey i oswobete 

.U z. w ileń. T. I I I . N . !■ r .  1821 2
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dzenia m ia s t , co się w dwóch przeciw nych 
względach przyczyniło do podkopywania sy -  
s tem atu  feudalnego , u trzym yw ałby  się da­
leko dłużey, gdyby nie nastąpiło osłabienie 
samey sprężyny, k tó ra  składała pierwszą je­
go siłę. Zw iązek feudalny , oparty  na obo­
wiązku wzajem ney pomocy, tw orzy ł  między 
panem  a wazalem  stosunki przyjazne ■, i pó­
ki woyny p ryw atnych  były częste, stosunki 
te  były ścisłe i rzetelne. P a n  w ystrzegał się 
naym ocniey uciemiężać now em i podatkami 
w a z a la ,  aby nie postradał jego przychylności: 
po trzebow ał bowiem  więcey jego ramienia, 
a  niżeli pieniędzy.

Lecz tak a  była  n a tu ra  służby w oysko- 
w e y  , pochodzącey ze zw iązku feudalnego, 
że pan z pomocą swoich wazalow , mógł 
przedsiębrać w ypraw ę  k i lkodn iow ą , ale n ie- 
kilkamiesięczną. Mógł spalić o tw arte  m ia­
sto , ale nie brać w  ob lężen ie ; dosyć tego 
było do m ałych kłótni między sąsiadującymi 
panam i, ale nie do prow adzenia  w oyny jedne­
go k ra ju  przeciw drugiem u , k ró les tw a 
przeciw  królestwu. P ie rw szym  środkiem , 
użytym  przez  m onarchów  , dla zaradzenia 
niedogodności z milicyy feudalnych, było zo­
bowiązanie za um ów ioną p łatę  swoich w a -  
z a ló w , do zostawania  pod chorągwiami, na ­
w e t  po upłynieniu  czterdziestu  d n i , czasu 
powinnością feudalną oznaczonego. Zdarza­
ło  się , ze wazal, tęskniąc do domu , nie zga­
dzał się za  żadną cenę na przedłużenie czasu 
s łu ż b y ; czasem też  b rak ło  m onarsze p ie ­
niędzy do u trzym an ia  na  w łasnym  koszcie



wovska; i to było pobudką do wprowadze­
nia nowego zw yczaju , że pozwalano wasa­
lom uwalniać się od służby osobistey za o- 
płatę pieniężną, Pieniądze te posłużyły mo­
narchom do utrzym ywania na zołdzie woys s 
któremi mogli władać bardziey podług swey 
woli, a niżeli wazalami i podwazalami. K r  - 
Iowie francuski i angielski, Filip August i 
Henrvk U ,  mieli już w woyskach swoich 
liczne korpusy żołdowników , zaciągrtionych 
po większey częk i  z Niderlandów, jak się to 
okazuje z samego imienia Brabanęons, -
rem  ich nazywano, Woysko Edwarda I I I  
złożone było prawie całkiem z zołniefzj  f  
nych ,  i zacien ionych od panów , którym 
król zapewnił p e w n ą  summę za każdego przy­
prowadzonego przez nich żołnierza. 1 r ó ­
wnik jego, Filip VI, miał na bitwie pod Crtcy, 
prócz swoich w aza lów , piętnaście tysięcy 
Arbaletrów (*) włoskich. Użycie woysk pła­
tnych , a bardziey jescze ustanowienie re -

(«) A h b a i .m , ó d  k tó re g d  p o cb o d z i t a .  M e *V
c za  b ro ń  . k tó ra  m e  je s t  o g n is tą . S k ład a  się  ona 
z lu k a  że lazn eg o  , osadzonego na kolb ie^  d re w m a n e y , 
c ię c iw y  i  w id e łe k  : c ię c iw a  n ac iąg a  się żelaznym  k lu ­
czem  W y n a le z ie n ie  a rb a le to w  p rz y p isu ją  b e m c y a -  
n om  L o f lw it  G r u b y  . d z iad  F ilip a  A u g u sta  , u d e ­
r z y ł  na D ragona  de M o n tja i z o d d z ia łem  h “ ">k *  
i  a rb a le t ró w ; jednakże  u ży w an ie  a rb a le t  m e  b y ło  ) - 
scze u p o w szech n io n e . D rug i so b e r o d p raw io n y  
w  L a t ran  za czasów  L u d w ik a  m łodego , sy n a  L u - 

G r u b e g o , ,  c y c a  F ilipa  A u g u s ta  zab ram *  
n n d  k a ra  k lą tw y  u ży w an ia  m o rd e rc z e g o  w ynaia  k u  
a rb a le tó w  i  łu czm k ó w . Jednakże  używ an ie  a rb a le t 
p rz y w ró c o n e  zo sta ło  , n a p rz ó d  w  A n g in  Prz e * *ed l
R y s z a r d a  (Coeur de L io ń )  , \  “  u rz | d  wiel-
w n e t za ty m ż e  p rz y k ła d e m . W e  F ra n c y  i
k ie g o  m is trza  a rb a le tró w  , b y ł  w  w o y sk u  pierw szym i
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gu la rn y c h  k o m p a n i y ,  zos tających pod ch o ­
r ą g w i a m i ,  n a w e t  w  czasie p o k o j u ,  czego 
Karol V I I  <lał p ie rw szy  przyk ła d  w  ro k u  1444,  
w y r u g o w a ł o  powol i  z woysk  rnilicyą f eu ­
dalną.  W z y w a n o  jescze n iekiedy posiadaćzów 
l en n y ch  do osobistego pe łn ieni a  s łużby w o y -  
skow ey  ; ale to bardziey  dla okazałości ,  a n i ­
żeli w  celu rz e t e lu ey  korzyści .  P r z e z  u w o l ­
nienie waz a low  od powinności  służby w o y ­
sk o wey ,  znies iono związki  , k tó re  ich łą cz y ­
ły ze sw y m i  p an am i  , i zadano cios ś m i e r ­
te lny s y s t em a to w i  feud alnem u.  O d tąd  m o ­
żna  już było p rz ew idz ieć  zu p e łn y  jego u p a ­
d e k ,  chociaż  t y t u ł y  , k tó ry m  dał  początek ,  
i prz yw ile je  ko rzystne  lub h o n o r o w e ,  nada ne 
p e w n e y  klassie t o w a r z y s t w a ,  t r w a ły  jescze 
p rz ez  czas n iejaki  po różny ch  kra jach.

Jeśli zech ce my oceniać w p ł y w  sy s t em a tu  
feuda lnego  na sczęście n a r o d ó w , k tó re  go 
p rzy ję ły  , s łuszność w y m ag a  , abyś my p o r ó ­
w na l i  u s t a n o w ie n ia  pol i tyczne w ieku  jede­
n a s t e g o ,  z u s tanow ien iam i  w i e k u  d z i ew ią t e ­
go , ale nie z u s tan o w ien iam i  naszych cza­
sów.  S ta n  a n a r c h i i , w jaki  w p a d ła  wie l ka  
część E u r o p y  pod nieciołężny mi  n as tęp cam i

po urzędzie Knnetabla. Thibnu t de M ontleart , za 
panowania L u d w ika  ś. . był p ierwszym z zasczyc®- 
nych tym  urzędem. Ostatnim zas z tych mistrzów 
był  A im art de Prie . za panowania F ranciszka  / .  
W ia d o m o ,  że monarcha ten  miał na hitwie  pod M a­
rih u a n  dwieście arbaletrów konnych . k tórzy  nale­
żeli do jego straży bokowey , i cudów waleczności 
dokazywali P io tr B ourdolles, znajomy bardziey pod 
imieniem Uran/orne (umarł w roku 16 14 . mapjc wieku 
lat 87; , wspomina jescze o arbale trach  gaskończy- 

kach za jego czasów. {D iet. des. O rig in . A .)
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Karola  Wiel k ie go , w y d a ł  u s t an o w ien ia  f e u ­
dalne  , a te  z achow a ły ,  p rzyu am niey  w p o ­
śród n i e ł a d u ,  uczuc ie  spóiuey oyczyzny,  
i p rz y g o to w a ły  za p ro w ad zen ie  k o n s t y t u c j i  
angielskiey  , monarc h i i  f rancuzkiey  , i  fede-
racyi  germa ńsk iey.

S y s te m a t  feudalny był  bez  w ą tp ien ia  m a ­
ło p r z y d a t n y m  do obrony  wielkiego k ró le ­
s t w a  i ale też  w słabości milicyi feuda lney,  
na leży podobn o s z u k a ć  prz y czy n y ,  z a c h o w a ­
nia  w średnich w iek a ch  E u r o p y ,  od n i eb ez ­
p ieczeńs tw a  un iw er sa ln ey  mon aichi i .  e
poce  t ey  , k iedy nikt  nie pom yśh ł  n a w e t  o 
w c h o d z e n i u  w  p r z y m ie r za  dla u t r z y m a n ia  
r ó w n o w a g i  pol i tyczney , jakże wielkie  m o ­
gl iby poczynić  za bory  xi ążę ta  tacy , jak Ut-  
ton W i e l k i , Fryderyk  Czefaronobrody  , Filip 
A u g u s t ,  gdyby mogl i byli roz rządzie  podług 
s w ey  woli r a m i e n ie m  poddanych.  A lesliby 
w  w ieku d w u n a s ty m  lub  t r z y n a s ty m  u t w o ­
rz y ło  się było p ańs tw o  t akie  , jak Karola  
W i e l k i e g o ,  us ta lone  d e s p o ty zm e m  w o y s k o -  
w y m ; znik łyby  były  słabe zarodki  h a n ­
d lu  i wolności  , k t ó r e  naówczas  rozwi jać  się 
poczynały  ; E u r o p a  zaś pogrążyłaby  się n a -  
j iown w niewol i  i b a rba rz yńs tw ie .

D r u g ą  przys ługą sys tem at u  feudalnego 
dla l u d zk o ś c i ,  było z a c h o w a n i e ,  p r z y n a y -  
m niey  w  j e d n ey  klassie społ eczeństwa  , w- 
czucia  wolności  i niepodległości .  "W owyc i 
w i e k a c h  c i em n o ty  i anarch i i  , w  k tó ry ch  
lud był ubogi  i bez jedności ; w ład z a  ab so ­
l u t n a , des po tyzm  wschodni ,  oga rnąłby bez 
w ą t p i e n i a  E u r o p ę  , gdyby sz lachta  n ie zna a -



zła była  w  układzie feudalnym  sku tecznych  
środków oporu ; i gdyby nie broniła z z a ­
ciętością p raw  swoich- Z  drugiey s trony , 
wyznać n a le ż y , ze syśtem at feudalny p rze-  
ciwił się mocno pokojowi i dobrem u po­
rządkow i społeczności , uwieczniając i m no­
żąc woyny p r y w a tn e , i opóźniając postęp 
p rzem ysłu  i sztuk ; zachęcał bowiem w yłą ­
cznie do rzem iosła wojennego, i podawał nieja­
ko w pogardę wszelkie za trudnienia  spokoyne.

Lecz  naywiększą przysługą ustanow ień 
feudalnych była popraw a  obyczajów. P o  
upadku  państw a rzymskiego , społeczność 
w pad ła  w  stan okropnego z e p su c ia : chy- 
t r o ś ć , z d ra d a ,  a nadewszystko niewdzię­
czność, były w ystępkam i czas ten  odznacza­
jącymi, P ra w a  feudalne okrywały hańbą, nay -  
mnieysze zgwałcenie zaprzysięźoney w iary , 
i  p rzyw róc iły  zwolna tym  sposobem w ie r­
ność w dotrzym aniu  przyję tych  obowiązków; 
ustanow iły  wzajemność protekcyi i usługi 
między panem a wazalem ; zrodziły w ser­
cu jednego i drugiego uczucia wdzięczności 
i p rzych jdnosc i ; nakoniec w w ym ierzaniu  
sprawiedliwości, naprow adziły  na drogę, dą­
żącą do rozszerzenia w yobrażeń spraw iedli­
wości i słuszności. Słowem: nie chcąc bydź 
chw alcam i system atu feudalnego, możemy 
powiedzieć , że on zrodziwszy się w wiekach 
ciemnoty i anarchii, zachował wiele krajów  
E uropy , od zupełnego rozprzężenia  i p r z y ­
gotował drogę do ustaw  po litycznych , zgo- 
dnieyszych z rzeczywistem i zasadami spo­
łeczności.



H i s t o r y a  B u ł g a r ó w ,  przez A .  B. H l e b o w i c z a .

( D o k o ń c z e n i e .  Ob. O z. w i l .  T. I ,  s. 287)

Dawni Bnlgarowie składali ^ r z ę -
i odważny , co się okazuje * c*Jfuydniówycłl 
chodów do morza « « rn e ą  P na
brzegów Dunaju , Rusinów dzierżawy,
sąsiedzkie pogram , rvka dla wstrzv-
Za panowania ]escze R ■ !  • Mu_
m,„ ia  Bułgarów z W “w“"° ^ U > l h  
rom) nad brzegami n i t ó r a

ZŹS 'w T e 'w ^ d  Jurewicz ze swoimi

R a d l .  l« t .

d z ie r ż a w y  , r o z , ; ‘ , f o s to w  in n e n m  B ie lo - o z ie r o  . a
s z e s k  . d r u g ie n m  R o s to w  . iu  -,m e  OTia^ a :

w  in n y c h  k W h bjy 0M ±  i  M u r o m ,  l e c z  t o  je s t
b y d ź n i o ź e ,  «  t u  Dyioojęcy
t y l k o  d o m y s ł .  W o s k r e s e n s k a ja  I ,  2 1 8 , N i -

(2') R a d z .  129. S o f iy s k a  io o ,
k o n o w s k a ja  I ,  19°-

( 3)  R a d z .  2 7 2 .
( 4 ) T y p o g r .  7 . A rc h . 0 0 . ,6 6 .  S u z d . I ,  1 0 1 ,

<*> ’• “ ■ , 9 ° '
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sprzym ierzeńcam i; w  roku 1186 znowu na 
fuch była w y p r a w ą ,  nakoniec W .  X. Jerzy  
W szew ło d o w iez ,  w  r. i 2 o 5 otrzym ał nad n i-  
m  z n Peil™ z w y c ięz tw o ,  tak dalece : i i  byli  
przym uszeni prosić o pokoy na warunkach  
pi zez W . X . podanych. W sze lak o  te z w y -  
c ięz tw a  źadney korzyści R usinom  nie p r z y ­
niosły  , 1 zostawali w  nieprzyjazni z B u ł­
garami aż do czasów podbicia jch przez  
jnongoło-tatarskie narody.

Co do kształtu ich r z ą d u : zw yczajem  
sąsiedzkich narodów byli pod władzą lianów,
1 dla tegp ,eden naród składali. P ierw szym

hist0,'ya ^ P o m i n ą ,  był 
T uki albo Tuli, umarł 9 r . H edzry (63o). P o  
nim  nastąpił syn jego Aydar, przy którym  
jak p ow iadają ,  B ulgarow ie przyjęli Isla-  
ttiism (1) papow ał lat 5o; daley M ubam ed-  
Am in , albp ja k n iektórzy  utrzymują, Syn  
Aydar a , Seyd ; pozm ey syn Seyda , Ir ka-  
Z! 7  ■? ™ .h  PQ 3at 5o rządzili. W  końcu na­
s t ą p , ł b e h m ,  po śmierci którego Iłgamie han 
w stąp iw szy  był już podbitym prz§ez Czyn-  
gis-haną (2). /

P ew ność  zakładu miast w  tym  czasie  
przez Bułgarów, żadney w ątp liw ości nie p o -'  
ętlegą. H istorycy wyliczają n a s tęp n e: B ra -

( 1 ) T s k  u t r z y m u je  F-e rgeng-Namega , ale D e r b e n t -N a  
n iega  p o z m e y  naznacza od m ian ę  w i a r y ,  jeśli z t l m  
p o ró w n a m y  ś w ia d e c tw a  Abulfcda i E lm a c ld n a ,  zdaj™
? ę . iż  ro zsze rzen ie  w a r y  m ab om etar tsk iey  w  ty c h  
sl ionac lt  p rzy p ad ło  w  d ru g im  w ie k u  h e d z ry ,  t o  jest 
W 8 w ę d łe  naszego  ra c h u n k u .  X 1

(2) W y l ic z o n y  sz e re g  h an ó w  jest t y lk o  cz ą s tk ą  panuia-  
, y c h  od p o c z ą t k u  az do u p a d k u  b u łgarsk iego  na ro d u .
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chimow nazwany w spania łym , k tó ry  w r. 
1164 podbił W .  X. Andizey  Jurewicz (i)*. 
B i ł a r ,  na gruzach którego wzniósł  się dzi-  
sieyszy "Bilersk ; Aszli nad W ołgą  , siady 
tylko postrzegać się dają przy uyściu K i r e ł -  
ki ; nakoniec ,  Tuchczyn ,  Sob, Kula ,  i CzeK 
mata (2) tych położenie jest niewiadome,  
Pie rwszy raz w  ruskich kronikach znaydu-  
jemy wzmiankę  o mieście Bułgar pod r. i 5 6 o, 
lubo na pół tora w ieku  p rzed tem , to miasto 
juz kwitnęło,  jak się okazuje z monety 1 na­
pisów pozostałych. Początek wybijania mor  
ne ty  odnoszą do panowania Kal ifa Nazir-? 
Lidin-Allagi ,  między 1180 a 1 2 2 5  po naro-? 
dzeniu Chrystusa (Fren. de numm. Bulghari-  
eormn). Nazwisko pierwiastkowe miasta BuK 
garu jest niewiadome : domyślaią się czy
nie Wielkim miastem nazywano go dawniey* 
podobnego bowiem nazwiska miasto znay-  
dujemy w dawnych k r o n ik a c h , lecz z pen 
wnością twierdzić  nie można (3 ). Kron ik i  
arabskie wspominają  o pewnym narodzie i  
g łównym jego mieście pod nazwiskiem Bur-* 
diana. Ibn-el- W a rd i  i Bakuwi przeznacza­
ją siedziby t em u  narodowi w  głębokiey pół­
nocy , z wyłączeniem wszelako Bułgarów* 
lecz Abulfeda zowie także Burdżanem ten  
naród , który w  końcu ęgo wieku przeszedł  
od W ołg i  nad Dunay i tym narodem rze-* 
czywiśeie byli Bulgarowie , (ob. Ęlijiakin,

( i i  O b .  W o s k re s  11,66.
(3) Ob. R a d z .  273.
(5 ) Ob. N ik o n .  343 i  YVpskre. II , 176 pod x. 1220, pod 

1352 i 1236.
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Hist. Sarac. 264  i Bar. H eb rae i  chron. Syr. 
492).

L ubo  czas założenia m iasta  Bulgaru, gi­
nie w niepamięci przesz łych  wieków, z t em -  
wszystkiem  można cokolwiek powiedzieć 
z pewnością. W  dziele perskiego pisarza 
Fergeng-seygury  znaydujemy następne m iey- 
sce : „ Biulgar  znaczy pachnącą w ołową
„  skórę , lecz także jest nazwiskiem w ielkie- 
„  go m ia s ta , k tó re  założył Iskander Sulkar-  
„  neyn (Alexander dwurogi), w  pobliżu krai­
n y  M rak. P o w ia d a ją ,  źe przybył do tey  
„  ziemi Iskander w celu odzyskania źródła 
„  życia , i  skarby swoje p rzy  wschodzie zo- 
„ s taw ił  w  grocie (Bion-gar). W  czasie po- 
„ w ró tu ,  kiedy zamyślał z tam tąd  się oddalić, 
„ p rz y b y ł  znow u do tey g r o ty ,  gdzie z lu- 
„  dzi jemu towarzyszących, n iek tó rzy , us ta-  
„  wszy na siłach, tam  się usadowili i zam ie- 
„  szkali. O dtąd powoli w zrasta jąc  to  m ia- 
„  sto, przyszło nakóniec do znaczney wiel­

kości; w poźnieyszym czasie, dla p rzem ia- 
”  ny głoski n na Z zrobiło się Biulgar. Pod 

tern tedy im ieniem  zowie się całe państwo, 
”  w  którem  są t rzy  miasta B iu lg a r ,  Suar i 
„ D sb iu l .  M ieysca sąsiedzkie tego kraju tak  
„  są zimne , iż papuga u trzym ać się nie m o- 
„ ż e ,  w  okrąg żyją n iew iern i  i  T u r c y . ”

B iulgar , syn Gom ara, według Mirchonda; 
m a  bydź założycielem tego narodu (ob. H e r -  
belot Bibl. orient).

Nasze m iasto zbudow ane było nad b rze­
gami W o ł g i , jak przeświadczą rękopis, zw a ­
ny T a w a ry k -u d -d a w a ir  przez  R ausz-u l  m i-



ta r a , nm iesczony w dziele Ib n -e l-W a rd ed

' Dł , Lec* "f i/vm a n ia ,  W o łg a  p o in .ey  w lat 54  b . e g s v o y  
miała awróc.ć ( , ) ,  B iu łg .r  l .c « j ł ,  a .  pano­
w ania  A ydar-hana r. 6 » o  dom ow  5 a o ,  A -  
b u l f e d a  jescze w ylicza  trzy łaźnie. Znaydu-
iem y tez o Bułgarze wzmiankę pod w zg lę ­
dem h a n d lu ; np. w  Nikon, l e t o p i s i l l ,  3 b s ,  
w spom ina się o kupcu chrześcijańskim ,któ­
ry tam przybyw ał handlow ać; w  d r w n o y  
letop'si  I , 1 2 2  wzm ianka o jednym bogatym  
chrześcijaninie z Jeruzalem , który tu  han­
del prowadził i był zabitym (a). T ach -ta -  
mVsz rozkazał pozabijać tu ruskich kupców  
O prócz tego w napisach znayduje się w ie ­
lu  Ormianó w, którzy bez wątpienia musieli 
handel w  tem  mieście prowadzić. Ib n -e l-  
W a rd y  (pisarz i5 g o  w ieku) powiada, ze  mia­
sto Bułgar, jako stołeczne i handlow ne, by­
ło  niegdyś s ławnem , póki w  3 5 8  r. hedźry

f i l  P a llas  w  p o d ró ż y  sw o je y  po ró żn y ch  s tro n a c h  Tossyy 
'  sk ie so  państw a T .  I ,  s t r .  121 pow iada ; . J e s t  c z e m u

d z iw ię  się , że ta k  o b szerne  1 d o b rze  z a b u d o w a n e , jak  
się  okazu je  z p o zo s ta ły ch  sc z ą tk ó w  m iasto  B u łg a r ,

”  m ia ło  tak  n iew y g o d n e  p o łożen ie , co do  w o d y . k tó r ą  
’ ’ tam eczn a  osada z w y k o p an y ch  s tu d e u  d o p ie ro  o t r z y -  
!! m n ie . W o łg a  płynifi od  te g o  m iey sc a  o 9  w io rs t ,  r  

lu b o  ta  p o ch y ło ść  jes t ku  pó łnocy  W o łg i ,  z te m  
”  w sz y stk ie m  tru d n o  p rz y p u ś c ić , ab y  ta  r z e k a  w  te rn  
',’ m ie y so u  m ogła p łynąc- ”  L e c z  jeśli m e  m ożna w ie  - 
r z y ć  w y ż  w zm iankow anym  h is to ry c z n y m  dow odom , n a  
z b ic ie  w ięc  m niem an ia  PaUasa , iż  s ię  W ołga  z w ro c ie  
m og ła  , p rz y ta c z a m  sw iezy  p rz y k ła d  na  rz e c e  zw an ey  
W i a t k a ,  pod  m iastem  te g o ż  im ie n ia , k tó ra  p rz e m ie ­
n iła  sw ó y  p ie rw ia s tk o w y  b ieg  . o czem  nas ł*. E rd m a n  
u p e w n ia ,  iż  naoczn ie w id z ia ł w r .  1816.

{2) Ob. Suzd. Ił, i 63—155, Orewu. letop. 290- Nikon. IV, 
44. Sof. a 91 •



S  ! p 69 f niR p J ł o . k u p io n e  przez  R n s i-  
, J- L e c z  flo p ie r w sz e g o  stanu śvvie -

ieTLr* W 13 >“ k) ł  b i tey  m o n e ty  pod im i e n i e m  Kali fa N a -  
z y r -L id m -A t la g  i. (Fi en. de num m.  B ulghar  ) 

L u b o  p o ło w ie cki e  osady około  r. j 2IQ 
z n . sczo n e  prz ez  Mor,goło Ta ta rski e  narody  

r a , " 1Wet z pr zy le g łe m ,  do S
- .erzawy p rzezna czona  w  udzia le  s t a r sze ­

m u  synowi  C / .yngLkana Dżudży  ; z tern

^ 7'£?"kjlr r pn6A' ' jak -f  , J hedrry  , z u p e łn ie  przez B a -
e I Ss°zam ’’ ,W e d h l S r^ o p i s u  T a w a n c h -  
e s- sz a m  e  z e  ó w c z e s n y  b u ł g a r s k i  h a n  I łg a -

niki’ r  T  ,l0brf; VV0l'Ue’ le c z r iI sk >> kro­m ki p r z y w o d z ą  , ]akoby to  podbic ie  w ie le
p r z e le w u  k rw i k o s z t o w a ło :  bydz m o ż e .  iż

f r  l l T f i i 0288" PO"?StałV naSrt)bne k a m ien ie  
. w  ro z w a lm a c h  bułgarskich  (a) c h o -

za a B l r i3St? r z e c z y w iś c ie  z a bran em
5 lecz  z a p e w n e  m u sie l i  ie scze  

p rzed tó m  napadać za C zy n g is id o w .
B a ty ,p o d b iw sz y  h a ń s tw o  bułgarskie , p r z y .

łą c z y ł  do K a p cza ek ieg o ,  co się  okazuje  z b l
t c y  m o n e ty  w  B u łg a r z e  z  nap isem  M o n -

( ł )  P anow ał w  R u s i p o d ów czas W  "S' \  uw irz  W  -  „fi u” v“ 'Zas vv . A . & w ia to s ła w  f s o r o -

fts^SKj •JrtXjrX’

czas panow ało  m orow e p o w ie trz e  m l '
€ w A * ^  w e d i c w  0  R u s s lc m d l l i  g ,  s q 9  j



gołskiego f W itlk itg a  Harta Mangukuaana , lu­
bo r e z y d e n c j a  B i t e g o ,  wed łu g  kron ik  t a t a r ­
skich miał a  hydż w mieście Sa ra jn  nad A r -  
t u z ą ; ’ lecz R u isb ru k  albo R u b ru k w is ,  k tó ry  
podówczas  przyjeżdżał  do n i eg o ,  p o w i a ­
d a ,  że on w l tcie odkoczował  z O r d ą ( i )  
n a  p ó łn o c ;  z tąd  vvyi.ika , że do B u lga ru  , 
gdzie na ro zkaz  Ba tego  i mone tę  wy bi j an o,  
a F e rg a n g  Namega zowie  t a  miasto  .Ąłtun- 
t a ec h t ,  to  jest : Zloty t ron  (2).

Jeżeli  przypuścini  , że m o n e ta  w ybi ja ła  
się ty lko w mias tach s to łecz nych ;  można 
więc  B u łg a r  u w ażać  jako stolicę (do r. Jbos )  
H a n o w  morigoł - ta tarskich  , chociaż za T u -  
c h t a c h a  wybi jano w Sara jn  ; lecz tez  za  
B a te g o  , M a n g u - T i m n r a  1 J i ida-M angu bi to  
w  Bułgarze .  W p o ż n ie y s zy  rn czasie B u ł g a r  
w y s t a w i o n y  był na ciągłe n i es częśc ia ; kil­
k a k r o tn i e  Nowo grodzian ie  napadal i  i z łupi l i ,  
sczególniey  w ia tach  i 3 j A  i a w  1377
podbi ł  go W .  X  Mosk iewski  wespół  z X i ą -  
ż ę ty  Suzdalskimi .  B u l g a r o w i e , jako pod­
dani  Czyngis idow,  używ al i  ciągle pokoju p rz ez

( 1 ) W y r a z  ten  O r d a  p o ch o d z i  t  t a ta rsk ie  go tJrefu » co na-  
p rzó d  zn acz y ł  k ażdy  n am io t  , p źn iey  ty lk o  sczegól-  
ni« hański nakoniec  ca ły  d w ó r  hana. Sarayski  d w ó r  
n a z v w a l  się  %u r t» -u f d u  , to  jest : ś r e d n i dw ó r. B a ty  
u m a r ł  w  Knk-nrdifc to j'est w S'iniey-ord*zie.

(2) N azwisko z ło te y  o r d y , używ ane  ty lk o  prze? r u sk ic h  p i ­
s a rz y  . pochodzi od złotego bańskiego t ro n u  choc iaż  
P lano  C a rp in i  o b .B e rge ron ,  i 5) wspomina ty lk o  o / ł o -  
t \  -n t r o n ie  podczas  k o ro n acy i  w ie lk iego  mongolskiego 
hana.  lecz w p o d ró ż y  R u isb ru k a  zn aydu jem y ,  źe wszy--’ 
scy b anow ie  m iew ali  ta k ie  t r o n y  ob Bergerem 43). 
W języku  mongolskim t ro n  zow ie  się A łtu n - ta e c h t  ; & 
z t ą d  i te  m ias ta  Bułgar  i S a ra y c z u k  , jako Jfezydency®1 
d w o ru .



Spo

la t  120 ; lecz woyny między nimi a R u s i ­
nami znow u powstały , sczególniey , kiedy 
pod M amajem zawojowali Niźszy-NoWogrod 
i  s tam tąd  prowadzili rozboy wodą i lądem* 

P o  śmierci Berdibeka, ostatniego po tom ­
ka  Batego , państw o kapczackie juź się chy­
liło do upadku, p rzez  w nę trzne  niezgody u- 
biegających się o nay wyższą władzę. Nakd- 
niec Tochtam ysz,jeden z wodzow Siuiey O rdy  
(*') po wielu bojach opanow ał to państwo w  r* 
1Ś80. T im u r len k  (Tamerlan) kilkakrotnie 
przez T och tam ysza  zadraśniouy , wyciągnął 
w os ta tku  r. i S g i  , a przez lat  kilka coraz 
w ięcey  sprowadzając woyska, osadzał D eszt-  
Rapczackę i Ruś, zabrał wiele wsi i miast, 
wliczbie k tó rych  Ibn~ Arabszach wylicza: Sa- 
ray ,  Saraycznk i G adźy-T archan  (Astrachań). 
Nie wspom ina bynaymniey o Bułgarze ; ale 
to  niedziw pisarzowi tego ro d z a ju , tern 
dziw niey, iż ruskie  kroniki zamilczają-, lecz 
według niektórych ta tarsk ich  pisarzy , źe był 
podbity za panowania A bd-U llach-H an, k tóry  
korzystając  z zamieszek kapczackiego pań­
s tw a  , Bnlgar sobie przywłasczył. D astan- 
A ks tak -T em ira  p o w ia d a , że T y rnu r  pod­
biwszy Szamachi i Astrachań, wyciągnął z o- 
gromriem woyskiem na Bułgar juź lądem, 
już wodą ; Abd- Ullach-han , ledwie nw iado-

(*) S in ia -O rd .i  (K u k -u rd u )  *daje się  b y ła  c z ą s tk ą  o d d z ie l- 
n ą  g ro m a d y , k tó ra  p rz e sz e d łsz y  rz e k ę  U ra l, u sa d o ­
w iła  s ię  , i  w y b ie ra ła  o sobno  h an o w  , z k tó ry c h  po- 
źn ie y  Avielu w s tą p iło  na t r o n  K apczacka. D o d a tek  
S in ie y  zapew ne o trz y m a ła  od  je z io ra  A ralsk iego , k tó ­
r e  i  d z is ia y  p o  ru sk u  zo w ie  s ię  S in ićm  m orzem *



m io n y  o t e y  w y p r a w i e ,  z a  z b l iż e n ie m  się w o y -  
sk a  n i e p r z y ja c ie l s k i e g o  p o d  m u r y  m ia s ta .  H a n  
b u łg a r s k i  z e b r a ł  z d a tn y c h  do b o ju  i  w y p r o ­
w a d z i ł  w  p o l e :  p r z y s z ło  do b i tw y  : B u łg a ­
rii  w ie  n ie  d o t r z y m a w s z y  p la c u ,  p i e r z c h n ę h  do  
m i a s t a ,  i  w y t r z y m y w a l i  o b lę ż e n ie  p r z e z  l a t  
7 , aź  n a k o n ie c  T y m u r  d o b y ł  s z tu r m e m .  May~ 
w ie k s z e  m ę k i  s p o tk a ły  m ie s z k a ń c ó w :  s a m y c h  
x i ą ż ą t  w  l iczb ie  1 4 0  ściąć , a zo n y  ich  u p r o ­
w a d z ić  r o z k a z a ł ,  s p o m ię d z y  k tó r y c h  c z te r e c h  
n a l e ż a ło  do r o d u  p a n u ją c e g o  : l k b a ł - B y k ,
K i u ł - A l i - B y k , C h u a t i - B y k  , i M e r k a s z - B y k ,  
w s z y s c y  w e s p ó ł  z A b d - A l la c h - h a n e m  życ ie  
p o s t r a d a l i ;  s y n o w ie  o s ta tn iego*  A ly - B y k  i  A l -  

t u n - B y k  (p ie rw s z y  9, d r u g i  7 l a t  m ający)  o c a ­
l e n i  p r z e z  n i e k t ó r y c h  z b ie g ły c h  od te y  r z e ­
zi. 5 A ly - B y k  w e d łu g  r ę k o p i s u  T a  w a ry  c h - u d -  
d a w a i r ,  w  w ie lk ie m  u b ó z tw ie  p r z y b y ł  do  K a ­
z a n ia ,  m ia s te c z k a  b u łg a r s k ie g o  i  b y ł  n a u c z y ­
c ie le m  : u m i a ł  b o w ie m  c z y ta ć  1 p isa ć  t e r -  
g e n g - N a m e g a  p r z e c iw n ie  u t r z y m u je ,  że p r z y ­
b y ł  o n  z b r a t e m  do d a w n e g o  K a z a n i a ,  s t a m ­
tą d  z a ś  u d a ł  s ię  n a d  r z e k ę  T o b o l  1 z a ło z y ł  
m ia s to  te g o ż  im ie n ia  T o b o l s k  , a zas  A l t u n -  
B y k  o s ia d ł  w  z a ło ż o n y m  p r z e z  n ieg o  n o w y m
K a z a n i u  (*).

P o m i m o  n i e p o m y ś ln e y  w y p r a w y  b u lg a r -  
sk ie y  i  z a g ła d y  p a n u ją c e g o  d o m u  , B u łg a r  
j e d n a k  n ie  b y ł  z u p e łn ie  z b u r z o n y m ,  a lb o w ie m  
w  k i lk a  l a t  z n o w u  m o n e t ę  t a m  w y b i ja n o , ja k  np.

(*)  P o d łu g  św ia d ec tw a  B e Ja n -D a s ta n -u t-T a ry c h a  o ta d w a y
^ J b ra c i!  u sz li na b rz e g i K azanki i  za lo zy h  tam  K a-

zań , lecz  p o źn iey  w  io 4  ,ako
w y g o d n en ijp rzen ieśl*  s ię  nad  u y sc ie  K azanki do W 8ł£»



p o d  Szad ibek iem , w  8d5 i 8 0 7  h e d ż ry ,  pód 
P u ła d ie  a lbo B n ła t ie  i 4 i 2  i T y m u r z e  i 4 i 5 . 
K ied y  zaś to  m iasto  było znisczonfe* n ie ­
w iad o m o ,p rzy  pisują J e rzem u D y  m i t ry  w ieżow i: 
b r a tu  W .  X. Bazylego; d ru d z y ,  jak np. T a t i -  
s c z e w ,  W .  X . J an o w i W a s ile w iczo w i  i5 o o .  
L ec z  tu  należy  uważać , źe ru sk ie  k ronik i po 
Z aw ojow aniu  tego  m ias ta  pi '?ez Je rzeg o  D j-  
m i t ro w ic z a  w  i3 g 6  w ięcey  nie w spom ina ją ,  i 
nay p o źn iey sze  w y b ijan ie  m o n e ty  odnosi się 
do ro k u  i3 4 g ,  a  zaś o s ta tec zn y  p e r y o d ,  ocl 
k tó re g o  n ie  zn ay d u jem y  m im ism ato w  jes t  
ro k  i 4 i 4 .

N a  tem  się kończą  nasze  badan ia ,  k tó re śm y  
w yśledzić  m ogli z o d k ry ty c h  już  ź ró d e ł  o 
h is to ry i  B u łg a r ią  lubo  te  n ie  są liczne i m ało  
z a p e w n e  objaśnić m ogące p rz y czy n y  u p a d k u  
ta k  k w itn ąceg o  m ia s t a ,  k tó reg o  sczątk i j e -  
scze ocalone Sprowadzają  m iło śn ik ó w  s ta ro ży ­
tności, i zdeym ują  chęcią  ś ledzen ia  b y tu .  acz 
w  n iep am ięc i  u p ły n io n y e h  w i e k ó w , n a ro d u



35

L I T E R A T U R A .

W i a d o m o ś c i  h i s t o r Y c z n o - k r y t y c z ń e  d o  d z i e ­
j ó w  l i t e r a t u r y  p o l s k i e y  i  t .  d .  p r z e z  Józe­
f a  M axym iliana  Hrabię z  Tęczy  na O sso- 
L i ń s k i e g o ,  i  t .  d .

(Ciąg ósmy. p . w. 43 i)»

W a w r z y n i e c  G ó ś l i c k i ,  P a w e ł  P i a s e c k i .

(T. II. p. 7 4  — i54.)

W a w r z y n i e c  G o ś l i c k i  , h e rb u  G rzym ald  
(Laurentius Grimalius Goslicius) ,  ze znako- 
m itey  niegdyś w województwie płockiem fa­
milii pochodzący , odbywał nauki w  aka ­
demii krakow skiej ' razem  z D ym itrem  Soli- 
k o w sk im , poźniey arcybiskupem lwowskim. 
O trzym aw szy  w K rakow ie  stopień m istrza 
filozofii, daley doskonalił się we W łoszech. 
Język grecki dobrze u m ia ł : w  stylu łaciń­
skim celował. W  teo logii ,  filozofii* as tro ­
nomii , oraz naukach wj'zwolonych niepospo­
licie był biegłym. Napisane w Padw ie  dzieło 
De optima senatore (O doskonałym Senatorze) 
w sławiło go u  o b c y c h , zaleciło oyczyźnie. 
Ż a  pow ró tem  do k raju  wszedł w  liczbę se ­
k re ta rzy  królewskich i duchownym  chleberri 
nie źle opatrzony został (*). A gdy Z ygm unt

(*) N iesiecki T . II. p. 277 mianuje go probosczem  kra- 
kowskim  , dziekanem P łockim  i  Kieleckim  , kanoni­
kiem  Sandomirskim.

Da. w ilęń. T. III.  N . I .  r. 1 8 9 1  3
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August r. 1670 zsyłał  powtórną  kommissyą 
do Gdańska,  jako sekretarz  kommissarzom do 
pomocy był przydany , równie jak K aspe r  
Geszaw (*), opat Oliwski,  i Piotr  Royzyusz,  
s ławny prawnik.  Knrr icke  nienawistny P o ­
lakom , przypiąwszy każdemu z nich łatkę,  
opatowi ; że mu więcey świat  smakował  niż 
oł tarz  ; R o y z y u s z o w i : źe mu źle z oczu pa­
t rzy ło  ; naszego Goślickiego zowie ladaco ka­
nonik ; z czego samego znać źe nie miał  mu 
nic wyraźnego zarzucić (**). Nienawistnym 
zaś stał się Gdańszczanom, źe pierwszy o nich 
się otarł ,  poprzedziwszy kommissatzów z pię­
ciu różnemi królewskierhi rozkazami

Stefan Bato ry  po swojćm na t ron w s tą ­
p i en iu ,  zlecił mu urząd kanclerza Siedmio­
grodzkiego: a przez cały czas wy prawy p rze ­
ciw Gdańszczanom, miał go przy swoim bo­
ku. Pod tern panowaniem otworzy ło  m u  
się obszerne pole, okazywania  rzadldey do 
spraw publ icznych sposobności , ale też od 
t r u d ó w  nie wytchnął .  Gdy król gotując r. 
i 5 ę 8  woynę na Moskwę, obsyłał wszystkich 
sąsiedzkich książąt  , mianowicie  Augusta Sa­
skiego, i Jerzego Brandeburskiego,  e lektorów,  
dla pozyskania pomocy od p rzychy lnych ,  a 
zapobieżenia przeszkodom od nieprzyjaznych:  
Goślickiemu zlecił poselstwo do Sasa. W  n a ­
s tępującym roku , ciągnąc już pod Połock, 
w ypra w i ł  go do Sztokolmu dla zbadania  z a -

/*) w  texcie  przez omyłkę wydrukowano : G eiszkau .
Ob Niesiec. II. ao3 i 65 1 .

* * ) '  H is t. Beschr_ D a n /z . p .  2 5 g
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mysłów króla Jana. S tefan , co po tey stro- 
me Narwy leżało , chciał na Polskę zdoby­
w a ć : co po tamtey , odkazywał Szwecyi.
Niebyło to do smaku Janow i, który z góry 
przywitał posła , źe nie da sobie praw prze­
pisywać. Gośiicki nie mog^c go w tey mie­
rze prze przeć , śrrtiałó sie z nim zwetówTał^ 
oświadczając,' ie  też i jego monarchal nie do­
puści ani się podiiijśdź , ani sobie có w y­
drzeć (*>' , ..     .

Po poselstwie od króla na seym pruski 
w Chełmnie, ze Słuźewskim wojewody brze­
skim r. ib8o odbytem , zwaliła się ha Go- 
śhckiego kłopotliwa pienia a ksią&ftami B ruu- 
swickieińi,- o wnioski po ześzłey bezpotomnie 
r. i57& Zofii córce Zygmunta I, żonie H en­
ryka Kisiążęcia Briinswickiegó. Jeździł więc 
w tey sprawie raź do Bruriświkd, drugi raz:
r. i584 do Magdeburga : atoli minio zabiegi
Goślickiego, poselstwo jego, dla rozmaitych 
przyczyn, śkiitkii nie w z ię łd , i śpt&riś żó- 
stała! W źaWieszenitt

(*) M ylnie tę  okoliczność -wystawi! P iasecki in  Chrori.
p. 9-12. au tor nasz błąd ten popraw ił p. 76 

{**) Zbiór pism i dokum entów , po części au ten tycznych , 
do spraw y tey  należących , po śm ierci Goślickiego, 
dostał się do' bjbł. Załuskich. T y tu ł tego ogromne-, 
go rękopisem u iń  f o l  , jest następujący : Causae e t
aciioriei Sereiiiss. et P u ten tisś , Priric dc D om .; D om . 
Stepharii l ie g  Pol , M . D. L i t .  , P r in t  T ra n sy l-  
vanine etc quae Stiae B ereńita ti , cuiń l llu s tr i  D on 
m ino Julio’ OUci BrU hsvicensi et L u n eb u rg en siiri-^  
terceśserun t ocćasione cer i or um  b o n o ru n i , p o st U J  
in s t 'e n i  D om inani Sophiom  n a tam  P o ło n in ę . . e j  
D d cissa n i Brunsvi'cerisem  . a d  lie g  is  Poloniae  
je s to te m  ju x r a  p a c ta  et quomodo libet devoluto - 
ru n i eófcini lllu s tr iss . P rincipibus e t S  R . J  JSIe~ 
ateribuś Saxoriiae e t B rundeburg i , td riju a m r C d i=
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J u ż  daw no  pow szechne  m n iem an ie  sądziło  
Goślickiego godnym  n ay w y źszy ch  s topni ; i 
gdy Z am o y sk i  w  r, i5 y 8  sk ie ro w a ł  p o d k an -  
c le rs tw o  na obow iązanego  sobie J a n a  B o r u -  
chow sk iego  , głos zaś p u b liczny  k i lk u  z a s łu -  
źeńszych  m ian o w a ł ,m ie p rze m ilcz y w an o  G o ś li­
ckiego. T o ż  sam o zdanie  odezw ało  się w  r . i 5 8 5  
gdy po B o ru ch o w sk im  W o y c ie c h  B a ra n o w sk i  
nas tąp i ł .  N a w e t  p rzygan iano  Z am o y sk iem u ,fże 
do u rz ę d u  d o b ie ra ł  n ie  tak  zdolnych  jak p o ­
w o ln y ch  sobie : an i dla czego innego m in ą ł  
G oślick iego  , n a u k ą  , w y m o w ą  , p o se ls tw am i 
s ław nego  , t y l k o , źe on m ając swoje zdanie , 
n ieś lepo  g ią ł  się za  cudzem  (*). W  ty m  ro k u  
2 6  lu teg o  podpisał  się G oślick i na  u m o w ie ,  
w zg lędem  p o r to w eg o  G dańsk iego  , w  rzęd z ie  
p rz y to m n y c h ,  jescze ty lk o  z t y t u ł a m i  d z iek a ­
na k ra k o w s k ie g o , p łockiego  i san d o m irsk ie -  
go. P ra w ie  w  grób  w s tę p o w a ł  B a to ry ,  k ied y  
go p rz ec ie  w  r. i5 8 6  a  życ ia  sw ego o s t a t ­
n im  , po śm ierc i  M a rc in a  B ia łobrzesk iego , 
b isk u p s tw em  k a m ie n ie c k ie m , i  o p a c tw e m  
m ogilsk iem  nagrodził.

W  b ez k ró lew iu  ozdobił się Goślicki n o w ą  
chw ałą .  O b ra d y  k o n w o k a cy y n e  to  r o z te r k a ­
m i o w i a r ę , to  w a lk am i m ied zy  sobą  m o- 
żn iey szy ch  z a w ic h r z o n e , n a  w a ru n k u  z a ­
b e z p ie c z e n ia  poko ju  ró ź n o w ie rc o m  p ra w ie  
się rw a ły .  B iskup i n ie  zezw a la jąc  n a  n ie ,

sorene M a je s ta t l s  C om m issariis , tra c ta ta e  Ja nocki 
S p ec . C atal. Codd. M ss. B ibl. Z a lu s . p  óg.— Nach» 
n c h t  v. raren poln. Biichern. III.  T h .  p .  gS*

(*) Piasecki Chroń, p» i4  ed. Crae.
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opuścili mieysce obrad. Za  ich przykładem 
poszedł był  z razu Goślicki : ale skoro mu 
przełożono , źe takowe całego s tanu ducho­
wnego od świeckiego odszczepienie siej , mo­
głoby podać w wątpliwość uchwały s e jm o w e ,  
przedłużyć bezkrólewie , rozjątrzyć niena­
wiści : poświęcił  :osobiste względy potrzebie 
oyczyzny i powrócił .  P rzy ję ty  był od se­
n a tu  i s tanu rycerskiego jako zbawiciel Rze~ 
czypospoł itey ; podpisał ustawy seymow esam  
jeden ze s tanu duchownego. Nabawiło go 
to  gorzkich na seyinie ełekcyi kłopotow. 
Biskupi  z prymasem ostro mu wyrzucal i  w y ­
parcie się Chrystusa i zdradę własnego stanu. 
Jeden Solikowski, arcybiskup L w o w s k i ,  bę ­
dąc jego m e t r o p o l i t ą , sądził za jakąś przy­
zwoitość parą  s łów za nim odezwać się; lecz 
i  on go nie usprawiedliwiał ,  tylko pobłaże-  
nia żebrał.  Dąsał  się i R z y m :  długo też 
odpychał  go od wyższych dostojeństw (*).

Pon ieważ do żadney s trony , na które  
wówczas domowa lub obca duma rozrywała  
na ród  , nie wiązał  się ; tym był sposobniey- 
szym rozterki  jednać. Gdy bowiem na sey- 
ntie elekcyi s t rony sobie przeciwne,  Gorków 
i Zamoyskiego,  czekały tylko hasła do mordu 
i rzezi  : Goślicki z dwoma świeckimi sena­
to rami burzę tę uspokoił. Podobnież , gdy 
p rowincya  pruska żądała,  aby przyszły kroi 
jey przywileje  oddzielną przysięgą s twierdził ,  
senat polecił Goślickiemu ułatwienie  zatargi.

(*) Solikowski Comment. Her. Pol, iS3. sq. Fiasec. 
Chroń. p. 67. ed, Crac.
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Szła dosyć upornie  ; Goślicki jedak t rafił  na 
środek (bez naruszenia  węzła jedności poli- 
tyczney dogadzający Prusakom) wyjaśnienia 

•  wyraźnem  prawem: iż potwierdzenie  ogólne 
gwobod koronnych obęymowało razem p rzy­
wileje sczegójnyeh jey części. Przemogła  
jednak niezgoda wszelką dobrych obywateli  
usilnojię. VVnet się naród na dwa seymy 
e le kc y jne  rozbrącił .  Goślicki, jak Rzymski  
JCaton , poązedf tam , gdzie większy pozor  
dobra Rzeczypospol itej ’ u p a t r y w a ł : poszedł 
razem  za krwią  (jawnych królów : dał rękę 
Z a m o y s k i e m u » ąnj kierowany przyjaźnią dla 
n i e g o ,  ani w s t rzym ywany  pamięcią uraz: 
kreskował  z nim na Zygmunta  I I I  P r a c o ­
w a ł  bez ode tchn ien ią ; układał  pact a convert- 
ta  z posłami s z w e d z k im i ; podpisał pono­
wione  obranie d. 29 października w K r a k o ­
wie  : witał  od s tanów Kró la  wjeżdżającego 
do s tol icy:  przy tomny był ną koronacyi:  na-  
koniec u twierdz i ł  na jego głowie koronę,  nie 
tylko„ zawarciem Pa k tó w  Będz ińsk ich , ale 
jescze zapobieżeniem okropnemu wypadkowi,  
k tó ryby  był nowe klęski na oyczyznę ścią­
gnął.  Bo gdy arcyksiąże Maxymil ian , (któ­
rego Gośl.cki z Mik. Zebrzydowskim,  s ta ro­
stą krakowskim na Szląsk odprowadzał) spot- 
kawszy za granicą niemieckie woyska, wzbra ­
niał się zaprzysiądź zawartego t rak tatu ,  Ze­
brzydowski  umyślił  z nim «ię przemówić  i 
wśród zwady płatnać go szablą I byłby to 
niewiele  myśląc wykonał  gdyby go od z a ­
pamiętałego przedsięwzięcia  rozsądny biskup 
ńie od wiódł.
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D z i a ł o  s i ę  t o  w s z y s t k o  i. i58g .  N a  p o ­
c z ą t k u  t e g o ż  r o k u  b y ł  G o r l i c k i  n o m i n a ł e m ,  
a  p r z y  k o ń c u  j u ż  b i s k u p e m  C h e ł m s k i m ,  d o ­
s t ą p i ł  n a  P r z e m y ś l s k i e  r .  i 5 g v  N a  t e m  
k r z e ś l e  s i e d z i a ł ,  g d y  n a  s e y m  r .  i 5g6  z j e c h a l i  
b y l i  d o  W a r s z a w y  l e g a t  p a p i e s k i  k a r d y  n a  
H e n r y k  K a j e t a n  , t u d z i e ż  p o s e ł  o d  C e s a r z a  
J a n  b i s k u p  w r o c ł a w s k i , d l a  z a g r z a n i a  P o l a ­
k ó w  d o  z w i ą z k u  p r z e c i w  T u r c z y n o w i ,  b t a -  
n y  d l a  l e p s z e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z  n i m i  d e -  
l e g a c y ą  p o d  J a n e m  Z a m o y s k i m  k a n c l e r z e m  
k o r o n n y m  w y z n a c z y ł y .  W y p a d ł o  n a  G o s  i c -  
k i e g o  o d n o s i ć  o b u d w ó m  p o s ł o m  j e y  o d P ° "  
w i e d z i .  K a y d y n a ł , a c z  m u  n i e  w  s m a k  s z ł y  
i n t e r e s s a ,  n a y c h l n b m e y s z e  o n a r o d z i e  n a s z y m  
p o w z i ą ł  m n i e m a n i e .  Z d u m i e w a ł a  g o  w s p a ­
n i a ł a  g o ś c i n n o ś ć , ą  j e s c z e  w i ę c e y  u p o w s z e ­
c h n i o n a  n a u k ą .  N i e  m ó g ł  s i ę  w y  d z i w i e ,  1z 
y a k  w i e l u  b y ł o  g o t o w y c h  • n a  j e g o  m o w y ,  o d  
n a y m ę d r s z y c h  W ł o c h ó w  p ł o ż o n e  ,  r ó w n i e  
p z d o b n ą  ł ą c i n ą  b e z  p r z y g o t o w a n i a  o d p o w i a ­
d a ć .  N i e  r a z  z a ś  z a  g r a n i c ą  w y z n a w a ł ,  z e  
p i g d y  n i e  b y ł b y  s i ę  s p o d z i e w a ł  z a s t a ć  P o l s  i  
w  t a k  w y s o k i m  s t o p n i u  o ś w i e c e n i a  i  o k r z e ­
s a n i a  ,  j a k i e g o  b y ł  ś w i a d k i e m  (*)•

O b i e c y w a ł  s o b i e  G o ś l i c k i  p o d ł u g  z a s ł u g  
i  s t a r s z e ń s t w a  w  k a p ł a ń s t w i e  , b i s k u p s t w o  
k u j a w s k i e  p o  H i e r o n i m i e  R o z r a ż e w s k i m , 
z m a r ł y m  r .  1 6 0 0  : z w ł a s c z a , ż e  1 k r a k o w ­
s k i e  p r z e z  ś m i e r ć  k a r d y n a ł a  J e r z e g o  R a d z i -
w i ł a  w a k o w a ł o .  L e c z  j e z u i c i ,  k t ó r z y  u  w o

jru s z a f o w a l i  d o s t o j e ń s t w a m i ,  i n a c z e y  t o  o

{*) Piasec. Chroń. p. l i -  i4a .
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brócil i .  K ra k o w s k ie  pad ło  n a  ich  p rzy jac ie la  
B e rn a rd a  M acie jow skiego  , bisk. Ł u ck ie g o ,  
k tó ry  n ied aw n o  d a ro w a ł  był na  ko lleg ium  
L u b e ls k ie  m iasteczko  sw oje dziedziczne C h o -  
dec ; (*) k u jaw sk ie  n a rzu c i l i  p ra w ie  g w a ł te m  
J a n o w i  T a rn o w s k ie m u  podkanc le rzem u . D o -  
p ie ro  po  T a rn o w s k im  okro iło  się poznańskie  
Cjoslickiemu. Z a ro b i ł  on  by ł  na n iechęć je^ 
z u i tó w  gorl iw ośc ią  sw oją za ak ad em ią  k r a -  
k o w s k ą ,  k tó rą  gdy ci p rzy b y sze  podsadze­
n iem  pod jey  bok w  sam ym  K ra k o w ie  szkół 
sw o ich  j w yźgać z jey gniazda  z a k r a w a l i , 
m ężn ie  w  jey ob ron ie  s t a n ą ł : nay  w ięcey zaś 
m u s ia ł  ich  rozgn iew ać , źe jak iem uś  fa łszow i 
p o d e tk m o n e m u  w  u ch w a ły  Synodu , pod p r y ­
m asem  K a rn k o w s k im  r. i 5 8 g  w P io t r k o w ie  
o d p ra w io n eg o  , śm ia ł w ręcz  zap rzeczy ć .  P i ­
sa ł  nawet w  te y  m ie rz e  do S y x ta  V  za a k a ­
d em ią  , i  ty le  Iis.tem sw o im  d o kaza ł ,  źe P a -  
jpieź n ie  p o tw ie rd z i ł  u s ta w  synodu  , aź oczy- 
sczone  z jezuickiego p rz y p is k u  (**), Scho-

W  PA\*e>k} ib i?  P- 222 fd . C rac. nazywa to miasteczko ^  L-nodel : niewierny kto się myli.
(■ j Ob list Gośłickiego, dat. i5go, 12 lutego, u auto­

ra naszego p 85. wyjęty  z bardzo rzadkiego pisma 
imieniem akademii Urbanowi VIII. podanego . pod 
tytu.em : Pro Unipersitate Generalis S tud ii Craco- 
viensis contrą P P . Soc. Jesu Cracomae. Ileferente
Z J ' 87 T ar  R -- P - A ndo*m a - W orm Z T o

A  .1; ,lus ex rypogrąphia Nicolai M is- '  
s l im  Jol. W tymże roku wyszły oczysczone ustar 

y j.yn o Ą *  pod napisem : Constitutiones et decreta  
conduct inP rov tnc ia li Synodo G nesnensi, quam  
lllm us et fiev . D. Stanislaus. Karnkowski D. G.

n Spr n etC Petric°viae habuit anno i58q flZ  f  Pont£?e M a x im o .  P ragae  , ty p is  m an - 
W dexu 'ne « a- »5go, 4 . 1 2 b s t r .  oprócz
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dzącem u z b isk u p s tw a  p rzem yślsk iego  n a ­
leża ł , w e d łu g  zw y cza jó w  d u c h o w n y c h , od 
M acie ja  P s tro k o ń sk ieg o  n as tępcy  , pó łro czn y  
dochod. Ż a r to b l iw y  Goślicki z r a z u  n ib y to  
sk rzę tn ie  o swoje się u p o m i n a ł , lecz po ­
ta rg o w a w s z y  s i ę ,  nakon iec  spó r  te m i  s ło w y  
z u śm iech em  u c i ą ł :  „ P r z y s ta ło b y  też ,  zeby  
t łu śc iey szy  opasa ł się z chudego / “  i nic nie 
w zią ł.  D y ecezy ą  poznańską  objął d. i 6 l i p c a  
r .  1601. M o w y  , k tó re m i  w i ta n y  by ł  jak od 
k a p i tu ły ,  t a k  od jezu itó w , w ysz ły  z d ru k u  (*). 
R z ą d z i ł  t ą  o w c za rn ią  la t  sześć i m ies ięcy  
blisko cz te ry ;  Ś m ie rć  go p rzy d y b a ła  w łaśn ie  
n ad  dz ie łem  do p o w ołan ia  b iskupiego sto- 
sow nem  , p rz e c iw k o  błędóm  n o w y ch  w ia r  
od kościoła  R zy m sk ieg o  odsczepionych . (**). 
K r ó tk o  p rz ed  śm ierc ią  p rz y b ra ł  sobie k o ad -  
ju to re m  A ndrze ja  Opalińskiego- U m a r ł  w  C ią -  
ży n ie  r. 1607 os ta tn iego  dnia p aźd z ie rn ik a ,  
m a jąc  la t  p rzesz ło  siedm dziesią t .  B ib lio tekę  
jego k o n w e n to w i  d o m in ik an ó w  płockich od- 
kazaną^B zow ski ró w n o  ze z ło tem  szacuje (***),'

(*) O raiio a d  lllm n m  J>. e t R ev . in  Christo P a trem  D  ■ 
JD. L a u r . G oślicki D . G. E p is . P osnnn. habita  no­
m ine venerabilis Capi tu li ab A dm odum  R ev . D . 
Joan. Dziekcyński S. JDoct. Can. P osnan. in
prim o  l l lm i  a d  sedem  suam  ingressu  , A  D. lfio i. 
die 16 m en. Ju lii. Fosnaniae in Offic. haeredum  Jo ­
an. W olrab i im priraebat A lbertus Gedelus , 1601, 4. 
Fod podobnym że ty tu łem : — nomine C ollegii Socie- 
ta tis  Jesu  g ra tu la tio . 4 . 1 i pól ark.

(**) Ob. re je s tr  pism Goślickiego.
(***) Prop. S. H ya c . p . §7. Nagrobek Goślickiem u w  ka­

ted rz e  Poznańskiey położony znayduje się u  S taro , 
•wolskiego in H ecat. p. 3o in M onum entis S arm at. 
p . 44 t ,  gdzie w iersze dodane wym ieniają celnieysze 
Sjjrąwy n ieb o sęzy k a; u naszego autora p .  100 s <ę .
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W  dziele swojem O senatorze , k tóreśm y 
p a  początku w spom nie li , rozsądnćm piórem  
^udziei czystą i ozdobną łaciną , maluje G o-  
slicki obraz prawdziwego senatora : jakim 
byc pow inien, z p rzy m io tó w , jak od p ie rw -  
szey młodości do tego stopnia sposobionym 
przez  w ychow anie, jak się zachowywać w u- 
r z ę d o w ą n iu , na częm w radach swoich za­
sadzać s i ę , do jakiego celu je kierować. To  
§°  o c iąg a  w ro zk azan ie  pow odów , stopni 
zam iaru  tow arzys tw  ludzkich, istoty i ksz ta ł­
tów  rządp  ; własności władz w nipi po trze ­
b n y c h , tychże wjadz czynności i stosunków; 
nakoniec przyczyn k w itn ie n ia ,  jako też u -  
padku narodów. Qo się-tycze rządu  oyczy- 
stego okazuje go złożonym z rponarchii, 
^rys(okrącyi \ gm inow łądztw a ; a niewczesną 
krajft swojego tniłośęią złudzony , zaleca go 
?a nąydoskonąlszy. Gdyby był czcigodny 
biskup zył w  ostą tn iey  epoce politycznego 
by tn  o j c z y z n y , byłby zapew ne inaczey czuł 
\ Ptsął. ■ j

&ró,tką jego m o w ą , k tó rą  m iał do króla 
pa seym ie w arszaw skim  r. ą 5 S 5 , jako de­
p u ta t  od stanu duchownego, odniosła pom y­
ślny skutek  i n iezm ierne, od s trony , za k tó -  
pą s t a w a ł , okląski. Lecz  daleko św ietniey- 
szy w ym ow y jego zabytek pozostał w po­
w itan iu  imieniem R ad  i stanów koronnych 
Z ygm unta  I I I  wjeżdżającego do, K rakow a, 
pm iało tam  się now em u K ró low i z obrania 
jego t łum aczy  ; chlubi przed nim świetność 
d a ru , , k tó ry  z .tak w s p a n i a ł y  ku, sobie n a ­
pędu chęci o trzym ał ; do naśladowania p o -
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p r z e d n i k ó w  i  u i s c z e n i a  p o w z i ę t y c h  p  m m  
n a d z i e i  m o c n o  z a g r z e w a .

D z i e ł a  W a w r z y ń c a  Goś l i ęk iego .

l .  L a u r e n t i i  Q r i m a l i i  G os l i c i i  de  O p t i m o  Ser  
ń a to re  l ib r i  duo , in quibus M a g i s t r a t u u m %
C v ium v i t a  b ę a t a ,  Rerumpub .  f e l i c i t a s e x -  
p l i c a n t ur .  Qpus  p l a n e  aureum , summorum  
p h i l o to p h o r u m  ac l e g i s l a t o r o m  doctrinei r—  
f e r t u m , omnibus R - s p u ■ n t e  a d m in i s t r ą r e  
cupient ibus  non m o d o u t i l e ,  sed a p p p m t  ne-  
cessarium.  J c c e s s i t  locuples  rerum J o t o  
opere m e m or ą b i l ip m  I n de x .  >  en e t i i *  ap.  
J o r d a n u m  Z u l e t u m , i 568 , 8 ? ar  . z %
D z i e ł o  Z y g m u n t o w i  A u g u s t o w i  p r z y p i s a ­
n e .  W y d a n i e  o z d o b n e .  D r u g i e  zaś  n i e ­
co'  p p p r a w n i e y s z e  , a!e m n i e y  p i ę k n e  ; 
R a s i l e ę  a p .  L e o n h a r d u m  O sU iu u m  im pe n-
sis  R o b e r t i  C c m b ó r i •, a. j 5y 5 , 8 ,  2 9 0  

' s t r on  o p r ó c z  re jes tru .
R o z g a d a ł  S t a r o w o l s k i  (H e c a t . p.  s g )  ja­

k o b y  G o ś l i c k i  w y d a ł  t a k i e  d z i e ł o  De  
O p ń m o  Ciye .  W i e l u  t o ż  t w i e r d z i ,  a ę  
k s i ą ż k i  n i k t  n i e  ogląda ł .  J ed en  Janpcką  
d o b r z e  p o s t r z e g ł ,  ż e  a u t o r  w  s w o i n , * -  
n a to rz e  d o t k n ą ł  p o w i n n o ś c i  o b y w a t e l a ,  
ch c ą c ,  a b y  d ob r y  S e n a t o r  b y ł  r a z e m  1 d o ­
b r y m  c z ł o w i e k i e m  i  d o b r y m  s y n e m  o y -  
c z y z n y  (Nanhr. v- rar.  p o i . Buchern.  11k, 
ov)  D z i e ł o  t o  p r z e ł o ż o n e  na  j ęz yk  a n r 
g ie l s k i  w y s z ł o  p o d t y t u ł e m :  The A c c o m ­
p l i s he d  S en a to r  in tmo books.  W r i t t e n  o-  
rigmallr  in L a tin  by  Laurence G n m a l Ą
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G ozlisk i (sic) Senator and C hancellor o f  
■Coland , and Bishop of F osna or Posen 
B o n e  into E n g lish  fro m  the edition prin-, 
S 'j  , ai r e  nice ’ ln Cie yea r 1 5 6 8 . B y  M r. 
O ld i s w o r th .  L ondon  , prin ted  f o r  the A li­
tor in  the Y ea r  i ?5 5 , 4. 53o st r.  oprócz  
tab l i cy  m a t e r y i  i X X X I I  s t ron gdzie  s ię 
z a w i e r a  : d e d y k a c y a  t ł u m a c z a  t r z y n a s tu  
zn a k o m i t y m  P a n o m  ang ielsk im  , p r z e d ­
m o w a  tegoż , i ded y k a cy a  auto ra .  T ł u ­
macz m e  znaydu je  s łów  do w y c h w a l e n i a  
t ł u m a cz o n e g o  dzie ła  ; Gośl ickiego zaś n a ­
b y w a  : je d n y m  z  n a jd o sko n a lszych

’ L  Y m ia ł którJ  w ó d  pół~ 
no cn y  (*). T w i e r d z i ,  i e  za  Z y g m u n t a  
A u g u s t a , zos ta ł  k a n c le rz e m  i bisk, po-  
z n a ó . ;  a  gdy u m a r ł ,  z n ies łychana  o k a ­
załością , i to p u b l i czn y m  nak ładem ,  był  
p o c h o w an y .  N iew ia d o m o  k to  poddał  t ł u ­
m acz o w i  t a k  m y ln e  o t ł u m a c z o n y m  pi­
s a r z u  wiadomości .  Śmiesznie  t e z s ą  t u  
pok aleczon e im io n a  naszych  h i s to ry ków :  
"p. N a n g e h o u r , V ascovius, Sobicovius, 
Leon. Gorscius , zam,  N eugebauer , F apo . 
V!us, S o liccv iu s , Leonar. Gorecius. P o ­
dług  t ł u m a c z a  H e n r y k  W a l e z y  p a n o w a ł  
ii nas  l a t  d w a ,  a po n im  Stefan B a r -  

°  i ,  w ęgrzyn .  (Stephen B a r to li, an H u n -  
g a n a n ). Z n ay d u je  się to  t ł u m a c z e n ie  
w  bibliotece  P u ł a w s k i e j .  J a n o c k i  j; c .
świadczy , i z o ryg inał  w  obu w y d a n ia c h

(*) Gozliski , one o j the  ab lest M in isters thr,i
tiorlhen  na tion  was b lessed  with. er ° n y
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jest  bardzo rzadki za  granicą , a w  P o l -  
scze  p raw ie  nie do z n a le z ie n ia ; na d o -  
w o d  zaś rzadkości przytacza  tą oko licz­
ność , iż  kanclerz  w ie lk i  l i t e w s k i , S a ­
p ieh a  , p rzez  lat dziesiąć n a y tro sk l iw iey  
d z ie ła  tego  s z u k a ł , i  nje znalazł.

2 . M o w a  od duchowieństwa koronnego na  
se jm ie  w a rszaw sk im  do króla  J. M c i  p r z e z  
X  W a w r z y ń c a  G oś l ick ieg o , dziek . płockie­
g o  , kanon. krak. sekre ta rza  J. K . M c i  
d ru k ow an a  w  p iśm ie  : I Jcs tu la ta  o rd i«
nis eccle&iastici universi in R eg n o  P o l o -  
nine coram S. /VZ. R e g ia  , ordine senatorio  
et equestri in C om itiis  Varsavien. Genera-  
libus. A .  D . t 5 S 5 , habitis  , p roposita . 
P o s n a n i a e , in  Offic. typograpliica  Joan-  
nis W o l r a b i , i 5 S 5 ,  4. 4-2 ark. ' la k ż e  
W d z ie le  : D e controversiis inter ordinem

’ ecclesiasticum et secularem in P o lo n ia  etc .  
Crac. in  offic. Andr. P e t r i c o v i i , i 6 3 a .  4 .  
B e n tk o w s k i  tą ty lk o  m o w ą  G oślick iego ,  
i  to  n a w ia s e m , w sp o m n ia ł  T .  II, 254.

5. W ita n ie  R a d  i  S tanów koronnych polskich  
do króla J. M c i  Z y g m u n ta  I I I  w  polu,  
p rze d  miastem K a z im ierzem  , p r z e z  J  M śó  
K s ię d z a  Goślickiego bisk. kamieniec, c z y n io ­
ne dn ia  g  g rudn ia  R .  i 5 8 y .  W  K r a k o ­
w i e  , z  drukarni Ł a z a r z o w e y  , 1 6 8 7 , 4. 
7  kart. W y ją tk i  z tey  m o w y  p rzytacza  
H r .  O sso lińsk i str 9 0 —  9 5 .

4 .  D e v ic to r ia  S ig ism undi A u g u st i  Sereniss. 
et Poten tiss . Re g is  P o lon iae .  P atay ii .  i564„  
w ie r s z  ten  h ero iczn y  o p iew a  z w y c ią z tw o  
P o la k ó w  na p oczątk u  te g o ż  rokn nad M o -
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skalami  odnies ione (*). S ta ro w olsk i  (He- 
cat p. 3o) i Nses iecki  (T.  I I ,  p  277] 
ś w i a d c z ą , iż Gośl icki wie le  pisał  w i e r ­
szem , lecz pism nie wyl iczają.  Z n a ­
jo m e harri są w ier sze  jego p r z y  cudzych  
dzie łach d rukow ane .  a) P i z y  m o w ie  
M e lch io ra  P u d ło w s k ie g o  pod t y t u ł e m : 
O  ratio pro Rep. ci R e i ’g o  tie ad M a g is tra - 
tu m  Poloniae  (ś. a. e t  1 ) 8,  Wierszy ł a ­
cin. 20.  b) P r z y  dzie łku O r z e c h o w s k ie ­
go : F idei C atholicae ćonfessio w ie r szy  16. 
c) P r z y  dziele tegoż pod t y t u ł e m  . C hi-  
hiaera  , 12 w ie r szy  D e relig tom s in  P o­
lon ia  m iitatae etatu , i i o  wier .  in  S ta n - 
carum. d) P r z y  dziele tegoż p od  n a p i ­
sem  Priciiis w ie r .  18.

S. D e haerkticis discursus $ exercehdi an i m i 
causa coepius , non tamen perfectus. T a ­
ki  t y t u ł  d u t o g ra f i i , k t ó r y  z puści zny  
P ia seck iego , dos ta ł  się do bibl io teki  Z a ­
łusk ich , p rz yw odz i  Jdrioćki iri Spec. Ca- 
ła l. Ćodd. M S S . B ihl. Ż a lu s . p . go . P i a ­
secki  , ó w  s ł aw ny pó tym biskup P rz e m y  ś l-  
s k i ,  k tór ego  p rz y  Swoim bok u Gośhcki  
u t r z y m y w a ł  , na  t y m  rękop isrnie  cz u łe  
w y n u r z e n i e  r z e w n e g o  żalu z  u t r a t y  sza­
n o w n e g o  o p ie k u n a  umieścił. '

(*)  T a k i ty tu ł ie g o  poem atu p rzy to czy ł JusZyński T . I. p’. 
107 pbszerności jednak i form atu me w y r a z i ł ; tr e ść  
zaś podał w  słow ach ■ .. VViersZ ten h ero iczn y-op ie-
, j  wa zw yc.ięztw o Z ygm unta Anglista nad 4 o ooo lVIo- 
„  skatów d 2 6 'styczn ia  r. i 5'oo’ odniesione ”  W id ząc  
w  ty m  wielorakąnied.okladnósć . a samego dziełka nie  
zdając, treść  jego w  ogólnj'chzam kiięliśniy w yrazach .
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P a w e ł  P i a s e c k i  [Paulus Piasecius) , syn 
Seba<tya>ia,  h e r b u  Janina,  u ro d z i ł  się w  r.  
i 5 7 8 . O t a r ł s z y  się o k ra jo w e  s z k o ł y ,  uda ł  
się do ak adem i i  pragskiey , a  s t am tąd  do 
R l y m u  na la t  cz tć ry .  Sam o sobie pisze 
w  k r o n i c e ,  ze mając lat  dz iew ię tnaś ci e  w  r. 
i 5 q 8 r o zpoczą ł  bieg nauk  w  R z y m i e ,  a w r .  
j 5 q q  b v ł  p r z y to m n y  o t w a r c iu  Jubi leuszi i  
p r z e z  K l e m e n s a  V III (*). Za  p o w ró t e m  do 
oy czy zn y  p rz y g a rn ą ł  go do siebie zacny bi ­
skup poznański  , W a w r z y n i e c  Gośl icki,  ora z  
k a n o n i ą  po zn ań sk ą  obdarzył .  P o  s t ra c ie  t e ­
go do b ro c zy ń cy  w  r. 1607,  jak dla poci ec hy$ 
t a k  d la  dalszego doskonalen ia  się w  naukach* 
p o w t ó r e  do W ł o c h  się udał .  T a m  m u  p r z y ­
b y ł y  t y t u ły  d o k to ra  oboyga p r a w a  1 p r o to -  
n o t a r y u s z a  apostolskiego.  W  rokit  1611 lub' 
n a  p o c z ą t k u  nas tępuj ącego  powróc i ł  do 1 ol - 
ski ; a M yszkow ski  , m arsza łek  W .  K o r o n n y  
w p r o w a d z i ł  go do d w o r u  Z y g m u n t a  III (**). 
Atol i  w n e t  m u  i t e y  p o rę k i  zabrakło;  a lbo­
w ie m  Myszkow ski  dla p o r a to w a n ia  zdrowiał,’ 
w k r ó t c e  się do W ł o c h  oddal ił  , i ta in  u m a r ł  
r .  l b i 5 . D a l e y  już  ty lko  własne  p r z y m i o -

(*) C hronica p  io4 ,  2 0 7  ed. C rac.. W  tekście przez o- 
inyłkę Hruku rok urodzenia Piaseckiego położony u 8 6  

a rok jubileuszu i5og.. N ie s ie c k i tez (III,  58o) o m y li ł  
się co d o  roku urodzenia kładąc i583; ale  za to w ytknął  
b łąd  Suńow olsk irgo  , k tóry  (H ekat. g4) Pawła P ia ­
secki przechrzciwszy P io trem , mieni bydż uczniem 
Woyciechaf z B rudzewa: gdy ten  umarł d a le k o  przed 
urodzeniem Piaseckiego. # .

(**) W -roku 1 6 1 2  gdy Zygmunt ILI, po czasie w ypraw ił  się^ 
by ł  z Władysławem do Moskwy , już Piasecki znay-do. 
wal się w orszaku królewskim,jak,sam świadczy W krńk 
nice p. 534, ed. krak.



t y  i zasługi p rz e w o d n ic z y ły  P ia seck iem u . 
P o d o b a ł  się k ró lo w i , ze  nikogo sobie r ó ­
w n eg o  n ie  m i a ł , coby w  p isan in  l is tów  do 
d w o ró w  z a g ra n ic z n y c h ,  już  doskonaley  
W m yśl jego tra f ia ł ,  już p o w ażn iey szy m  sty­
lem  ją  w y ra ża ł .  I lek ro ć  w ięc  co w a ż n ie y -  
szego zachodziło  , k ró l  in n ey  rę k i  nie u ż y ­
w a ł.  Z a ty m  dos to jeńs tw a  d u c h o w n e  p ra w ie  
go sam e  spo tyka ły .  N ap rzó d  z k an o n ią  po ­
zn ań sk ą  w a rs z a w s k ą  p o łączy ł  : w n e t  je po ­
m n o ży ł  a rch id y ak o n ią  teyźe  ko lleg ia ty  , toz  
p ro b o s tw e m  kaliskim  , lube lską  i sendom ir-  
ską  k a n o n i ą ; a  gdy  o p a c tw a  B łęd z ie jo w - 
s k ie g o , n ie  chcąc się do ś lubów  zak o n n y ch  
Obowiązywać , n ie  p rzy ją ł  : nag rodz iło  je
M ogilsk ie  w  r.  1624. S p ra w o w a ł  też  p rzez  
czas n i e j a k i , z po lecen ia  k r ó l a , rz ą d y  d y e -  
cezyi w arm iń sk iey  i w ro c ław sk iey  , k tó ry c h  
b iskupi Jan  A lb e r t  i K a ro l  F e rd y n a n d ,  k r ó -  
lew ico w ie  , dla dziec innego  w iek u  s p ra w o ­
w ać  n ie  mogli (*). Sam  zaś o t r z y m a ł  in fu łę  
k am ien iec k ą  w  r. 1627. 1

J a k  s tan ą ł  n a  ty m  s to p n iu ,  zdało się, ja­
k o b y  go szczęście, az  p ó ty  p ra w ie  za  rę k ę  
p r o w a d z ą c e , nagle opuściło . P rze szk ad za l i  
m u  bez w ą tp ie n ia  jezuici;  bądź źe n ienaw iść  
ich  po G o ś h c k im , tak że  od n ich  n ie c ie rp ia -  
n y m  , o d z ie d z ic z y ł ; bądź ze się sam  ty m  
W ielow ładnym  naów czas  O ycom  n a raz i ł .  N a ­
w e t  z a  W ła d y s ła w a  I V  długo na  tem źe  k r z e ­
śle  spoczyw ał.  W  ty m  p rz ec iąg u  w sczę ła

Sti! wU * Karo1 J?erdł'naud * 53 rok* ̂



się była sroga w rzaw a z powodu zamysłu 
króla żenienia się z k a lw in k ą , córką n ie- 
s z c z ę ś l i v y e g o  Fry d e ry k a  elektora  Pa la tyna  
R enu. W ładysław  długo tę rzecz w cicho­
ści k a r to w a ł ,  niżeli ją w r. i635  p rz e d r a -  
dę senatu  wytoczył (*). T ak  zaś był duszą 
i sercem do tego postanowienia przylgnął, 
ujęty  sławą wielbionych powabów księżnicz­
k i , i nadzieją znaezney pomocy do odzyska­
nia  S z w e c y i , k tó rą  m u król angielski, w uy  
panny , o b iecy w ał, iż ze łzam i zaklinał se­
n a to rów  , ażeby m u wolności naylichszemu 
z poddanych właściwey, dobierania sobie p o ­
dług upodobania m a łż o n k i , nie wrydzierali: 
p rzy rzekał zaś przedsięwziąć rozm aite środ­
ki dla zaspokojenia gorliwości biskupów o 
w ia rę  panującą. Ale c i ,  k tó rych  zaw zię­
tość przeciw róźnow iercom  granic nie zna­
ła  , gardzili królewską czułością , zapomnieli 
na  słuszność i roztropność , wołali na św ię­
tokradztw o. Jeden P ia se c k i , tchnąc  ow ym  
duchem  łagodności , co niegdyś jego dobro­
czyńcę ożywiał , śmiał przekładać : że ka­
nony, małżeńskich zw iązków  między osoba* 
m i róźney w iary  bynaymniey nie zabran ia ­
ły  : przytaczał kilka takich obcych przyk ła­
dów , nie opuszczając m ałżeństw a króla A- 
lexandra  z  H eleną  córką Iw ana  W asilew i­
cza : w ystaw iał  za nieludzkość, za niegodzi- 
wość gwałt zadawać iiczciwey miłości; cze­
go okropne skutki nie jeden świetny rod  
z g a s i ły , albo okryły h a ń b ą ; ani rzadko

(*j W  tekście  omyłką d ruku  w y b i ty  rok  i6a5.
S s .  mień.; T; I I I .  N  i j  r . 1 8  2  1  4



państw  i narodów w ew nętrzną  zaburzy ły  
spokoyność. T uszy ł  zaś , że za m ałżeń­
s tw em  snadnoby nawrócenie  królowey póyśdż 
mogło : nakoniec podawał środek udać się do 
papieża o pozwolenie. O błąkan i pobożno­
ścią i burzliwi poczytali Piaseckiem u k re ­
skę jego łagodną i rozsądną za zdradę po­
wołania, Czcigodny biskup w kronice sw o­
je y skrom nie tylko sarknął, że go cale nie­
słusznie językami biczowano ;*), Skądinąd 
w ie m y ,  że naydotkliwsze w ytrzym ał obelgi. 
Biskupi wskazywali go palcami; a co gorsza 
śmieli go i królow i w ytykać  , że oto ten do­
b ry  pasterz goto w był i dziś jeszcze zw ią­
zać go stułą. T  w ie rd z ą , jakoby zakukany  
kró l naw et im potakiwał. A gdy Piasecki 
wstąpiw szy na pożegnanie do kasztelana k ra ­
kowskiego , podług z wyczaju rozstających się 
chciał m u rękę ścisnąć , ów swoję w yszar­
pnął z góry go siodłając ” „ T yże  to  śmiesz
„ się przed oczami łudzkiemi pokazywać^ 
„ k tó ry  zaraź liw ym  tw y m  głosem stan  bi-  
„ skupi zmazałeś ? Życzyłem  wtenczas, źe- 
„ by podszczuwacz tw óy  djabeł, ze rw aw szy  
„ ci łeb z karku  , razem  z b luźnierskińi ję- 
„ zykiem twoim , do piekła był zaniósł. Bóy 
„ się srogiey pomsty Bozkiey , na postrach 
s, potomnych. ”

(*j Przy toczywszy  zdanie swoje, jak tu  jest nieco kiiócey* 
wyłożone , dodał tylko* propter hanc sen ten tia m  egm 
vapulavi. serm onibus obloqnutorum  p* 672 ed. Crac. 
Albert  "Stanisław Radziwiłł , au tor kilku dzieł asce­

ty cz n y ch  (z k tórych j^dno przypisał całemu zakonowi 
jezuickiemu zostawił w rękopismie : M em oriale r e ­
ru m  ge&iarum ab ezcessu  S ig ism u n d i Mi. (ci.  JM ic«*
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N a  seymie w  grudn iu  ponowiła się 
tk liwa scena. K ró l  m y ś lą c , ze senat prę-  
dzey pozwoli m u na m ałżeństwo z obcą 
ks iężn iczką , niżeli z P o lk ą , któraby tyrti 
zw iązkiem  dom swoy nad równość w yn io ­
s ł a , oświadczał się", że jeżeli się uprą  bro­
nić m u ang ie lk i,  tedy p rzynaym niey  nie 
zakażą poszukać sobie w  samym kraju  o- 
soby do swojego serca. Lecz prymas i bi­
skupi jeszcze się mocniey i uporczyw iey s ta ­
wili. K ró l  się gniewem uniósł a ogromna 
w rzaw a  zagłuszyła izbę. W iększość była 
Ze strony  duchowieństwa.; i ci n a w e t ,  k tó ­
rzy  w przód  okazywali łagodność lub k ró le -  
wskiey stronie przychylność , cofali zdanie 
swoje. Jeden ty lko Piasecki w ierny  p rze ­
konaniu  s w e m u , tonu  nie odmienił. K ró l  
mocno rozżalony , zamyślał jeszcze na  d ru ­
gim seymie doświadczać \  azali mu się le -  
piey nie uda-, wszakże przeciąg czasu i za ­
biegi tem u m ałżeństwu p rze c iw n y c h , ostu ­
dziły miłość królewską:, a nareszcie skiero­
w ały  gdzie indziey.

P o tw a rz e  na Piaseckiego 'miotane', jako­
b y  dla nadziei sytnieyszego obroku pochle­
biał namiętności królewskiey , nie po tw ier­
dziły się źadnćnr, nagłem i znakomitćm  je­
go w yn ies ien iem , acz się i sposobność dó

sieck i T . lH , p . 8a8) ; które F loryan  H ieronim  R adzi­
w iłł  p r z e ło ż y ł , skracając po c z ę śc i , ńa język polski. 
Z ty ch  rękopism ów  przytacza nasz autor szczegóły  t y -  
ezące się  ow ey  w rzaw y  , k tó r ey  ob szern ieyszę  opisa­
nie c iek a w y  czyteln ik  niech w  saineiu źródle odczytajpo
108—112  i  155—a 57. v

4 i
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tego nie raz  trafiała. Dopiero w  r. i6 4 o  
(w pięć lat poźniey) pom knął s ię , i to  le­
dwo o jeden szczebe l , na  biskupstwo chełm ­
skie : n ik t się zaś bardziey nad niego sam e­
go nie d z iw i ł ,  gdy w r. ib 4 4  na P rzem yśl-  
skie (a to już było osta tn im  kresem  jego 
w zrostu) posuniony został.

W  kaźdey z t rzech  dyecezyy, k tó re  sp ra ­
w o w a ł , hoyności i dobrego paste rstw a  p a ­
mięć zostawił. Łagodny w znoszeniu ró -  
żnow ierców  , przecież troskliw ie zapobiegał, 
żeby się błędy w  ow czarni jego nie k rz e w i­
ły  ; osobliwie zaś przestrzegał karności ko-  

v ścielney , przekonany , źe rozwiązłość staje 
się źródłem  nayniebezpiecznieyszych zgor­
szeń i samę świętość w ia ry  ohydza. D om  
jego sta ł o tw orem  dla wszystkich ; często­
kroć rozpierający się w  jego sądzie , jedna­
li się p rzy  jego stole. Dla poddanych był 
ludzki i  dobroczynny. W ie le  łożył na  do­
b re  wychow anie  swoich synowców ; a nad­
to  gromadził , ile m ó g ł ,  do dw oru  swego 
synów sz lacheck ich , sam się im za p rze ­
wodnika  i nauczyciela stręcząc. O bow ią­
zków  senatora  tak  d o p e łn ia ł , iż ani słabość, 
ani niew czasy żadne nie w s trzym yw ały  go 
od obrad seymowycłi i wojewódzkich. Złość 
nayzaw zię tsza  nigdy nie dostrzegła , coby 
p rzeciw ko jego wstrzem ięźliwości lub oby­
czajom zarzuciła . D w oracy  otrząsali się na  
ponure  jego oblicze : zrażała ich Stoicka czo­
ła  posępność , poniekąd ich  letkości p rz y -  
ganiająca. Między uczonym i słynął jużto 
z rzadkiey n a u k i , już z glębokiey ro z tro -
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pności. C udzoz iem iec  jeden  , k tó ry  za  jego 
czasów  gościł w P o lscze ,  p rzy zn a je ,  iż z tey  
m ia ry  w tak  w y so k iem  m n iem an iu  zo s ta ­
w a ł  , jak iem  niegdyś szczycili się K r o m e r  i
H o z y u sz  (*). P rzy jac ie l  p r a w d y ,  n ie  dz i­
w n o  , ze m ia ł  n iep rzy jac ió ł .  Z y ł  zaś w  n a y -  
ściś leyszey  zażyłości z A dam em  O p a to w iu -  
sem  i J ak u b e m  V ite l l iu se m  ak ad em ik am i 
k rak o w sk im i.  Sam i n a w e t  j e z u ic i ,  k tó ­
ry c h  n ie  k o c h a ł ,  i  od k tó ry c h  był n a w z a ­
jem  n ie n a w id z o n y , gdy czas u ra z y  z a ta r ł ,  
n ie  odm ów ili  m u  s łusznych  p o ch w ał .  IMara- 
m o w sk i  pisze o n im  , iż p rz e z  cały bieg ży ­
c i a , w  pobożności,  n iew innośc i ,  n a w e t  w su -  
ro w e y  cnocie p rz e p ę d z o n e g o ,  drogie chw ile  
n au k o m  pośw ięca ł .  N iec h c iw y  n a  l io n o ry r  
p ie rw ie y  s ta ra ł  się b ydź  zd o ln y m  do b isku ­
p ich  u r z ę d ó w ,  n iże li  o n ie  z a b ie g a ł : zaś d o ­
s tąp iw szy  i c h ,  n ie  zn u żo n ą  pilność łoży ł 
p rz e z  d o p e łn ian ie  ob o w iązk ó w  sw o ich  p r z y ­
s ług iw ać  się jak kościo łow i, tak  oyczyzn ie  ). 
Z ac n y  t e n  zpod daw nego  s tęp ia  b iskup, jak  
go zow ie  K o c h o w sk i  , albo m iłośn ik  spra-^ 
w ied l iw o śc i  i czu ły  s tró ż  cno ty ,  jak go n a ­
z y w a  Ż y z n o w s k i , czyli śm iały  p ra w d ę  m ó ­
w ić  K a ll is ten es  , z k tó ry m  go ró w n a  P o to ­
c k i , u m a r ł  r .  i6 4 g  bez  m a ła  n ie  s iedm dzie-  
s ią tle tn i .  N a  pogrzeb ie  jego m ia ł  kazan ie  
F lo ry  an  K s iąż e  C za r to ry sk i  , naów czas  k a -

(*) L e  Laboureur Hiatoire du Voyage de la Reiue de Po.
logne p. 117.

(**) Facies Hevum Sannciticarump%
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aom k krakow ski; a Stanisław Żyznowski^ 
grofessor akad. krak. m owę żałobną (*J.

Sławę nauki swojey i udzielanie jey na 
korzyść publiczności, zaczął był; od P ra k ty ­
k i Biskupiey (P rax is  Episcopalis) , która ró­
w no ze swojem w yyściem  na jaw zyskała  
pow szechną w ziętość. W  pierw szey części 
dziełą wykłada autor moc i władzę stanu  
biskupiego : w  drugiey kształt i  rozciągłość  
biskupiey ^zwierzchności , ściągając w  treść, 
dokładną, jasną i szykowną rozliczne usta­
w y  , tudzież zdania doktorów. Edycyy dzie­
ła  tego prawie doliczyć się nie można; jest 
zaś podobieństw o, iż kongregacye rzymskie 
spiały w zamiarze pewpą mu nadadź povya- 
S§. (**)• A le nięrównie w ażniejszym  płodem

(  ) K o chow ski Annal. 1. l fi4. P oto fh i Saeeulum bellato-v 
rum et togatorum etc. Opp. p i48. — Fonus Patricte 
Senator e t A ntistes ex  I llu str iss. olim et R everen d iss . 
F/om j )  Paulo P u iseck i K piscopo Prąem ysl. A bbate  
Clarae Tumbąe descrip tus et in exequ iif efusdem  so- 
lem nibus a d fe ra lb m  urnam I X C a l  O c to l A  1 6 4 9  in. 
M cclesia M ogilensi lu d  puhlięae ex-Jiibitus p er M .S ta . 
nislaum  Żyznowski in Alm a A cad. Grac. P ro f. Cra- 
eooiae  , in Typogrnphia M art Filipowski., fol. 5 ark . 
M owę tę przypisał Żyznowski jednemu z synowców  
biskupa , Remigianowi , opatowi mogilskiemu , kan­
torow i katedry przemy s lsk ie y r e g e n tb w i kancellaryi 
koronney , sekretarzowi królewskiemu- Inni dway  
"byli: Jakub, już Opatem mogilskim naznaczony umarł, 
nad1 którego straty ubolewa biskup w  nagrobku swoim, 
na lat 4 przed śmiercią w M ogile położonym , tudzież  
Piotr . chorąży nowogródzki. N iesiecki T. III. p, 58o 
■wspomina jeszcze Jana i Pawła; lecz że Żyznowski ich, 
przem ilczał , wątpliwa izby stryja przeżyli lub doszli 
doyrzałego wieku. Tym  to synowcom jezuici zarzu­
cali , iż nie ozdobą . ale ciężarem byli rzeczypospo-

(,**) Ób. rejestr dzieł Piaseckiego.
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jego p ió r a  je s t  d z ie ło  n a s tę p u ją c e  , o k t ó r ć m  
n ie c o  o b s z e rn ie y  m ó w ić  b ę d z ie m y .

Je szcze  n a  k a t e d r z e  k a rm e m e e k ie y  s i e ­
j ą c  łożył był nasz  P ia s e c k i  w s z y s tk i e
c h w i le  z b y w a ją c e  od p a s te r s k ic h  z a t r u d n i e ń ,
n a  z b i e r a n i e  d z ie jó w  sw o jeg o  w ie k u .  U ą -  
„ n ą ł je  w c ią ż  i k o ń c z y ł  w  P r z e m y ś l u  acz  
p r z y  c ię ż s z y m  r z ą d z ie  ro z le g łe y s z e y  d y e c e -  
L i ,  k tó r e g o  n a  c u d z e  r ę c e  n igdy  m e  z d a ­
w a ł .  N ic  zaś  b a r d z ie y  w s p a m a łe y  tę g o s  i  
i  w y n io s ło śc i  u m y s łu  jego n ie  d o w o d z i  ja k ,  
i e  t o  d z ie ło  , k tó r e g o  n igdz ie  p o c h le b s tw e m  
n ie  z m a z a ł  , w sz ę d z ie  zas  m iło śc ią  pt  ̂ y 
w o ln o ś c ią  p ió r a  n a c e c h o w a ł  , o d w a ż y  s ę -  
ży c ia  sw o jeg o  n a  w id o k  w y s ta w ie .  Ś m i a ­
łość  * r z e t e ln o ś ć  d z ie jo p is a  z r a z u  p o c n w  -  
n i e m  o d u r z y ły  p u b l iczn o ść .  C u d z o z ie m ie  
w y ż e y  w s p o m n i a n y ,  gdy  w ła ś n ie  pod  t ę  
p o r ę  p r z e z  P o ls k ę  p r z e j e ż d ż a ł ,  n i e  w ie  jak  
m a  g o d n ie  u w ie lb ić  m ę ż n y  u m y s ł ,  k t ó r y  d y ­
m e m  k a d z id ła  n ie  o k r y w a ją c  n i c z y i c h n a ­
w e t  p a n u ją c e g o  k r ó l a  i o y ca  jeg ę ,
samey tylko p r a w d z i e  p a l i ł  o f ia rę .  A to l i
d w o  t a  ś w ię t a  p r a w d a  teg o  i o w e g o  w e  w ła s n e  
s e d n o  u k łu ła ,  p o c z ę to  n a  n i ą  w r z a s k i  p o k o s i e .  
J e z u i c i  m s z c z ą c  się za  s ieb ie  , sw ia  y
P ia s e c k ie g o  o b u r z y ć  u s i ło w a  i ( ). C o  zas
t y c h  o y c ó w  n a y w i ę e e y  o b ra ż a ło  w  t e y  k i o
n i c e ,  B r a u n ,  k t ó r y  t a k ż e  p r z y z n a je  ach  n a y -

(*) Opuszczam y tu  pełne po tw arzy  je H r.
1 '  tów  przeciw ko d z .e łu  .  aą lo ro w 'V „ ;tv  JaczvV kiego , 

Ossoliński p. 121 z rękopism u je > wiadomości, 
nie dając nam zadney o tym
Mniemamy . te Jączynskt .
Jąnczyński u Niesieckiego ^T.l 9 J



56

wan1 a ' T v y '” \  P° ‘,as1zcO rci‘;,a“ i przsślado-
jącą t r e ś ć  1 I " 1 i '  o ° . w  n a s tępu ,

rodakom k ! ” Jak»źk»lw ‘o]i P i.s lc k i
przykład ° , Cym ^  Wr?ra pra"'>%”  £  . gdy wysadza na sztych L o a t a

T w a c ' ,  K  A " nibala z N apity  zapodszczu- 
„ wacza k rw aw ych  rozte rek , przy  obrania

a  d r “ ^ » L ^ » . «
”  0, a obwinia o wiarołom ne wydanie na
”  m ° r < W w o  kardynała  Jędrzeja Batorego
” ni 1  Tylko r ° Ijldze f r .n c u z k ie y ,  źe z in d e -  
” W o  .świętą obłudną gorliwością o 
» w iarę  katolicką krasiła  się ; gg d y Z l i  
„ s u j e  pow stania  w  Czechach f  w P YPV
„ l a k i e m , ,  r z ę d o w i , n a t S n i ń  p ^ w T e .'

”  E S 1* , ™ t

” r l  jednak
” h S 2„ zt5? jnz o za izucane im we Prannv; „ •
”  W Szkoiach swoich królobóystwa juźoT ch  
» wygnania z W e n e c y i ,  iPranTyV ,  ̂ Czech
” tz łe  i hm e k °? ieCZni& m im o  ioh w iny zaI  
’’ k re ty  u % tGZ ^ świecając tajem ne ich 

ich k k ° rU A m a n t a  H I ;  kładąc na 
” k i l  nieszczęśliwe pod berłem  tego 
^ r o l a w o j e n  mcskłewskich, s z w e d z k i c h ^ !

sta ly apo^,lm  reko^ism aeCl<1z/ ° s6Inie nam ienia , l e  żo -  
źe  .sądząc z tego  c , / e  ^ D T ? k ‘ :  Szkoda
dne w ia ry . g * * i u e e k i m  napisał; nie Ą
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„ flanckich powodzenia; wydanie na łup T u r ­
k o m  i T a ta ro m  W ołoszczyzny ;  up lą ta -  
„ taniem go n iepotrzebnem  w zamieszki mo- 
„ skiewskich D ym itrów  ; u t ra tę  Szwecyi m e- 
„ wczesnem w ystrzeleniem  z gorliwością jey 
„ n a w ra c a n ia ; odstręczenie w łasnem  p ie-  
„ n iactw em  R y g i ,  gdy 200 spraw  na raz 
„ przeciw  tem u  m iastu podniósłszy , niżeli 
„ się odbyły , jeszcze tyle now ych z zana- 
„ drza  w y c h y la l i ; zaniedbanie dania jey od- 
„ sieczy ; pochop do rokoszu przez tajemne 
„ z domem Rakuskim  przec iw  wolności i na 
„ odstąpienie m u korony zm ow y ; zgoła nic, 
„ co oni przy nieograniczonym na słabego 
„ m onarchę wpły wie pod ręk ą  broili, w  ba- 
„ w ełnę  nie -obwijając , a za akademiją k ra -  
„ kowską naygorliwiey uym ując się. Na tych 
„ t o  kolcach" (kończy Braun) śmiałą ręką  ich 
„ sięgając , ran i ł  się nasz P ia se c k i ; ani sam 
„ t y l k o  okró tne  bole w y c ie rp ia ł ,  naw et ścią- 
„ gnął je na powinnych i dziedziców swo- 
„  ich. ”  (*)

Lecz posłuehaym y samego Piaseckiego, 
k tó ry  p rzy  zdarzoney okoliczności, ogólny 
obraz przew agi i m atac tw  jezuitów  u  dw o­
r u ,  kreśli w  następujących w yrazach: „ P r z y  
„ końcu roku  1616 zszedł ze św iata  pod- 
„ kom orzy koronny Jędrzey Robola, starzec 
„ ośmdziesiątletni, dziw ak, fantastyk, w  na-  
„ ukach  cale prostak , jezuickiemi sztukam i

( ł ) De Script. Pol. e t Prus. p. C6—68. Mieysca w kro­
nice Piaseckiego , które Braun miał na raysli wytknię­
te s§ u naszego autora podług edyc. Ataszterd^



5, na ten  stopień wyniesiony, ii  w  nim upa-.. 
„ tryw ali człowieka swoim skinieniom po- 
mwołnego i potakującego na wszystko* T e -  
„ dy gdy wziąwszy się z nim za- ręce m ieli 
„  zawsze o tw arte  królewskie ucho, tek  tego 
„ m onarchę skrępowali, że ani stąpił bez ich* 

rady. Nie tylko od nich za-leźał los jak 
„ nadziei tak zabiegów nadskakiwaczów dwor- 
„ skich, n aw e t  z-agarrięli do siebie publiczno- 
„  sprawy; tym niebezpieczniey dJa rzeczy-  
„ p o sp o h te y , źe kaznodzieja i  spowiednik  
„  naypoufalsi z królem , którego umysł* nay- 
„  ściśley opętywali, byli to ludzie od steru. 
„ now icyatu  lub z ław ek  bakałar-skich zasią-, 
„ g n ie n i ,  politycznych obrótów  wcale nie-, 
„ świadomi , wszelkich w  tym  przedmiocie 
„ wiadomości pozbawieni: jednak ci to wszy- 
„ stkiem, co się domu- lub zagranicy tykało,, 
„ kierowali. N  e było też inney przyczyny 
„ j a k  ta, błędów w  domu i błędów za g ra-  
„ n icą . . . .  *. P rzecież  p raw ie  za. swiętokradz-. 
„ two, za b luźnierstw o jakieś uważano, bą- 
„ knąć choó słowem przeciwko ich  zdaniu. 
„ K t o  im nie k laska ł ,  próżno po jaką łaskę 
„ dworską rękę wyciągały albo o jaki urząd* 
„ k o ł a t a ł ”  {**)

Niechęć przeciw ko dziełu Piaseckiego, 
przesz ła  i do potomności. Acz już przeciąg, 
w ieku  z rów na ł głazy, o k tó re  się w spół-

(*) C hrom ca p . 358 sq. ed. Crac. — M ateusz Bembus je­
zuita  w kazaniu: W izerunck-Szlcichcieci praw dziw ego9
w  W ilnie 1629^4.-wydanem . k tó re  miał na pogrzebie 
Boboli, wynosF pod obłoki cno ty  jego m oralne i chrze­
ścijańskie. Piasecki zaś za przytoczoną o nim w zm ian-. 

po tw arcą  i fąjszcyzem od jezuitów  okrzyczany .



cześni uderza l i :  jeszcze ktoś t r a f ia  n a  koli- 
ęe  do tk l iw e sobie. P ru s a c y ,  n iżeli loś w sp ó l­
n ą  oyczyznę  ra z e m  ze w za jem n em i u ra z a m i  
w  jednych  g ru z a c h  Zagrzebi, sarkali  n a  u b l i ­
żen ie  p rz ez  n iego w olnośc iom  i przyw ile jom ; 
sw ojm . D yssydenc i,  aczko lw iek  ty le  im  ł a ­
godności o k az y w a ł ,  nie by li  tak  sp ra w ied l i ­
w y m i , żeby m e  dąsali s ię, gdy ich błędów; 
dokną ł  , albo o b ey ź ra ł  się n a  swojego s ta ­
n u  p rz y zw o ito ść  (*). P o to m k o w ie  ro ż n y ch  
osób, k tó ry n r  on  śm iało  w y m ie rz y ł  naganę 
n a leż n ą ,  d ługo  w  um yśle  w a rzy l i  pam ięć  
m n iem an eg o  św ie tnośc i  d om u swojego p o ­
k rz y w d z e n ia .  N ie jeden  mścił się ną  zacnym  
p ło d z ie  d o w cip u a u to ra ;  a k rążące  w r ę k o -  
p ism ach  k ry ty k i  m us ia ły  bydź. liczne, k iedy  
w  części do cu d zo z iem có w  n a w e t  p rz e n ik n ę ­
ły  (**). N ie  m asz jednak  nikogo z, ty ch ,  
k tó r z y  w ied zą ,  źe h i s to ry a  n ie  p o ch leb s tw ,  
a le  p ra w d y  p o w in n a  bydź  odgłosem, i k t ó ­
r z y  są c iek aw i w iek i  u p ły n io n e  w  rz e te l ­
n y m , n ie  zaś' w  u p ię k rz o n y m  i zw o d zący m  
o b raz ie  w idzieć ;  k to b y  nie pragnął;  iżby p ió ­
ro  có rk i  p am ięc i  n ie  dos taw a ło  się ty lko  
w  rę c e  tak  go rliw ego  p isarza  o w ie rn e  po*r 
tom nośc i  u w ia d o m ie n ie , za jakiego t ru d n o  
naszego  P iaseck iego  nie uznać  , scisle i b ez ­
s t ro n n ie  (św iad ec tw a  jego ro z trzą sn ą w szy .  
W s z a k ż e  n ie  idzie  z a t e m , iżby  m ia ł  b y d ę  
od  w sze lk ich  o m y łek  w o lnym , © błąkiw ą;

Braim  p. 66.
/♦*) Ob. Hopii Schedidsma de Hist. Pol. p . 29. L en g le t 

du Fresntxv Metłiode poąr etud. 1! ł^st. 1 . HI. p. 76.- 
T . IV. p. 6Ś5,



się nie raz , gdy się w zapadłey starożytno­
ści grzebać ząpuscza , lub opodal od oyczy- 
stego kraju kroki zapędza. Hartknoch s łu ­
sznie mu zganił zasięganie herbowego orła 
naszey Polski od owych to o r łów , które 
Germanie za Oktawiana Augusta na półkach 
rzymskich zdobyli (*). Postronni nie bez 
przyczyny także zarzucają mu niedoskona­
ły ich rzeczy wiadomość ; acz i między n i­
mi są tacy , co na jego świadectwie polega­
ją (**). W  samey rzeczy wiele z obcych 
dziejów przytacza , czego właśni pisarze bądź 
nie śm ie li, bądź nie chcieli na widok w y­
stawić.

Chwałę Piaseckiego gruntuje dokładny i 
rzetelny opis panowania Zygmunta l i t ,  oraz 
początków syna jego Władysława IV. Nie 
tylko podaje wierną osnowę zaszłych 
w  tym przeciągu zd a rzeń , ale wyłuszcza 
ich przyczyny, pow ody, okoliczności , sku­
tk i : zg łębia , jakiemi środkami wrażnieysze 
przedsięwzięcia byłyby pomyślniey kiero­
w a n e ,  a dla czego chybiły. K ręte, pokątne 
i  przyczajone m a jak i, niedołężność m onar­
chy , błędy znacznieyszych swoich współ­
czesnych, wyjawia potomności, dla jey nau­
ki i pod jey sąd. Obrazy jego nie są po­
chlebne , cieniuje je pochwałami i nagana­
mi , jak i samo przyrodzenie ludzkie od nay- 
świetnieyszycli przymiotów wad nie odłącza. 
Grek czy Trojańczyk , wszystko mu jedno.

/* ) R esp u b lica  P olonica  lib. I. p, 53-
Bajle  Diet. Hist, et erit. T . HI. p. 711,1
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W y k r a c z a j ą c y  R z y m ,  p r z e w i n i a j ą c ą  G e n e ­
w ę  r ó w n i e  o s k a rż a .  N a r ó d  jak  i  k r o i  m e  
je d n e  od  n i ego  u s ł y s z a ł  n i e m i ł ą  p r a w d ę .  
S t y l u  jego  p r z e d n i e y s z e  w ł a s n o ś c i  P a w e ł  P o ­
t o c k i  w  d w ó c h  s ł o w a c h :  „ p r z e ź r o c z y s t a

z w i ę z ł o ś ć  ; ”  G r y p h i u s  w  t y l u ż  : ,, m ę z k a
”  w o l n o ś ć ; 1’ M i r e u s  z o w i ą c  jego ła c in ę  p r z y  
s k r o m n e y  o k r a s i e  c z y s tą  i w y b o r n ą ,  d o k ł a ­
d n i e  w y r a z i l i  (*)•

D z ie ła  P a w ł a  P ia se c k ie g o .

i .  P r a k t y k a  B iskup ia  t e g o  a u t o r a  w i e l e  r a z y  
i  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  b y ł a  p r z e d r u k o w a ­
n a  ; s t ąd  i n a p i s y  : w yd a n ie  d rug ie  i t r z e ­
cie i  t .  d. do  k r a j u  t y l k o ,  n ie  zaś do ogót -  
n e y  l i c zby  w y d a ń  s to su ją  się.  W y m i e ­
n i a m y  t u  w s z y s t k i e  p o r z ą d k i e m  l a t ,  j a k  
z d r u k u  w y c h o d z i ł y .

a) P r a x i s  E p isccpa lis  , e a , quae o ff ic iu m  et 
potesta tem  Episcopi c o n c e r n u n t , continent;  
in  qua var ia  S u m m o r u m  P o n t i f ic u m  de- 
creta  ad u tu m  f o r i  E cc l ts ia s t ic i  om m no n e-  
cessaria e x  probatis  exem plaribus e xcerp ta , 
r e f e r u n tu r : P a u l i  P i a s e c i i ,  V. J. D . C. P.

P r o to n o ta r i i  A poslo lic i  studio et opera . \  e -  
n e t i i s , apud  societatem M in im a m , i 6 n ,  4 . 
5 8 g s t r .  o p r ó c z  p r z e d m o w y  i r e j e s t r u .

b) P o  p i e r w s z e y  W e u e c k i e y  f .  1610  w y s z ł a
t a m ż e  d r u g a  , j a k  ś w i a d c z y  N ies ieck i  T .

(«) Potocki 1. c. Griphiuś de script, sectili XVH. p. odt 
A nt. Miraeus De Script. Eccles. in  Csil. Fabr. p.
u. 240.
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'IIL p. 5So. Du Pin Table chronol. '3es. 
Aut. Ecdes. T. HI. p. 379.

«) Praxis Episcopalis etc. Coloniae, Agrippinae 
apud Antonium Boetzernrn , i b i 5. S. 4&g 
str, oprócz p rzedm. i  rejestru.

d) Editio secundx cui accessit Praxis compen- 
diosa de visitations Pauli Salodii Arim i- 
nensis. Coloniae Agrippinae ■, apud Ant. 
Boetzerum , 1620. 4.

e) Praxis Episcopalis etc in qua varia Sum-
morum Pontificum et Sacramm S. R . E. 
Congregationum pra«sertim post Concil. Trid. 
hiicusque emanata decreta ad usum Fort Ec- 
clesiastici omnino ntces<sa~ia ex probatis 
exemplaribus referuntur. P. Piasecii J. U. 
D. Abbatis Clarae Tumbae et Seer. R . M. 
P ol. studio et opera edita , et post jussu 
S. Congreg. Cone, et Judicis recognita, 
demum autem ad terUam hanc impressio- 
nem ab ipso auctore a mendis, quae vitio 
typ i irrepserant pur g a la , navis observation 
nibus et rescriptis Suntmor. Pontificum u l­
timo emdnath locupletissime aucta. Cra- 
coviae, apud Franc. Caesarium. 1627.-Ł 609
sir. oprócz przedm. i rejestru W  tey
pomnoźoney i poprawioney edycyi, od­
mieniona jest przedmowa, a dzieło pra­
wie nanowo przelane. T u  się znajduje 
świadectwo Bzowskiego pod d. 20 maja 
3616 r o k u , który mając sobie zlecone 
pilne tego dzieła roztrząśnienie , zezna­
je : iż jak nayściśley to w ykonał, i sto­
sownie do wyrokow papieskich i Soboru 
Trydenckiego popraw ił,  oraz ręczy za
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r z e te ln o ść  d o łączon ych  k o ń s ty tu c y y  i  d e ­
k r e tó w . Stąd widać iż chciano t e m u  
d z i e ł a  nadać p e w n ą  w  sądach duchow ny cli. 
powagą.

f )  N ies ieck i 1. c. w sp o m in a  w y d a n ie  k o n s ty -  
tu c y a m i U rb an a  V III  pom nożone, w  K r a ­
k o w ie  , i 6 4 5  , 4. Już to  po trzec i  raz  
a u to r  w z ią ł  s ię  b y ł  do u lep szen ia  s w e ­
go dzie ła . ,

gl P r a x i s  Episcopalis  etc  ab auctore ie r tm m  
recogm ta  et su c ta  Q uarta  ed it io , cui ac-  
cessit prac tica  omnium terminorum R o ta e  
e t  a liorum  Tnhunalium  R om an ae C unae.  
Item b r tv ’is modus exam inadi in cam is  c r i -  
minalihus. V e n e t i is ,  typ is  M arci Giuammij, 
i 6 4 7 . 4. 4 y o  sir . i rg  kart na przodzie .

h) P r a  x is  episcopalis etc cum ab a l i i s , turn 
ipnomct authora re c o g /v ta  , lo cu p le ta ta , et 
ad o r ig in a h a  exem plar ia  co lla t is  dccretis  
em endata. Accessit huic ter tiae  editiani  
T ra c td tu s  de jiir isd iclione Episcoporum G er-  
maniae a Christophnro W in tz le ro  R y c h l in g -  
husensi 7. U. L u en tia to .  C oloniae  A g r ip -  
p inae  ap. B a lthas  ab E c m o n d t , i 6 6 5 .  8 .  
6 7 0  str o p r ó c z dedyk. przedm . re je s tr ó w  
i  p rzyd an ego  trak tatu , k tó ry  4 8  str. z a ­
biera  W y d a n ie  to przypisane M a x im i-  
l ia u o w i  H e n r y k o w i  z książąt B a w a rsk ich  
E le k to r o w i  K o lo ń sk iem u  : jest zaś podo­
bno nayd ok ład n ieysze ;  bo w y d a w c a  w z ią ­
w sz y  za  g ru n t  osta tn ie  krakow sk ie  i  w e ­
n eck ie ,  zn iósł je z d a w n ie y sz e m i,  i  w s z y s t ­
k ie  dodatki w  niem u m ieśc ił ,  

i ) P r a x is  E piscopa lis  etc . C olon im  Agrippi*
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n ae , ap. Haeredes Joan. W iden felt, 1687, 
8—« Jest to tylko odświeżenie edycyi po- 
przedzającey ; bo ty tu ł ,  liczba stron, 
znaczenia drukarskie i t. d. zupełnie się 
zgadzają.

k) Praxis Episcopalis etc. Quinta editio cui 
olirn accessit Practica omnium terminorum 
Rotae et aliorum Tribunalium Romanorum. 
Item brevis modus examinandi in causis 
criminalibus. Nunc vero Sanctiss. Dom. N os-  
tri Benedicti Papae X IV . Bullarium  , in 
quo continentur epistolae et constitutiones 
pro Regno Pol. , tum et aliae selectiores 
pro untversa Ecclesia editae.—  Celsiss. I l- 
lustriss. Excell, et Reverendiss. D. D. Via- 
dislao Alexandra a Lubna Pomian Lubień­
ski Archiepiscopo Leopoliensi dicata. 1^58 
Leopoli, typis Confraternitatis Sanctiss. 
Trinitatis. 4 , 63o str. oprócz pism na 
przodzie leżących. Samo Bullarium  przez 
wydawcę , Woyciecha Szylarskiego, ka­
nonika Metropolitalnego, przydane, zay- 
muje oddzielnie 179 str.

2 . Chronica gestorum in Europa Singulario- 
rum recentiorum ad A. 1646 , (Po tym ty ­
tule następuje d ru g i:) Chronica gestorum 
in Europa Singularium a Paulo Piasecio, 
Episcopo Praemisliensi accurate ac fideli- 
ter conscripta ad utilitatem publicam di- 
vulgata et typis expressa. Cracoviae in 
Offic. Typogr. Francisci Caesarii , i 645. 
fol. 627 s tron ,  oprócz rejestru napięciu  
arkuszach i dwóch kart na przodzie gdzie 
Się znajduje krótka odezwa drukarza^



ctenziira, wiersze łacińskie lana  łlackie^ 
go , Prof. Re t .  w Koli.  Władysławskim 
na 'pochwałę dzieła (Elogium historiae) i 
drugie in Livorem Macieja Zyszkiewicza 
Kol i .  mnieyszego .—  Na odwrócie  pi erw­
szego ty tu łu  herb  Janina , a na odwrócie  
drugiego wizerunek autora  w aw rzynem  
uwieńczony.  (Są jednak exemplarze m a ­
jące tylko tytuł  drugi z herbem bez wi­
zerunku). Drukarz  w swojey odezwie u -  
daje , jakoby przypadkiem dostawszy r ę -  
kopismu z własnego domysłu wziął go 
pod prassę. Zaczyna się Kronika  ocl 
obrania na t ron  Stefana Batorego d. i 5 
grudnia  1675 a kończy się na roku  i 645. 
W szakże  całe Stefana panowanie ponie­
kąd za ws tęp tylko służy do K r o n i k i ,  
k tó rą  dopiero od r, 158? czyli od początku 
bezkrólewia po Stefanie * szykiem lat 
prowadzi  autor  aż do r. 1638 ; odtąd 
znowu  ją w t reść zb i ja ,  zwięzleyszy 
w opi sywaniu zdarzeń. —  Ńa początku 
dzieła obraca mowę do synowca swego 
Jakuba w ten sposob :

A ccipe g r a t e  N epos , quae p o s t  m e a fa ta  revalvas,

Nec te f  a l ia n t , qui sub titulo Historiae non 
tam res gesias aevi nostri, quam panegyncos
scripserunt etc. P r z y  zamknięciu znowu się do
niego o d z y w a : E t ut ad te redeam , ad quent 
initium ścribendi feci, usqiie hue, mi Nepos, t i-  
bi meum desudavit ingemum ; exin vero

N osce tuapte tuurn seclum  , m em oranda fu tu ro  \ 
Scribe , m alis ne cede  , meosque imitere taboret.

D z. m ień . T. I I I .  N . I .  r. 1821 5
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W y d a n i e  to,  doda tk iem  tylko zd a rze ń  t r z e c h  
l a t  nas tęp u jący ch  p o m nożone ,  odświeżył  C e­
za ry  n o w e m i  ty t u ł a m i  , i n a z w a ł  wydan ie m  
d r u g i e m :  Chronica gestorum in Europa S ingu-  
larium recentiorum hac stcunda editions aucta 
et eontinuata ad A .  Chr. i6 4 8 .  (Drugi  t y t u ł  
t a k i e  podobnie  odmieniony)  (*) Cracoviae in 
O ff ic  Fr. Caesarii i6 4 8 .  fol.  658 str.  oprócz  
r e j e s t r u . —  Pceszta jak  w  w y d a n iu  p o p rz e -  
dzającem , w y ją w sz y ,  iż obok t y t u ł u  z n a y -  
du je  się a rkusz  oddzie lny , na  k tó r y m  w i ­
dzieć  cz te r y  herby :  Janinę  P iaseck ich,  Ostoią 
G r o m a c k i c h  (**), G ry f fa  i D ęb n o—  W y d  a nie,  
pospol icie za t r zec ie  r a c h o w a n e  , w'yszło pod 
n ap i sem  : Chronica gestorum etc ad annum D. 
i 6 4 8  ad utilitatern publicum divu lgata  et t y -  
pis expressa. J u x ta  exemplar impressum C r a ­
coviae , et post modum ab ipso auctore pro­
pria manu correctum et auctum.  (Bez mieysca  
d r u k u  i roku)  f o l .  556 s tr .  op ró cz  r e j e s t r u ,  
od ez w y  d ru k a rza ,  c e n zu ry  i w ier szy  na  p r z e ­
dzie,  bez w i z e r u n k u  au to ra ;  P o d łu g  d om ys łu  
Janockiego  w y d an ie  to  w yszł o  na  j aw  w  A m -  
s z t e r d am ie  r.  i 6 4 g  , s t a ra n ie m  s ław nego  d r u ­
k a r z a  Gdańskiego Jerzego F o rs te ra .  T e n ż e  
Janoc k i  m a  je nie ty lko za  nay ozdo bn iey sze j

W idziel iśm y exemplars,  w k tó ry m  na ty tu le  drugim 
■wybito : a d  A n .  Chr. M .  DC. L X V I I 1 .  zam.
ilf. V C  X L V I I I  Nie w iem y czy ta  omyłka ma 
mieysce we wszystkich exemplarzach , czy też ty lko  
w niektórych.

(**) Matka Piaśeckiego była  z domu Gromackich , herbu  
Ostoja  ; mylnie w ięc  Niesiecki II, 5i'ó, nadał terno 
domowi he rb  Ukśzę,
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ale  t e z  za  n a y p ó p r a w n ie y sz e  i  n ayrzad sze  (*). 
P r z y  n iek tó ry ch  exem p la rza ch  tego  w y d a n ia  
znayduje  się d o d a t e k  od półczw arta  ark u sza ,  
zaw ierający  p o p ra w y  o m y łe k  P ia seck ieg o  
W r z e c z a c h  francuzk ich  i n iderlandzkich.

B ęd ąc  je scze  kanon ik iem  P o zn a ń sk im  wy­
dał P i a s e c k i , za radą G o ś l i c k ie g o , n a s tę p u ­
jące cu d ze  d z i e ł k o : R elig ion is  e t  Reipubl cae  
qutrimonia, per  A n dream  Cricm m , Episc. P r e -  
mislierii conscrip ta  : et jussu I l lm i et R m i  
D . L a u ren ti i  Goslic ii  D  G  Epis. Posn . t  te-  
nebris Vetu/itatis erunta et in lucent restitu ta  
„er P au lum  P la se c iu m  Canonicum Poanamen-  
sem. In ttrbe P o s n a n ia , 1 6 0 6 , 4 . (Janociana*
V .  i i i .  p- 5 7 . )

F I Z Y K - A .

Ó  T R Ą B A C H  P O W I E T R Z N Y C H "

(D okończen ie  ob. D z . Wi l .  1821. 2 .11. s. 45i.)

W  p op rzedzającym  N rze D z ie n n ik a ,  w y s t a ­
w i l i śm y  fakta, ty czą ce  się trąb p o w ie tr z n y c h ,  

' w y j ę t e  Z d z ie ł  f i z y k ó w ,  k tórzy  o ty c h  m e ­
te o r a c h  pisali. P r z y to c z y m y  teraz  p o s tr z e ­
ż en ia  P .  D e fr a n c e ,  od w ie lu  la t  czyn ion e  nad  
trąbam i, pokazującem i się w  okolicach  P aryża .

„ W s z y s t k i e  t r ą b y ,  k tóre  w id z ia ł e m ,  
m ó w i  P .  D e fr a n c e  , w y m a g a ły  zb ie g u  d w ó c h

(*) P o/n . B iichersanl , 1. S tu ck  , p od ług  p r z y to c z e n ia  
G adebuschn  , k tó r e g o  a r ty k u ł  o P iaseck im  w  ! » •  
Ićindische B ibtiothek , I I .  Th. p .  o55 7 . f  y
om yłek .

A )

5 *
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okoliczności: N a p rzó d  przytomności słońca 
w czasie samego fenom enu , lub też niećo 
przed  nim p ierw ey. Pouitóre spokoyności 
atm osfery , albo bardzo słabego w ia tru :  w y ­
jąwszy p rz e s t rz e ń ,  przez trąbę  za ję tą ,  na  
k tó rey  niekiedy gwałtow ny w ia tr  bywa.“

„ R a z u  jednego rzuciłem  się wpośród trą ­
by blizko mnie przechodzącey , i p rzekona­
łem  s ię ,  źe w ir  przez nią spraw iony był do 
niezniesienia 5 chociaż sama trąba  ^nie była 
tak  wielką, W  niejakiey zaś od niey od­
ległości całkiem p ow ie trze  było spokoyne. 
Pokaza ła  się ona w  miesiącu k w ie tn iu :  p o r­
w ała  m nóztwo liści suchych, i do tak wielkiey' 
wysokości w y n io s ła , że te z oczu znikły. “

,,Nie raz zdarzyło mi się widzieć na w io­
snę liście suche dębowe i kasztanowe , spa­
dające w  odległości więcey mili od d rzew  
swoich. Naypodobnieyszem jest do praw dy, 
że te po rw ane  przez trąby , zaniesione zo ­
s ta ły  w ia trem  , p raw ie  zawsze z k tóreykol-  
w iek  strony  wiejącym , w  odległe mieysce, 
od samego m eteoru . T o  spadanie liści n a ­
prow adziło  mię ria m y ś l , źe trąby mogą b y d i  
p rzyczyną piaskowych desczów , i spadają­
cych owadów , k tóre  tam  i owdzie niekiedy 
widzieć się dają,“

„Ścigałem t r ^by oczyma, w ięcey pół mili 
w ia trem  p ę d z o n e : pył i piasek z ziemi i  
z drog przez nie unaszany , dozwoliły mi je 
ciągle postrzegać: i pew ny jes tem , źe n ie­
k tó re  z nich daleko większą jescze p rz e ­
s trzeń  przebiedz mogły,«

„W idzia łem  trąbę całkiem w  pow ie trzu



eg
i ’„ „ n i 1 nie dotykała ona zgoła ziemi; i 

tylko po wielkiem mnóztwie liści sue tyc , 
J t ó r e  nakształt wiru w mey się kięciły , p 
strzedz można było: a które wzniósłszy się
wysoko w atmosferę , znikły n»k “"‘ec' ,

y Chociaż te meteory, w pewnych dniach 
bardzo są częste, nie zawsze atoli, dla s -  
go ich działania, dostrzeżone bydz m gą 
Czego sam miałem przykład w ™ e^ c u  cze 
w c u  1815 roku, na polu sto morgow ob ze 
ności : które , że w czasie w ielk iej sttszy 
uprawiane było , znaczna częsc zmm 1?4 — Nvr;r?rdniach, zawsze atoli przy a
niebie , widywałem małe trąby o ktory
bytności z unoszonego tylko pyłu , S S 
nrzefchodziły, przekony wałem się. Tiąby te,

można było dostrzedz . gdyz 
wywierały s w e  działania na takie tylko ciała, 
które tą siłą widocznie poruszone bydz me 
mogły: n i e  takjak na nprawioney ioh. Wie 
r a z  widywałem na tey przestrzeni trzy trą- 
bv rlzem: a rzadko, żeby jedney albo dwóch 
zawsze nie było. Wszystkim, którzy ze mną 
bvli ukazywałem ten fenomen. —  bądząc 
przez podobność , pewny prawie ]estem z 
to CO się działo przed niemi oczym a, za
chodziło toż samo i w  okollcJc1' ^  ‘V * ’
a może nawet i w znacznie odległy J
scach , gdzie taki sam był stan atmo- y-
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M ógłbym  p rzy to czy ć  w iększą  liczbę p rz y ­
k ład ó w  t rą b  od ró żn y ch  fizyków  w sp o m i-

d ć w o t ;  e r6wn“  'a k ;  *»
Z e  t rą b y  n ig d y  an i w  z im ie  an i  w nocv  

się m e  pokazu ją .  J
Z e  te  w szystk ie ,  k tó re  p i ln ie  d o s trzeg an e

ko°yt,ym °ne Z° Stały ’ PrzJPad,7  w  czasie spo-

Z e  w szystk ie  w znosząc  się w ę ży k o w a to  czy li  
k sz ta łc ie  linii w ę źy k o w a te y ,  unoszą ,  pod ług

^ ° C y ’ C W a ’ n a  ktÓre n a t r a '  
gdy  są n a  m o rzu ,  jez io rach

c ia ła  h r? ^ f Zt°  by ł  1 P iasek : a n iek iedy  
c ia ła  bardzo  ciężkie , jeżeli sw e  dz ia łan ie  w y -  
w ie i  ają n a  lądzie.

Z e  w szys tk ie  są ro z sze rz o n e  u  g ó r y  i 
k o ń c z ą  się p r z e rw ą  w  ich  części dolney. ‘

P a n ? D r fa2anie tyCh naprowadziło1 an a  D e f ian ce  na  w n iosk i  n a s tę p u ją c e :
i .  Z e  t rą b y  są ty lko  w znoszące : i ty lko

ecie w  naszych  k l im a tach  p o k azy w ać  się
™ogą,  rngd , 2aś w  n o c ,. Z e „je „ a W y  „rf?
ro z m a c  Club m orsk ich  od lądow ych: o raz  ie
p rz y c z y n ą  ich  nie m ogą bydź ani c h m u ry
ze  s t ro n  p rzec iw n y ch  z sobą zc ie ra jącen ii  si*
W ia tram i zgęsczone, ani ognie podziem ne .

u r z v w r ^ m "•* P ° t r z e b a > s'<i sk u tk iem  
p r z y w i  aeającey  się w  w a rs ta c h  p o w ie t rz a

u t7 7 fd ,b,,li Jh ri*  «en.pt“cZę& S ŝ 2czoźci f,owsla!eJr
T rąb y  b ran e  n ie g d y ś  za z s tęp u jące  , d la  

t e g o ,  ze  w y rz u c a ły  z s ieb ie  w ie le  w o d y ; '
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nm iscza lv  one te  ty lk o  , k tó rą  w p rzó d  z so- 
bPa u n S v  : tak  jak lądow e , k tó re  zposród 
w i r u  m ocą  siły ś rodkow ey  , c ia ła  w p rzo  
n o rw a n e  w koło  siebie rozrzucają .

Jeżeliby  t r ą b y  na  w odz ie  p rzy p a  a R  , 
n ie  były w znoszące  się, jakazby si a y

i .  tp k o lu m n ę  wody  z a w ie sz o n ą ,  k tó ra
o d e rw aw sz y  się w d o ln e j  c z ę ś c i , oddzie lona 
od m o r z a ,  jakby  na chmurze zaw ieszoną

S‘a j G dyby* 'trąby  p J z y p a d l ły  w nocy , 
by ich  z a p e w n e ,  w  tey  ' ° .
dz ien n ey  s p r a w io n e ,  gdziekoiw ie v
m n io n e  zostały  : ty m czasem  żadnego p y
k ła d u  an i w  a u to ra c h  doczytac s i ę ,  an i od
kogo usłyszeć  można.

C h m u ry  zgęsczoue m e  mogą by ] 7

„ y n a  "  , b i  *°*» “ ? !t0k^  P" T ^ 2  
vv czasie w ypogodzonego  m e b a , a P

' aVC o e dPo°doSn?6wC:‘p o d z ie m n y c h ,  n ad  te rm  
nip m asz się czego z a s ta n a w ia ć :  bo u ą  y
p rz e n o sz ą  %  z fednego n a  d rog ie  
gdy ty m cza sem  n a  jed n em  nueys

W% r ^ ^ - w i D e f r a n c e , ż e  t r ą b a  
ie s t  5p ły n ien iem  p o w ie t r z a  w znoszącego  się 
w  ksz ta łc ie  l in ii  w ę ż y k o w a te y z  dołu  ^  g J f ,
podobnym sposobem,jak im  w oda  p ły m  p
w o  i spokoynie  w  m ieysce  m z s z e .  jak  np 
p rz ech o d z ąc  p rzez  w ie lk i  le jek .‘

T r ą b a  dająca się pos trzegać  pi ze 
pn ies ione  ’albo  % r z e z  n i ,  ty lko  p o ru szo n e
składa się ze środka, w którym się ruch
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pbrótow y nagle o d byw a , oraz z cząstek 
przyległych p o w ie trz a , k tó re  podsycają cią­
głe płynienie .‘£

„ W  przypusczeniu  , źe trąba  jest płynie- 
Hiern pow ie trza  układającego się do rów no­
wagi z w ars tam i wyźszemi i t łum aczyć się 
daje rozszerzenie  części górney, k tóra , w m ia­
rę  wznoszącego się pow ietrza , coraz do no­
w ych  w ars t  jednego z niem ciepła i cięż­
kości , na wszystkie strony się rozciąga.^

„Nie tak  się rzecz mieć będzie w  p rzy -  
pusczeniu  , ze trąby  są zstępujące. K oniec  
ich bowiem do lny , sprawiłby całkiem p rze ­
ciw ne w y p a d k i , k tó re  statecznie w  trąbach  
postrzegać się dają. Zam iast podniesienia 
się , uformowałaby się znaczna wklęsłość na 

! wodzie  , pod końcem dolnym trąby  .- raczey-
by ry ła  głęboko z ie m ię , niżby unosiła cięż­
kie ciała.“. 1

„G dyby dośw iadczano , jakim sposobem 
odbywa się spoko jny  przechód lieyszego po­
w ie trz a ,  wśród cięższego ; moźeby przeko­
nano się, że p ie rw sze ,  wznosi się śrubow a­
to  w  górę, naksztait sp iywającey wody. W i­
dzimy n aw e t  na małych ogniach na kom in­
kach , ze płomień zdaje się tym  sposobem 
postępow ać w górę.“

„  Poniew-aŻ t rąb y  m ałe, k tó re  w idziałem  
na  roli up raw ney  w roku  i 8 i 5  w miesiącu 
c z e rw c u ,  pokazały się po kilku dniach po- 
godnych i w  czasie doskonałey ciszy ? w n io -  
s łem  przeto  , ze w a rs ta  dolna pow ietrza  
będąc mocniey o g rz a n ą , a zatem  lieyszą od 
yvąrst nad  nią leżący ch , musiało się pod-,
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nosić w  postac i  t r ą b »m ały ch  j jakie w t e n ­
czas w id z ia łem .“

„ T a k i  m oże  bydź począ tek  t r ą b ,  p rz y ­
tra f ia jących  się podczas pogodnego n ie b a :  
lecz bez w ą t p i e n i a , in n a  b ydź  m usi  p rz y ­
czy n a  ty ch ,  k tó re  p o p rzed za ją  b u rz e ,  a  n a -  
dew szystko  g r a d ,  z k tó ry m  bardzo  w iele  m a ­
ją  p o d o b ie ń s tw a :  gdyż i  te n  m e te o r  w ogó i-  
nośc i n ie  p rz y tr a f ia  się ani w  nocy ani w  zi­
m ie  : ty lk o  po ciszy i m ocnera  cieple. “

„U w aża łem  , że b u rz e  w  dz ień  p rz y p a ­
d a j ą c e , a k tó r e  sp row adz ić  g rad  m o g ą ,  za ­
w sze  n as tęp o w ały  po ty c h  dw ó ch  is to tn y ch  
w a ru n k a c h .  W i a t r  n a g ł y , k tó ry  je zaw sze  
p o p rz e d z a ,  g w a łto w n ie  unosi  w gó rę  py ł  
i  liście z e rw a n e  z d rz e w a  , ale bez k r ę c e ­
n ia .  P o d o b n em  jest do p ra w d y  , że ten  fe ­
n o m en  jes t  p rzysposob ien iem  do p o k azan ia  
się t r ą b y : nagłe b o w iem  zniżenie  t e m p e ­
r a tu r y  dow odzi,  ze w a rs ta  z im na zaję ła  m ie y -  
sce  daleko  c iep łeyszey  , jaka  się p ie rw ie y  
czuć  d aw a ła .  Jakoż z p rz y to c z o n y c h  p r z e ­
k o n y w a m y  się p rz y k ła d ó w  , że  t rąb y ,  w  cza ­
sie b u rz y  p rz y tra f ia ją ce  s i ę , s ta teczn ie  je  
p o p rz ed za ły .  W i a t r  t e n  zdaje się pochodzić  
% w a rs ty  tey  p o w i e t r z a , k tó ra  pędzi p rzed  
sobą  c iep leyszą  i pod nią się u k ład a .  W t a ­
k im  r a z i e , jeżeli p o w ie t rz e  o g r z a n e , u d e ­
rz o n e  jes t  ty lko  z te y  s t ro n y  , z k tó re y  n a ­
desz ła  b u rz a  , n ie  będz ie  t r ą b y  : b u rz a  zaś 
w e źm ie  k ie tu n e k  słabego w i a t r u , w p rz ó d  
w iejącego . T o  się ty lk o  godnem  u w a g i  
z d a j e , że w  czasie b u rz y  , w ia t r  z w y -  
czayn ie  m ocny p rz ez  n ię  s p r a w i o n y , n ą



wszystkie strony wkoło niey wieje. Na to 
postrzeżenie naprow adzony zostałem , obser­
w ując  burzę w e  wszystkich k ierunkach , za­
wsze widziałem z tey  strony w ia tr  p rzycho­
dzący , z k tó rey  się burza pokazała , zw ła-  
scza przy swem poczęciu.“

„ P rzy c z y n y  wirowego ruchu  wody spada- 
jącey pionowo z g ó ry ,  k tó re  może kiedyś 
naznaczą fizycy , bardzo natu ra ln ie  dadzą się 
zastosować do ru ch u  trąb  powietrznych. Z o ­
stałoby jescze do w ytłum aczenia  przyczyny  
oziębiania się w ars ty  pow ietrza  , w  k tó rey  
się burze jawią , a k tóra  daje początek g ra­
dowi. W ątp ić  nie m o ż n a , ze elektryczność 
nie jest tego główną p rzy c z y n ą / '

, ,Zdaje się , źe trąbom  tylko przypisać 
m ożna spadanie desczów słonych czyli z w o­
dy morskiey , jakie w  Anglii bydź m iały  
(Mussch. T . II. p. 769). Jeżeli kiedy w idz ia -  
no , jak pospolicie m ówią , spadające z nie­
ba ż a b y ,  ryby, albo inne ciała, obce a tm o ­
sferze , to  nie mogło bydź skutkiem  inney 
przyczyny tylko trąb , k tó re  je w  siebie wsią­
knąw szy  uniosły,

„D la sprawdzenia, ile moje domysły, t y ­
czące się t rąb  m o rsk ic h , k tóre zawsze m am  
za wznoszące się , mogą bydź pewne, na le ­
żałoby się przekonać: czy woda, k tó ra  z nich  
s p a d a ,  jest słona łub nie. Gdyby ta k  
b y ło ,  nie byłoby źadney wątpliwości , że 
trąby  są wznoszące s i ę / ‘

„Poniew aż nie masz żadnego przypadku 
wspominanego , żeby okręty  od trąb  ginęły: 
wnieść należy, iż bojaźń w tey  m ierze m a-
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rv n a rz y , jest większą od niebezpieczeństwa. 
Mogło sie zdarzyć , że trąby pogruchotały 
żagle; lecz wątpić należy, aby w o d a , k tó rą  
spusczają, zdolną b y ł a  okręt za to p ić  Bojazn 
t a  jest skutkiem  mniemania , ze trąby  są 
zstępujące , kiedy tymczasem wszystko za 
tern mówi , że zgoła ich nie masz.

P an  Defrance, kończąc swoje pismo w y ­
znaje , że celem jego było raczey obudzić 
uwagę fizyków na te m e te o ry ,  tak  mato
do tych  c z a s  o b s e r w o w a n e  , mż podawać do­
kładne ich przyczyn tłumaczenie.

T E C H N O L O G U  A.

O F A R B O W A N I U  materyy wełnianych , jedwa­
bnych , bawełnianych ń ln ianych , zastoso" 
wanem do domowego użycia.

C ała  sztuka f a r h i e r s k a , k tó ra  jest p ię ­
knem  zastosowaniem  chemii, polega na zna­
jomości przyrodzenia  f a rb ,  które się w tey  
sztuce u ż y w a ją ,  i  na przyzw oitem  ich u -  
życiu. Użycie i skutki farb wyciągają się 
z doświadczenia : teo rya  sama nic t u  wcale 
nie p o m o ż e : i dla tego obojętną jest rze ­
czą f a rb ie rz o w i : czy kolory ciał zależą
od koloru promienia św iatła  odbitego na 
ich pow ierzchn i (*), czy od składu cząstek

(*} Podług nauki N ew tona , k tó rą  dziś w ielu chem ików  
i fizyków przyym uje , prom ienie św iatła  mają się skla-
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t y c h ż e  c i a ł , c z y  n a k o n i e c  o d  p o c h y ł o ś c i  k ą ­
t a  ,  p o d  k t ó r y m  t e  p r o m i e n i e  o d b i t e ,  w p a ­
d a j ą  d o  o k a .  P o m o c  j e d n e y  c h e m i i  j e s t  m u  
n i e o d b i c i e  p o t r z e b n a  : b o  s z t u k a  j e g o  z a w i ­
s ł a  o d  u m i e j ę t n e g o  k o m b i n o w a n i a  m a t e r y i  
z  f a r b ą  , a  t e g o  u m ie ję tn e g o  k o m b in o w a n ia , 
s a m a  t y l k o  c h e m i j a , n a u c z y ć  g o  m o ż e .

M a t e r y e , k t ó r e  s i ę  z w y k l e  f a r b u j ą ,  s ą :  
W ełniane, j e d w a b n e ,  ba w e łn ia n e  i  ln ian e;  p i e r ­
w s z e  d w i e  s ą  p i e r w i a s t k o w e m  d z i e ł e m  z w i e ­
r z ą t , o s t a t n i e  p o c h o d z ą  z  r o ś l i n .  T u  n a l e ­
ż y  t e z  o d n i e ś ć  s a m e  n i c i , z  k t ó r y c h  s i ę  t e  
m a t e r y e  w y r a b i a j ą  , t u d z i e ż  p ł o d y  n i e p r z e ­
r o b i o n e ,  j a k o t o :  w e łn ę ,  j e d w a b ,  ba w e łn ę  i len.  
F a r b y  z a ś  , c z y l i  c ia ła  fa rb u ją c e  , p o c h o d z ą  
z e  w s z y s t k i c h  t r z e c h  k r ó l e s t w  p r z y r o d z e n i a :  
b o  a l b o  t o  s ą  n ie d o k w a s y  rn e ta lh czn e  l u b  s s ­
i e ,  a l b q  p i e r w i a s t k i  f a r b u j ą c e  o d d z i e l o n e  
z  c z ę ś c i  ro ś l in n y c h  l u b  z w ie r z ę c y c h .  Z  t y c h

4a<? z siedmiu innych różnokolorowych s'wiatel któ­
re  razem skombinowane formuję światło białe. Fro- 
śnienie te padając na ciała zafarbowaną , podlegać ma­
ją na ich powierzchni rozkładowi . i rozkładać się tak 
ze niektóre pierwiastki tych promieni ciało to połyka,’ 
inne ydb.te formuję pewny kolor , tęn sam właśnie, 
w którym się, to ciało prezentuje. Lecz jakkolwiek 
mniemanie , ze światło, to tak subtełiie ciało , składa 
się z siedmiu pierwiastków , nie wiele zdaje się mieć 
Sa sobą pozoru należałoby , a żeby wierzący w te 
teoryą , doświadczyli, czy światło odbite od powierz­
chni ciała zafarbowanego, będzie miało w sobie te 
tylko promienie kolorowe , jakiego koloru jest ciało
od którego zostało odbite ,  k l i o n i l ? -  bo tym spóto- 

1 > jak mi się zdaje , możnaby się przekonać o pe­
wności teoryi. A zeby zaś promień został porządnie 
odbity , potrzeba , iżby ciało zafarbowane miało po­
wierzchnią gładką ; naprzykład, gdyby to było zafar­
bowane 1 wypolerowane szkło lub metali , majacy ko- 
iciT rożny od białego.
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i s to ty  fa rbu jące  roś linne  nayobfitsżego w  sz tu ­
ce fa rb ie rsk iey  Są u ż y c ia ;  m edokw asy  tn e -  
ta l l ic zn e  w ięcey  się w  malarstwie  używ ają .

N iedokw asy  m e ta l l ic z n e ,  k tó re  z n a tu ­
r y  swojey są w  ro z m a i ty c h ,  częstokroć b a r ­
dzo ż y w y c h  i p ięknych  k o lo r a c h ,  sam e ty  -  
ko sa ca łkow ic ie  f a r b ą , an i w  nich p ie r ­
w ia s tek  fa rbu jący  , połączony jest z m n ą  ja­
k ako lw iek  bądź i s t o t ą ,  jeżeli ty lk o  są cz y ­
s t e ;  p r z e c iw n ie ,  części fa rbu jące  ros inne  i  
zw ie rzę ce  , w in n e  są swoje ko lory  s^ f § o1-  
n y m  is to tom  f a rb u ją c y m ,  k tó re  z w łó k n em  
ro ś lm n ó m  albo z częściami zw ie rzę cem i  są  
p o łączone .  Chcąc je za te m  o d d z ie l ić , n a ­
leży n a  te  o s ta tn ie  tak iego  nalać p ły n u ,  k tó ­
r y b y  , n ie  n a ru sza jąc  w łó k n a  i in n y ch  o 
cy ch  c z ę ś c i , sam ty lko p ie rw ia s te k  k p ­
iący  rozpuśc ił  w  sobie. D o  p ły n ó w  ty ch  
n a leży  w oda , w yskok , ług i alkaliczne i k w a ­
sy. A że też  t a k  rozpusczone  is to ty  i a r -  
b u j a c e , zo w ią  się kąpielami- farbierskiemi;  
p rz e to  k ąp ie le  t e  m ogą bydz  albo wodne, 
a lbo wyskokowe  czyli spirytusowe,  a lbo  flł-
kaliczne , albo kwasowe .

F a r b y  zaś sam e dzie lą  się w  sz tuce  i a r -  
b ie rsk iey  na  d w ie  k l a s s y , to  je s t  n a  pros te  
czyli pojedyncze  i zlo ione.  D o  p ie rw szy ch ,  
l iczą  się b ł ę k i tn e ,  żó łte  i  c z e r w o n e ,  a  .po­
d ług  n ie k tó ry c h  i cza rn e  ; w szys tk ie  zas.in­
n e  należą  do d rug iey  klassy , to  jes t,  do ta rb  
z łożonych  , d la  tego  tak  nazw anych , ze p rzez  
m ieszan ie  t r z e c h  p ie rw szych ,-  to  jes t  b łę ­
k i tnego  , żó łtego i  cze rw o n eg o  powstają .  

O d k ry w sz y  s tosow ną d la  farby kąpiel,,



chcąc przystąpić do samego farbowania, n i -  
leży wprzód materyą ku temu celowi prze­
znaczoną , tak usposobić, a żeby się farbą 
należycie przejęła i dobrze się z nią spoiła^ 
A chociaż farby roślinne i zwierzęce , bę­
dąc wprzód z włóknem połączone , mogą 
się poniekąd i z materyą spo ić ; wszakżfe 
związek ten nayczęściey bardziey słaby* nie 
mógłby się oprzeć działaniu św ia tła , po­
w ie t rz a , w ody , ługów alkalicznych i kw a­
sów. Oprócz tego większa część farb, cał­
kiem się z materyą nie łączy. W  sztiicd 
więc farbierskiey , nie tylko należy wiedzieć* 
w  jakich płynach naylepiey rozpuscża się 
jaka fa rb a , ale też potrzeba umieć materyą* 
albo farbę tak usposobić* aby się z sobą 
ściśle skombinowaly.

Rozwiązanie tey ostatniey bardzo w a- 
żney trudności, należy już całkowicie do 
chem ii, i farbięrz, trafiwszy na nię , nie 
gdzie indziey zapew na, jak w tey nauce* 
załatwienie jey znalazł* Chemija bowiem, 
przeglądając się głębiey od innych nauk w na­
turze ciał, i zastanawiając się nie tylko nad 
własnościami każdego w  sczególności, ale 
tez  jak się z nich jedne mają względem d ru ­
g ich ,  i nad charakterami ciał złożonych, 
naucza , że zasady solne mają' własność chci­
wego łączenia się tak z włóknem rośhnnem 
lub źwierzęcein , jako też z pierwiastkami 
farbującemi. A że też połączenia * ani się 
w  wodzie , ani w wyskoku nie rozpuscza- 
ją,~ przeto właśnie zasady solne, jako po- 
średniki między włóknem a farbą , nie tył-
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ko je ściśle z sobą w ią ż ą ,  ale też  b ez  od ­
m ian y  częstokroć ko lo ru  fa rby ,  no w e te  p o -  
t ró y n e  w łó k n a ,  farby i niedokwa.su kom b r-  
nacye  , zachow ują  od w p ły w u  w ody  i w y ­
skoku. C iała  te  pośrednie  , służące do ści- 
śleyszego spojen ia  w łó k n a  albo m a te ry i  z fa r ­
b ą  , zo w ią  się w  sz tu ce  fa rb ie rsk iey  za p ra -
ivq (mordant).

Ale nie dość jescze w ied z ie ć ,  że za p o ­
m ocą pew n eg o  jakiego n ied o k w asu  , m o żn a  
skombinow’ac t r w a le  m a te r y ą  z ta rb ą  , p o ­
t r z e b a  j e s c z e , a żeby te n  n iedokw as był 
bez ko lo ru  , bo  inaczey  ko lo r  jego m iesza­
jąc się z k o lo rem  fa rb y  , m ógłby znacznie 
w łasnośc i  tey  o s ta tn iey  odmienić. D la  tego 
pospolicie  n a  z a p ra w ę  u ż y w a  się a łun  albo 
g l inka  i n iedokw as cy n o w y  : lecz też  i w a ­
pno  i sole w ap ien n e  , w e in sz te in  (n ad w in ian  
p o ta ż u ) ,  sól k u c h e n n a ,  n iedokw asy  m iedzi,  
o ło w iu ,  że laza  i t. d. n iek iedy  s łużą  k u  
te m u  celowi. W ie d z ie ć  w szakże  p o trze b a ,  
ze , chociaż n ie  ty lk o  zasady solne, ale i s a ­
m e’ sole , zda ją  się do klassy z a p ra w  fa r -  
b iersk ich  n a le ż e ć ; te  o s ta tn ie  p rzec iez ,  m o ­
cą p rzem aga jącego  p o w in o w a c tw a  m a te r y i  
albo p ie rw ia s tk u  farbującego, do zasad w  n ich  
z a w a r t y c h ,  ro zk ład a ją  s i ę ,  i zasady t e  sil­
n ie jszem u od siebie ustępują  (*). NiedokW a- 
sy zaś m e ta l l i  n ied o k w aso w y ch  , po  w ię - ,  
kszey  części z a fa rb o w an e  , s łużą  częstokroć 
za z a p ra w ę  i za fa rbę ra zem  , albo p rz y -  
n ay m n iey  w p ły w a ją  n a  odm ianę  tey  o s ta -

(*) Jest to  praw o pow inow actw  w ybioru .
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triiey • riaptzykład niedokwas ż e la z n y ,  k t ó ­
ry  z czerwoną farbą m arzanny , daje kolor 
fioletowy.

O prócz białości ciało służące za z a p ra ­
w ę  , powinno bydź nieodmienne na działa­
nie pow ie trza  i wody. T akże  , ponieważ 
zasady so lne , mają w ogólności większe po­
w inow actw o do pierwiastków farbujących, a 
niżeli do w łó k n a , czyli m ateryy  ; p rze to  
zwyczaynie ferbowanie zaczyna się od n a ­
sycenia dostatecznego m atery i  przez z a p ra ­
w ę  , a potem  zapraw iona  już m aterya , n u ­
rz a  się w  kąpieli fa rb ie rśk ie y , i w  niey 
p rzyzw oitym  farbuje kolorem. Naostatek 
nie zawsze zap raw a  jest tak  p r o s t a , a żeby 
ty lko  z jedney zasady soiney się składała; 
jak to niźey obaczymy.

Nie wchodzę tu  w  sczegółowe opisanie 
tak  sam ych z a p ra w ,  jako i f a r b ,  k tó re  się 
zw ykle  w  sztuce farbierśkiey u ż y w a ją ,  bo 
taka  rozwlekłość , i wyszłaby z granic w stę ­
pu  , k tó ry  przedsięw ziąłem  dołączyć dla zro­
zum ienia  ogólnych za trudnień  fa rb ie rza ,  i  
byłoby m niey isto tne do pojęcia t e g o , co 
nastąpi. C iekawi w  tey  m ierze , znaydą 
obszerne i dostateczne opisanie tego wszy­
stkiego w  dziele P ana  Chaptal pod ty tu ­
łem  : Chemie appliquee aux arts , w  tom ie
IY , str. 3g4-— 5o3, P raca  , k tó rą  tu  przed­
siębiorę przełożyć na oyczysty ję z y k ,  jest 
w łaściw ą znakomitego chemika i techno­
loga P a n a  H erm bstadt, k tó rą  on naprzód 
w  piśmie peryodycznem  przez  siebie w y d a-  
w anem  pod t y tu ł e m ; Museum des neuesten
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lin ii tvissensivurdigSten auS ditfn Gebieti d ś t  
PJaturwisnenschajt, der Kiinste , der Fabriken, 
etc , wyłożył. Jest ona potwierdzona w ła- 
śnertii doświadczeniami tego, ze wszech m iar 
godnego w iary  m ę ż a , a przeznaczona dla 
domowego u życ ia ;  nie może prze to  wycią­
gać, i nie wyciąga w rzeczy samey po tych, 
dla k tórych jest ułożona, głębokiey znajomo­
ści n a tu ry  ciał i samey sztuki farbierskiey.

A u to r  dzieli pracę swoję na cztery czę­
ści , stosownie do cztćrech ga tunków  m a-  
te ry y  , k tó re  się zwyczaynie fa rb u ją , to jest; 
w e łn ia n y c h ; jedw abnych , baw ełnianych i 
lnianych.

G z ę ś ć I 9za*

Ó farbow aniu m ateryy Wełnianych.

Do m ate ryy  w e łn ia n y c h , k tóre  się far® 
bować m o g ą , należy sukno , kazim irek , A— 
lapin , adamaszek, f lane lla , i t. d., jako tez 
nici i sama Wełna. M aterye  te  mogą bydź 
now e lub s t a r e , farbowane lub bezfarbne. 
Zaw sze  jednak , Szyto w ypada  nowe m ate -  
rye  jakimkolwiek farbować kolorem  , czy 
farbow ane już p rze fa rb o w ać , należy je 
w przód  przyzw oicie oczyścić i od wszelkich 
tłustości jak naylepiey Oswobodzić $ jeżeli 
c h c em y , a żeby kolor był i piękny i trw ały .

Jeżeli m a te r y e , k tó re  się farbować m a­
ją , są jescze n o w e , i po zrobieniu  w fa­
bryce  sukienney oczysczone, m aterye  ta ­
k ie  nie potrzebują  powtórnego oczysczenia, 
i  dość je w gorącey wodzie dobrze w ym o-

D z. w ileń , T. I I I .  N  I , r .  182 r 6
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czyć , aby się stały zupełnie do farbowania 
przygotowanemi. Jeżeli zaś m aterye  są stare , 
tedy  należy je naprzód dobrze nam ydlić , a 
po tem  w  czystey wodzie tak  długo odży- 
m a ć , aż się wszystkie mydło napow ró t  
odbierze.

Samo farbowanie jakiclikolwiek bądź raa= 
te ry y  , na dwie się dzieli c z ę ś c i ; to  jestj 
n a  nasycenie mających się farbować m a te -  
ryy  p rzyzw oitem i z a p ra w a m i , i na  farbo­
w anie  zapraw ionych w  stosownych kąp ie-  
lach  farbierskicli. A żeby zaś w  całey tey  
robocie , pewną zachować m ia r ę , potrzeba^ 
iżby tak  istota farbująca jako i zaprawa* 
były  w1 pew nym  oznaczonym stosunku dii 
m ate ry i .  I  dla tego a u to r  rachuje  w  całćni 
te m  piśmie ilości ciał wchodzących do far­
bowania , stosownie do jednego funta  m atery i .

§ i .  O fa rb o w a n iu  m a te ry y  w ełn ianych  w  kó= 
lorze b łękitnym .

F a rb y  b łę k i tn e , służące do farbow ania  
m ate ryy  w e łn ianych , dzielą się na trwałe  i  
nietrw ałe y  n iektóre  bowiem zpomiędzy nich* 
opiera ją  się działaniu p o w ie t r z a , wody i 
k w a s ó w , a nie mogą się oprzeć m ydłu  i 
ł u g o m ; inne p rz e c iw n ie , na  wszystkie te  
działania są nieodmienne. Następnie o tycli 
obudw óch  gatunkach  farb b łęk itnych  bę­
dzie mowa.

Kolor trwały  niebieski za pomocą indychtu . 
N aytrw alszy  b łękitny kolor (*) m ateryom

(*) N ajtrw alszy błękitny kolor daje roślina, Urzet far*
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wełnianym daje indycht (*). Chcąc go użyć 
w tym celu , należy na jeden funt materyi 
wziąć : i  lót indychtu , i i  siarczanu zielo­
nego żelaza , i  aurypigmentu (2 siarczyli ar­
se niku) , 5 łotow świeżo wypalonego wa­
pna , 2 potażu i 10 kwart berlińskich (albo 
2 5 funtów) czystey rzeczney wody.

Przygotowawszy sobie to wszystko, bie­
rze się indycht i z dodaną niewielką ilością 
w ody , rozciera w  możdźerzu na bardzo 
miałki proszek ; potem nalewa się większą 
ilością wody i czeka, aż się wszystek roz­
puści i uformuje piękny błękitny rozciek. 
W  rozcieku tym (którego około 2 kwart 
bydź powinno) rozlanym na miedzianey nie- 
pobielaney lub żelazney patelni, albo tez

biershi (Isatis tin c to ria l , k tó ra  się w szędzie w  E u ro ­
p ie , nie wyłączając L itw y  , zn a jd u je . Ale jak z ko­
rzy śc ią  roślina ta  użyta bydź może w farb iern iacb , tak  
w  domowem zastosowaniu mając do czynienia z n ie ­
w ielką  jey  ilością , nie bardzo się udaje , i dla tego  
au to r o n iey  w  tem  m ieyscu zam ilcza.

(*) In d y c h t  o trzym uje  się- w Am eryce z liści kilku g a tu n ­
ków  roślin należących do rodzaju in d ig o fera .  > Z ty ch  
naypięknieyszą b łęk itną  farbę ma dostarczać gatunek  
zw any in d ig o je ra  argen tea  ; lecz gatunki in d ig o fera  
disperm a  , in d ig o fe ra  tinc toria  i n iek tó re  inne , dają 
tęż  samę farbę w znacznieyszey obfitości. W  Indyach 
zachodnich m ieszkańcy sieją nasiona ty ch  roślin w m ie­
siącu  m arc u , w rowkach odległych od siebie praw ie  
na stopę , i n ie w przód  zbierają , aż po zupełnćm doy- 
rzen iu . P rędkie  wszakże rozw ijanie się te y  rośliny , 
jes t p rzyczyną , że m ieszkańcy In d j 'y , corocznie c z te ­
r y  zbiory  jey  m iewają; w Am eryce ty lko  południow cy, 
n ie  mają ich  W ięcey jak dwa , a n iekiedy jeden ty lko : 
bo roślina ta  w  ow ey części nowego św iata,zaledw ie po 
6 m iesiącach, rachując  od czasu posiania, doyrzew a.

D oyrzala roślina  żnie się sierzpem  i układa w arstam i 
w  w ielk iey  kw adratow ey  kadzi z g liny  albo drzew a, 
k tó re y  jeden bok dochodzi. 24 łokci, Kadź ta  w ypeł-

6 *

/
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w  g a t r i k u  b i e j i o l e w a n y m , h z h ć a  s i ę  i  j»fc- 
s i  w a p n o .  P o  c z e m  d o d a j e  s i ę  j e s c z e  k w a r ­
t a  w o d y  ,  a  k u  k o ń c o w i  t z l i c a  s i ę  k o l e y h d  
s i a i r c z a n  ż e l a z n y ,  p o t a ż  i  a u r y p i g m e n t  j  
e  k t ó r y c h  o s t a t n i  m a  b y d ź  h a  d r o b n y  u t a r ­

t y  p r o s z e k .
C a ł a  t a  m i e s z a n i n a  , p r z y  c i ą g i e m  p o r u ­

s z a n i u  ,  o g r z e w a  s i ę  d o  z a g o t o w a n i a ,  i d o ­
t ą d  w  t y m  S t a n i e  s i ę  u t r z y m u j e  , d o p ó k i  
w s z y s t k o  n i e  z a m i e n i  s i ę  w  h i a ł ą  p a p k ę

faia się roślinam i do 4 w ysokości , a na nie tialetoa się) 
tak  w iele w ody * a żeby ta na 3 lub 4 cale wznosiła się 
nad ich pow ierzchnią. O prócz tego rośliny  same n aci­
skają Się obciążdnem i deśkdmi , a żeby po pow ierzchni 
w ody  nie p ływ ały .

Z ostaw ione w  tym  stanie przez pew ny p rzeciąg  czasu ro ­
ślin y  , poczynają ferm entow ać . woda staje  się n ie  
p rzeźroczystą  i b ierze ko lor z ie lo n y , podnosi się za­
pach podobny do am oniaku, i w ydobyw a obficie kwas 
w ęglow y. Je s tto  czas , na k tó ry  chodzący około te y  
koboty  nayw ięcey dają baczności : bo jeśli sic fprm en- 
tacy a  cokolw iek przed łuży  , isto ta  farbując* odm ienia 
eię ; i żn o w it, jeżeli się p łyn  z kadzi zawczcsnie w y ­
leje , w iele się tra c i indychtu . Skoro w ięc p racu jący  
około teg o  postrzegą, ze rośliny  dość już ferm entow a­
ły  , zlewają płyn z kadzi do innego naczynia nizey sto ­
jącego kw adratow ego także , ale k tó rego  podstalvy 
jeden bok ma około 17 łokci a w ysokość 6 łokci. W  na­
czyn iu  tem miesza się cały  p łyn drągam i poruszanem i 
za pom ocą m achiny, i to  trw a  dotąd , dopóki się w nim  
nie Zaczną okazywać pływ ające lekkie szm aty , k tó re  
mu dają w eyrzen ie  zsiadającego się płynu. W ów czas 
dodaje się pew na ilość w ody w apienuey i  cały p łyn  
zostaw ia się do Osadzenia ty ch  szm at. N aostatek zle­
wa się woda , a m aterya farbująca zb iera  się naprzód 
do m ałych worków  z gęstego płótna , a żeby z u iey  re ­
sz ta  w ody ściekła , a potem  przenosi się do m ałych 
kw adratow ych skrzynek i w cieniu suszy.

W oda w apienna w tey  robocie  , podług n iek tó rych , ma 
bydź potrzebna dla zapobieżenia ferm entacy i gn iłey , 
k tó ra  nie w strzym ana m ogłaby szkodzić m atery i fa r ­
b u jące j’ j podług zaś P. L e b lo n d ,  służy ona ty lk o  do 
zabrania kwasu węglowego , k tó ry  , jeśliby  nie został 
odłączony , przeszkadzałby oddzielaniu  się in d y ch tu .
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ż ó ł to  zielonego k o lo ru .  P a p k a  t a  W g łębo-  
k iem  d re w n ia n ć m  n a c zy n iu  ro z c z y m a  się 
iescze z 7 k w a r ta m i  w o d y  w rz ące y  , tak że  
p r z y  ciąg iem  m ieszan iu ,  a  po tem  p rz y k ry w ­
szy Cały p ł y n , zo s taw ia  się w  spokoynosci, 
dopóki s i ę - nie wyjaśni. P ły n  t e n  będz ie  
juź zu p e łn ie  do fa rb o w an ia  zd a tn y .  ^

P rz e z n a c z o n a  w ięc  k u  t e m u  ce low i m a -  
t e r y a , w y m o cz o n a  d o b rze  n ap rzó d  w  w o ­
dzie  a  p o tem  w lekk im  łu g u  p o t a ż u , n u ­
r z a  się po raz  p ie rw szy  do w y ż ey  w s p o -  
m n ionego  p ł y n u ,  i w  n im  p rzez  ca łą  u t rz y ­
m u je  się godzinę  P o  u p ły m e m u  tego  cza­
su  w y ję ta  , z p o cz ą tk u  zdaje się bydz  żó ł­
t ą  ; n a  w olnem  jednak  p o w ie t r z u  b ie rze  po 
n ie jak im  czasie  n ap rzó d  z i e lo n y , a  p o tć m  
b łęk i tn y  ko lo r.  Sk łócony  zaś p ły n  w k r ó t ­
ce  się z n o w u  w y ja ś n ia ,  a  m a te ry a  p o w tó r ­
n ie  się w  n im  n u r z a ,  i  po u p ły n ie n iu  je -  
d ney  g o d z in y ,  n a p o w ró t  w y y m u je  : a  to
n u rz a n ie  i  w y d o b y w a n ie  n a p rz e m ia n  m a te -  
r y i , p o w ta r z a  się d o t ą d ,  dopók i m a te r y a  
p o żą d an y m  b łęk itn y m  nie pow lecze  się k o ­
lo re m .  O p ró c z  t e g o ,  m n iey  w ięc ey  ra zy  
n u r z a n a  m a t e r y a , będzie m ia ła  jaśn ieyszy  
lu b  c iem nieyszy  kolor.

P o d c z a s  tego  p o w ta rz a n e g o  n u rz a n ia  
w  p ły n ie  m a te ry i ,  zdarzyć  się m o ż e ,  że co­
k o lw iek  w a p n a  osiądzie  na  n iey  w ra z  z f a r ­
b ą  , od k tó re g o  należy  ją oswobodzić. O -  
sw o b o d zen ie  to  o d b y w a  się , o m yw ając  m a -  
t e r y e  t e  k i lk ak ro tn ie  w  z im n ey  w o d z ie ,  a 
p  o tćm  trz y m a ją c  p rzez  całą  godzinę w  w o ­
dzie  ,  ro z la n ey  ta k  w ie lką  ilością k w a su  s ia r-
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c z a n e g o , izby cały płyn  na języku okazy-  
w a ł  smak mocnego octu. K w aśna ta woda  
odbierze m ateryi w szystk ie  wapno i brudny  
kolor wyjaśni.

Błękit saski także z a  pomocą indychtu. K o -  
lor ten daje się t e ż  za pomocą indychtu,  
który  się na ten koniec rozpuscza w  k w a­
sie  siarczanym. Za zapraw ę służy ałun. 
W  ogólności na i  funt m a te r y i ,  bierze s ię  
i  ło t  in d y c h tu , 4  kw asu siarczanego dy­
m iącego i 6 ałunu. '

Gotując się do farbowania m ateryy w  tym. 
kolorze , należy naprzód zrobić kąpiel far-  
bierską. W  tym  w ięc  celu  suchy indycht  
utarty  na miałki proszek , sypie się częścia­
mi do kwaau siarczanego dym iącego w  na­
czyniu  szklannem ; mieszanina kłóci się prę­
te m  szklannym albo ziem nym  i należycie  
przykryta , zostaw uje się przez 24  godzin  
W m iernem  c iep le ,  aż do rozpusczenia się  
indychtu. Uform owany ciemno błękitny roz­
tw ó r  tey  fa rb y ,  rozlany i j  Jotami w ody ,  
daje zupełną kąpiel farbierską, wystarczają­
cą do pow leczenia  pięknym błękitnym  ko­
lorem  jednego funta materyi.

L ecz  a żeby materya mogła się ściśle 
skombinować z farbą , potrzeba ją jescze  
zaprawić. Na ten koniec rozpuscza się w  6 
kwartach w ody  w rzącey  ałun. R o z tw o r  
ten  roz lew a się potem większą ilością wody;  
a zanurzona w  nim materya i przez 3 o  m i­
nut trzymana, aż do oziębienia się p łynu, po 
upłyn ien iu  tego czasu będzie dostatecznie  
zaprawiona.



N ao sta tek  do 6 lub  8 k w a r t  czys tey  r z e c z -
ney  wody w m ied z ian y m  ko tle  , dodaje się
i v i e y  opisany  b łęk i tn y  ro z tw o r  in d y ch tu  
w yzey  J 1  > nie tv m  n u rz aw  kwasie s ia rczanym . W  płyn ie  ty ^
sie m a te ry a  z a p raw io n a  a łu n em  i  pi zez 2 g
dżiny o g rz e w a ,  ta k  j e d n a k ,  a  źe y ernp
S  J a  j e y , s to p n ia  w„<ly
ch o d z iła ;  po czem  zo s taw u je  s.ę w  n  J 
scze p rz ez  i  godziny, albo w ogo lnosci, d o ­
póki ca ły  p łyn  b łęk itn ą  s trac i  fa ibę . _ 
gdy się s t a n i e ,  w y y m u je  się m a te ry a ,  i p 
o s ty g n ien iu  , o b m y w a  w  b iezącey  w odzie

SUS2p o d łu g  t e g o , jak będz iem y  chcieli dadź 
iaśn ieyszy  albo c ie inm eyszy  b łęk itny  kolor 
m a te r y i ,  należy  ją  k ró cey  albo d łuzey  w ą- 
p ie li  fa rb ie rsk iey  u trzy m y w a ć .  _

B łę k i tn y  kolor za  pomocą wodosmianu p o -  
tróynego (*■), który Urodzie i  kwasom opiera  
się , ale się nie opiera ługom  i m yołu .  A z -  
by  jeden  f u n t  m a te ry i  w e łm a n e y  , zapow ie­
dz ian y m  k o lo rem  za fa rbow ać  , należy  pos ą -  
pić n a s tęp u ją cy m  sposobem. P e w n a  d o w o l-  
n a  ilość s ia rczan u  zie lonego z e l a z a , w m e  
p o le w a n y m  g a rn k u  , do tąd  się p ra ży  n a  o- 
g n iu ,  d o pók i  się nie zam ien i  w  is to tę  b r u -  
L t n i  -  c i e rw o n e g o  koloru . B ę t e  to  t a k a .  
s ia rczan  że lazny  , ale juz  p rz ek w asz o n y .  
S ia rcz an u  tego  2 łó ty  w  z iem n y m  garn k u ,  
g o tu ją  się p rz e z  1 0  m in u t  z 2 fu n ta m i  w o -

r n  W odoTiman ten w k a n d lu  zow ie się  
1 tberliner blauj , lecz  farba ta oprocz Potr°> " £ f . 

dosinianu potażu i  żelaza t ma jeszęz© W 
czan potażu i glinkę.
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d y , a pptem  dodaje się i a  ł  utłuczonegci 
weinszteynu. O trzym any  tym  sposobem płyn 
przecedzony przez bibułę, leje się do 6 k w a r t  
berlińskich (i5. funtów) jWody rzeczney , o -  
grzaney  do zagotowania w m iedzianym  ko­
t l e , a po niejakim czasie w  tym że kotle n u ­
rza  się sama m aterya  dobrze w przód w y ­
moczona w  wodzie. Cały płyn będący w ko- 
tle  gotuje się p rzez  4o m i n n t ; po czem w y ­
ję ta  m a te ry a ,  zwija się w  wałek i jescza 
się w  nim przez całą noc zostawuje. N a ­
zaju trz  będzie m ate ry a  ta  dostatecznie za ­
praw iona  i do farbowania  zdatna.

B ierze  się więc znow u do kotła 6 k w a r t  
wody ogrzew a do zago tow an ia ,  i dodaje 
się s  łó ty  farby berlińskiey z |  ł. kw asu  
siarczanego, mięszając wszystko p rę tem  d r e -  
w m anym . Do p łynu  tego zanurza  się m a­
te ry a  , zapraw iona  juz wyźey opisąnym spo­
sobem , i gotuje się w  nim przez 5 o  m inu t 
p rzy  ustawicznem poruszaniu. Po  up łyn ie -  
n tu  tego czasu dobywa s ię ,  zawiesza dla o- 
s tygnienia na wolnóm p o w ie trz u ;  a  po o- 
stygnieniu  moczy się i suszy.

N ie trw a ły  błękit z a  pomocą d r z e w a  ka m -  
pesz  (*). Do zafarbowania m ate ryy  w ełn ia ­
nych  kolorem  błękitnym za pom ocą d rzew a

(*° ’i Z T V°  10 5^ tem ?tyc*nię zwane haem atoxylon cam -
C am n e a X v *  ^  ’ ^ in ie  w V o W hGam peachy na pobrzezu H onduras w A m eryce. Do
z koru7  S‘? W ° e romnJ'ch b ry lic h , odarty
2 korr -  {est bardzo tw ard e  , zb ite  , c iężkie i c ze r­
wonego k o lo ru ; n ie  ma w yraźnego zapachu smak 
Sas ma śc ig a ją c y  i słodkawy. •
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kampesz , należy wziąć na i  funt m ateryi: 
x  funta  dobrego kampeszu , ło tow  siar­
czanu miedzianego i 5 ł. ałunu.

D rzew o  katnpesz , k tó re  w tym  sposobie 
jest isto tą  farbującą, należy dotąd z wódą go­
tować , dopóki m u ta wszystkich farbujących 
części, nie zabierze. Po łow a otrzym anego 
tym  sposobem zafarbowanego p łynu, miesza 
się z taką  ilością wody, a żeby cała ta  m ie ­
szanina wynosiła  6 kwart. Po czśm sypie 
się do p łynu  tego siarczan miedziany, a na -  
ostatek zanurza  się m ate rya  dobrze w przód 
w  wodzie w ym oczona, i dotąd się w  nim 
W cieple wody w rzącey  u t rz y m u je , dopóki 
cały płyn nie wybieleje.

T o  m a ją c , pozostała druga połowa ro z ­
tw o ru  farby , b ierze się do k o t ł a , rozpusczą 
się w  nim a łun  i cała mieszanina ogrze­
w a do zagotowania. Do p łynu  tego nurza  
się m a te ry a ,  k tó ra  się m a fa rbow ać , i  
tak  długo w nim u trzym uje , dopóki p łyn 
ten  wszystkiey farby nie straci. N akoniec  
po wyjęciu m ate ry i  dodaje się do p  ozo- 
stałego p łynu  ł. p o ta ż u ,  i taż  sam a m a ­
te rya  po raz  t rzec i  pogrąża się w  n i m , i 
tą  ra z ą  dotąd się w  płynie u t rz y m u je ,  d o ­
póki nie nabierze doskonałego błękitnego kq- 
loru . W  ów  czas w yym uje się z tego p ły ­
nu, w ystaw ia  na wolny przystęp  powietrza,, 
a  po ostygnieniu moczy się w wodzie czy- 
s tsy  i suszy.

(
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§. 2. O farbowaniu m ateryy wełnianych ko­
lorem czerwonym.

Materye wełniane farbują się czerwonym  
kolorem albo przez koszenilię , albo przez 
marzannę farbierską, albo za pomocą farb 
drzewnych. Z  tych Idwie pierwsze dają farby 
trwale , ostatnie nietrwałe. Następnie opisze­
my sposób obchodzenia się z każdą z tych farb.

szkarlałnr k°lor za  pomocą kosze- 
nillt. W  tym sposobie do zafarbowania jedne­
go funta materyi bierze się do zaprawy  2 łó-  
ty weinszteynu , 2 łóty drzewa zwanego s y ­
stematycznie rhus cotinus, 4* solucyi cyny!*)
1 łota koszem lii; do kąpieli zaś farbierskier!
3 j  10ta koszenilli i 4  solucyi ,cyny\>

Materya mająca się farbować szkarłatnym 
kolorem zaprawuje się w p ły n ie , złożonym  
z b kwart czystey rzeczney wody ogrzaney 
do zagotowania, 2 łóty weinszteynu, 2 łóty  
drzewa rhus cotinus, solucyi cyny i kosze­
nilli. Po  czem nurza się w płynie tym do­
brze wprzód wymoczona w wodzie materya 
1 dotąd się w  nim utrzym uje , dopóki mu  
wszystkie farbujące cząstki nie zabierze. W y ­
jęta z niego napowrót, będzie dostatecznie

(*) Solucya ta cyny  roW si? , nalew ając na 4 l<5ty dro- 
tow  cynow ych. albo opilkow  cy n y  an g ie lsk iey jw  na- 
czyn i u szklannem albo polew anem . 3 łó ty  kwasu wo- 
dosolnego, zmieszane z  i lotem  kwasu saletrow ego; 
i  całą tę  mieszaninę tak długo trzym ając  w chłodnem  
m ieyscu , d°P<5ki się cyna m e rozpuści. Poczem solu- 
cya ta  tak  wielką ilością w ody rzeczney  rozlew a się 
az cały  p łyn  b id z ie  w ażył 9 łó tow . •*



9 1

z a p r a w i o n a ,  a kolor jey będzie żółto poma-  
rańczowy.

Zapraw iw szy tym  sposobem materyą, w y ­
próżnia się k o c io ł , napełnia się znow u ś w ie ­
żą rzeczną wodą i dodaje się łóta u tartey  
na miałki proszek i zarobioney z wodą ko-  
szeniili, która naprzód sama jedna gotuje się  
w  tym  kotle przez i5  m in u t , a potem  doda­
je się jescze 4 łó ty  solucyi cyny. N aosta-  
tek  nurza się sama materya zaprawiona w y żey  
opisanym sposobem, i tak długo w  nim utrzy­
muje, dopóki płyn w szystkiey farby nie stra­
ci. Ufarbowana m aterya w y y m u jes ię  z ko­
tła  , zaw iesza  na otwartem  pow ietrzu , a po 
ostygnieniu , czystą rzeczną wodą obmywa  
się i  suszy.

P odług tego , jak się do zapraw y użyje 
w ię c e y  albo mniey drzewa F ise th o lż , kolor  
szkarłatny będzie ciem nieyszy albo św iatłey-  
szy. Oprócz tego zamiast F iii th o lz  , można  
użyć korzeni kurkumy (* ) i

K olor karmazynowy takie zapom ocąkosze-  
nilli. A żeby funt m ateryi w ełn ianey  nale­
życ ie  zafarbować karm azynowym  kolorem, 
należy do za p ra w y  w ziąć 8 ło tó w  ałunu a 
52 w e in s z t e y n u ; do kąpieli zaś farbierskiey , 
s  łó ty  koszenilli.

Zaprawa daje s ię ,  rozpusczając ałun i

(*) K orzen ie  te  p o ch o d zą  z ro ś l in y > w a n e y  sy s te m a ty c z n ie  
c u rc u m a  lo n g a  , k tó re y  o y czy zn ą  są ln d y e  w sch o d ­
nie. S ą  one k o lo ru  ż ó łte g o , lekk iego  zapachu , i snia- 
k u  g o rzk ieg o  a ro m a ty c z n e g o ; w o d z ie  d a ją  ko lo r żó ł­
t y ,  ługom  a lk a lic z n y m  b ru n a tn y , a w}7skok czerw ie*  
nią.



Weinsztein w  6 k w ar tach  w o d y , a  potem , 
w  płynie tym  nurzając  m ate ryą  i przez 3o 
3ninut w  nim zostawując. Po up łynien iu  
tego czasu w yym u/e się zapraw iona  juz m a- 
terya i na wolnem pow ie trzu  zawiesza dla 
ostygnienia.

Do pozostałego zaś p łynu  w kotle  , do­
daje się 2 łó ty  koszen il l i , k tó ra  w przód  ma 
hydź na m i a k i  u ta r ta  p ro sz e k ,  i  nowa ta 
kompozycya także się do zagotowania ogrze­
wa. Poczem  zapraw iona m ate rya  ourza  się 
w  kotle  i tak długo w  nim u trzym uje , do­
póki żądanego nie p rzyym ie  koloru-

K olor czerwony przez marzannę farbien- 
ską ^ ) .  Za pomocą m arzanny  farbierskiey 
m ożna w ełnę  i m ate rye  w e łn ia n e ,  rów nie  
p ięknym  jak trw ałym  czerw onym  farbować 
kolorem; tak dalece, l e  kolor ten  niekiedy b a r ­
dzo się zbliga do kolorów czerwonych, o t rzy ­
m yw anych  za pomocą drogiey koszenilli. Q -  
procz  tego sam sposób farbowania  bardzo 
jes t  p ro s ty , i każdy gospodarz , może go u  
siebie pożytecznie zastosować. M a te ry a ły  
is to tne  w  tym sposobie farbowania , są do za ­
praw y na i  funt m a te ry i ,  10 łó tów  ą łu n u  
i  2 w einszteynu, do kąpieli farbierskiey \  fun­
t a  dobrey  m arzanny.

Z ap raw a  dąje się rozpusczając przez za­
gotow anie  * w  miedzianym  kotle w  8 k w a r ­

t a  M a rza n n a  fa r l ie m k a  (rub ią  tin c to ru m ) , je s tto  pian-
KorzeSBni ! Ct e W r n Jy i * in" y ć?  Północnych.krajach.

y  rośliny  sczegolm ey się w  sztuce fa r .  
lo r '  « używ ają i dają bardzo p iękny  czerw ony ko- 

0ne ®rU ci 6SsleS ° p ióra , n ieco p rzeźro - 
czyste , czerwonawego koloru i  mocnego zapachu.



tacli W ody , w yżey  w yrażone ilości ałuml i  
w einszteynu ; a potćm w tymże płynie n u ­
rzając samę m ateryą  i przez 3o m inut cza­
su w niey utrzym ując. Po upłynieniu tegd 
czasu dostatecznie zaprawiona M a te ry aw y y -  
muje się i w ie trzy .

P o  ostygnieniu p łynu w kotle, dodaje się 
do niego J  funta  m afz^nny , a po niey n u ­
rza  się na tychm iast zapraw iona już m ate rya ,  
k tó ra  się przez  3o m inu t także w lekkiem 
cieple , w  tym że u trzym uje  płynie : po czćm 
jescze przez i 5  m inu t w nim Zatrzyftiand, 
wydobyw'a się i po zupełnćm  ostygnieniu od- 
żym a i suszyi

Chcąc mieć ihną jaką odihianę kolorti 
czerwonego, trzeba  tylko do zapraw y dodadż 
m niey albo więcey żół tego drtew a  (morus t in -  
c to r ia ) , albo korzeni kurkum y. O prócz t e ­
go , za pom ocą m arzanny można i szkarłatny 
otrzym ać k o lo r , a  to  dodając do zapraw y, 
2 łóty solncyi cyny, ZrobiOhey VTyźey opisa­
nym sposobem.

K olory  czerwone nietrwałe zd  pomocą Jarh  
drzewnych. K o lo ry  czerwpne dane za pomocą 
farb drzew nych , do k tórych  liczą się d rzew o  
brezylija  (*J, fernam buk, drzewo ś. M arcina, 
i  drzew o c z e rw o n e , zawsze nie dosyć są 
trw ałe .  U  handlujących farbami przedają się 
d rzew a  te  w  o p i łk a c h ; chcąc zaś je użyć do

(*) D rzew o to  system atycznie  zwane caesalpinia cris ta , 
rośnie w B rezy iii i W n iek tó ry ch  innych  m ieyscach. 
Jest ono bardzo w yniosłe, tw a rd e  i ciężkie Ś c ię te  
z początku jest ke lo ru  biaław ego, po niejakim  wszak­
że czasie, zostając na wolnem  p o w ie trzu , czerw ienieje.
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fa rb o w an ia , należy opiłki te  w  miedzianym  
kotle  w  czystey rzeczney wodzie k ilkakro­
tn ie  go to w ać , a żeby tym  sposobem wszyst- >
kie im  cząstki farbujące odebrać. O t r z y m a ­
ne po wygotow aniu  płyny, mogą się dość dłu­
go , niekiedy przez r o k , konserw ować bez 
zepsucia.

A żeby ma tery ą usposobić do farbowania 
wyliczonemi drzew nem i fa rb a m i , należy na 
i  funt m ateryi, wziąć 8 ło tów  a łunu , i  w ein-  
sz teynu i i so lu c y i  cyny. W szystko to roz-  
puscza się razem  w 8 kw artach  wody w rzą -  
c e y , w  m iedzianym pobielanym albo niepo- 
bielanym kotle , a potem w solucyi tey  nu ­
r z a  się m ate rya  i przez io  m inu t u t rz y m u ­
je w stanie, zagotowania. Po  wyjęciu zaś 
chłodzi się na wolnem  powietrzu .

Z apraw iw szy  tym  sposobem m ateryą , 
b ierze  się któregokolwiek z wyźey opisanych 
p ł y n ó w , dowolna i lo ść , roz lew a się wodą i 
w  miedzianym kotle , leje na p rzygotow aną 
do przyjęcia fam y m ateryą. Po czem w szyst­
ko razem  ogrzewa się do zaw rzenia  , a m a-  
te ry a  przy ustaw icznem  p rzew racan iu ,  tak  
długo się w  płynie tym  u trzym uje  , dopóki 
pożądanego nie przyym ie koloru. Chcąc 
zaś a żeby kolor był jaśnieyszy lub ciem niey- 
s z y , potrzeba tylko mniey albo więcey użyć 
któregokolwiek z wyźey opisanych p łynów  
farbierskich. Także , jeżeli pod czas farbo-. 
Wania w  t.ych kolorach, doda się do kąpieli fa r -  
bierskiey żółtego drzewa  albo korzeni k u r ­
kum y, kolor czerwony będzie m niey łub w ię ­
cey w padał w  żółty.



M aterye tym  sposobem  ufarbow ane, po-= 
spolicie się jescze w y ja śn ia ją , nurzając je 
w  solucyi potażu albo kwasu w odosolnego, 
w ielk ą  massą w ody rozlanego. P otaż robi 
kolory c iem n iey szem i, kwas zaś w odosolńy, 
św iatleyszem i. (D alszy  c iąg potem)

M Ę T E O R O L O G I J A .

0  N A D ZW YĆZAYNYCH TEGOROCZNYCH ODM IAN ACH 
P O W IE T R Z A .

Nie tylko osobliwością, ale i klęsk wiel- 
k o ś c ią , pam iętne są tegoroczne odmiany po­
w ietrzne: Sczególne o n ich doniesienia , jako
o dziennych zdarzeniach,oddzielone jedne od d ru ­
gich, po rozm aitych  pismach rozrzucone, nie tak  
Się wydają; jako, kiedy są w jedno zebrane i po­
rządkiem  czasu uszykowane. T a k  zgromadzo­
ne, stają się ciekawym obrazem zdarzeń, ob­
chodzących umysł i s e r c e , równie człowieka 
obywatela, jak uczonego śledziciela dzieł p rzy ­
rodzenia. T u  zarazem postrzegać się daje, 
mieysce ich początku, kierunek, związek z po- 
przedniczemi lub następnemi, mieysce nayw ie- 
kszey ich siły, wreście straszliwe skutki, w y ­
w arte  na  posadę ludzi, pospołu z n ią  w ysta­
wionych na  igraszkę i srogość żyw iołów .

Te. uwagi by ły  pobudką do zebrania dla 
czytelników Dziennika, wiadomości o nadzwy- 
czaynych  w  ty m  roku odmianach powietrza, 
z różnych pism publicznych, krajow ych i za-



granicznych, kończąc na miesiącu lipóu, ż koń- 
óem którego nie ma już doniesień tak  częsty clij 
i o zdairzeńiach tak  nadzwyczaynych.

S t y c z e ń .
id) i  ńtoćhte trzęsienie Ziemi W Kalkucie*
Z  3go na 4 ty  straszliwa burza na przyląd­

ku t)obrey N a d z ie i , wiele okrętów  pogru- 
ćbotała.

D. 7  stycznia straszliwe zńiśczfenie wyspy 
Zante przez trzęsienie ziemi. Przez kilka dni 
lały  się dżdżu p o to k i: potem grad nadzwy- 
czayney wielkości padał. 3oo domow powódź 
zburzyła i zn iosła : 5oo innych budowli tak  
zepsuła, iż przestaw ienia pott-ztebują. Niedale­
ko m iasta zUpadła ziemia: z tey zapadliny, smol­
na i siarczysta m aterya wypływa. Szkody 
w  samem mieście na milion talarów  cenią, a 
w okolicach wszelkie pojęcie przechodzą. 
W  M orei także było trzęsienie ziemi. M ia­
sto Lalia  za zburzonne uważać można; w g ru ­
zach jego 5oo ludzi śmierć znalazło. Podobny 
los spotkał kilka innych miast i wiosek. W  Par- 
ga 3oo domów upadło. Przez dni kilka trw a­
ło to trzęsienie, codzień się nie o jednakich 
ponawiając godzinach.

D . 1 0  w ielka burza na ciaśninie korsykań- 
skiey, kilka okrętów  rozbiła. Po srogim w ie­
trze  , k tó ry  groził wysuszeniem wszystkich 
s tru m ien i, wielka nastała u lew a: poryła go­
ścińce.

Około tegoż czasu wielka burza w Porto , 
mieście portugalskiem, jakiey mieszkańcy nie pa­
m iętają. Kilkanaście okrętów  z kotwicy zerw ała i
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uniosła. ,Na iS  mil w górę rzeki Diler o pozanosi­
ła domy.' Ta i  rzeka o 5o mii od uyścia przy­
była na io 4 stopy. W  górze jedney dwa wy­
wozy wyryły; z tych niepojęta massa wody, 
piasku i dymu wyszła, fezkoda w magazynach 
winnych jest nieoszaćowana. W  czŚsie tego 
wylewu rzeki Duero , w okolicach L e in a } zja­
wiła się , nowa góra ogień wybuchająca.

Z i 4go na i5 ty  mocne . trzęsienie zie­
mi w Bernie.

W  okolicach Laybachu, od początku zimy 
mieli czas łagodny, a od nowego roku nastało 
zimno i mrozy} 20 stycz, mróz dochodził 26 R.

L u t y .
D. 3 w nocy w Bergen (w Norwegii) i 

okolicach mocne trzęsienie ziemi: po niem wiel­
ka burza z gradem, przez dzień cały trwająca. 
Nazajutrz d. 4 z rana spokoyna i piękna po­
goda : lecz o iszey  z południa ponowdło się 
mocno trzęsienie ziemi, około minuty trwają­
ce. O Smey wieczorem dwa jescze wstrząśnie- 
nia, w kierunku z północy kii południowi; pier­
wsze mocnieysze 6cią lub 8mią minutami po­
przedziło. W  nocy z 4go na 5ty  wiatr pół­
nocno zachodni z ulewą, burzą, piorunami i buy- 
nym gradem.

W  Neapolu przez większą połowę stycznia 
cieszyli s ię , i i  zimę bez mrozów' przebędą: 
co nie raz się zdarzało. Drzewa migdałowe 
juz kwitły. Lecz 6go lutego powietrze zro­
biło się znacznie zimnieyszem, a w nocy z 6go na 
^my termometr R. skazywał 5° n iźey punktu 
tnarźuienia. Nazajutrz śnieg wypadł. Od 8miu 

mień. T. III. N . I .  r. 1821 7



lat nie mieli tak  ostrey  zimy, jak potem na­
stąpiła,

D. 7, 8, 9, lutego wielka burza w  Tunecie, 
ca łą  eskadrę barbaryyską ,  z lociu  okrę tów  
złożoną, n ieprzydatną do użycia zrobiła.

Z dnia 9 na l o t y  w  Tulczynie o godzinie 
5ciey z północy dw ókrotne wstrząśnienie ziemi, 
przez kwadrans trwające. W  tym że czasie 
trzęsienie ziemi w Kijowie i Dubosarach.

D. logo  w Bukareście trzęsienie t r z y k ro ­
tne , obudziło ze snu mieszkańców.

18 lutego w  T u lczyn ie  ukazał się w ielki k o­
meta: ogon m iał obrócony prostopadłe do góry .

19 lutego pow tórne trzęsienie ziemi w  Bu­
kareście, t rzy k ro tn ie  się ponowiło i do i5  se­
kund trw a ło .  Około tego  czasu W ezuw iusz  
w yrzucać  zaczął. W  nocy na 23ci, o 2giey 
z północy grzm ot wielki w  Paryżu ,  m ałym  de- 
sczem był poprzedzony.

W  B izo n ie  2 8go horyzont gęstemi, czarnem i 
pokrył się tum anam i , z k tó ry ch  ustaw icznie 
wy chodziły błyskawice. W  tym że czasie nad. 
dolną Saoną obfity i dosym buyny grad  w y ­
padł.

Od połowy lutego w  Dreźnie n a tęży ły  się 
m rozy do 8miu i loc iu  stopni. Elba p o w tó r­
nie zamarzła. W  Koblentz z niezwvczaynego 
podniesieni^ się b a ro m e tru  lękali się wielkich 
rew olucyy  fizycznych. W  tym że miesiącu 
w W iedn iu  nad kościołem, ś. Stefana ukazał 
się słup mglisty, w takim  kształcie , jak gdy­
by na w ieży  ś Stefana d ruga  wieża stała.
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M a r z e c .

D. g marca d gtćy zrana mocne trzęsienia 
.ziemi w Friburgu (w badeńskiem): kierunek z po- 
łudnio-wschodu kit pólnoco-zachódowd.

Tegoż dnia w S. Peter  w pusczy szwarc- 
waldzkiey dosyć mocne trzęsienie ziemi.

Z i8gd ila t gty w Kolonii wielka burza 
Ze śniegiem i gradem. D godzinie ’jm ey  z ra ­
na piorun uderzył w wieżę kościoła śś. Aposto­
łów, i zabił 2cłi łudzi * którzy się pod nią 
schronili: jeden Z ttich żył 5 minut * a drUgi 
10. W  Hull (w Anglii) d. 18 dało się widzieć 
równie tam niezWyczayne, jak piękne Zjawie­
nie i ,.Łuna X ięzycow a.11

Di 20 marca 0 godzinie 1 ótey Zrarta, w 2£b- 
Ze, mieście rossyyskićm nad morzem białem* 
grzmot mocny z błyskawicą: kierunek chmury 
od zachodu na tyschód. W  tymże Czasie da­
ło się tam Uczuć ttzęsiehie ziemi, około trzech  
rninót trwające* ód którego trzęsły się domy 
w  mieścić;

Ż dnia 2 o go nS 2iSzy tv Kurskii descż 
wieiki przez noc Całą: rzeka Kur tey  nocy 
puściła i ha 25 stop przybyła, wyszła z brze­
gów* zalała domy. Powodzi takiey nikt z ży­
jących nie pamięta ; a tćm dżiwrtieysza , ić  
rzeka ta w niektórych mieyscach latem zu­
pełnie Wysycha;

K  w i e c i e ń.
D. 1 kwietnia w S. Peter ty pusczy szwarc- 

waldzkiey powtórne mocne trzęsienie ziemi; 
naywiększe budowy Widocznie się kołysały;

7 *
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D. 6 kwiet. przez cały dzień wielka bu­
rza w W itebsku , pozrywała wiele dachów 
z blachy żelazney, powywracała parkany, drze­
wa, wiele szkody zrządziła.

8. kwietnia w M elille  (na brzegach Afry­
ki), wielkie trzęsienie ziemi: mieszkańcy z prze­
strachu w pola uciekli.

D. 11 kwńet, descze z grzmotami, błyska­
wicą i piorunami w Żytomierzu : grzmot i 
błyskaw ice zwykle tam bywają w połowńe lata.

P .  i 4 w Skwńrze (gub. kijów ) descz wiel­
ki z grzmotami, a w miasteczku Rożynie grad 
znacjzney wdelkości.

i 3 i i 4 grzmoty wielkie w Dubossaraeh, 
a 17 brzoskwinie kwitnąć tam zaczęły.

Z Lipska piszą:“ W  drngiey połowie kwie­
tnia tak ciepłą i suchą mieliśmy pogodę, że 
naystarsi z mieszkańców podobnego czasu nie 
pamiętają. W  końcu tego miesiąca wiśnie i 
śliwy przekwitły, a żyto zupełności kłosu docho­
dziło. Lecz d. 28 w stronie południowo-wschod- 
niey miasta ukazała się ognista meteora, 
którey wielkość równała się kuli, do gry w k rę ­
gle używaney. Meteora ta miała ogon ostro 
zakończony, a widzialna część jego, długości 
łokcia dochodzić mogła. W  dwóch dniach 
następnych groziły nam piorunowe chmury; 
ale' w ia tr  mocny tak  je porozganiał, że desczu 
nawet nie było.

D. 5 o kwiet. w Hemern, niedaleko Izerlon 
(w Westfalskim) tak wielka była ulew'a, iż 
w  kwadransie wieś cała i okolice wodą się 
pokryły. Mnóztwo domow, wszystkie mosty 
i parkany powodź zniosła. Młodzieniec jeden



gardził śmiercią dla ra tu n k u  sąsiadów: porwa­
ny  pędem potoku, stał się ofiarą heroiczney
miłości bliźnięgo.

Od 3o k w ie tn ia  do 7 maja ciągłe descze 
i burze wielkie w okolicach M ą n m fe ld  Mia­
steczko i wsie w  wodzie prawie ponurzone 
s tały . Dom owstw 'a , zupełnie zburzone albo 
z w odą spłynęły. Nie mało ludzi i m uóztw o 
bydła zginęło w  tey  powodzi. W  końcu tego 
miesiąca burza w  porcie palermeńskiem,
3ch godzinach i 4 o k r ę t ó w  rozbiła, a na brze­
gach Sardynii zrządziła straszliwe spustoszenie.

M a y .
D. 1. t .  m. w miasteczku Ridlingen, o pół­

godziny drogi od D o n a u w erth , descz wielki 
z buynym  gradem, wszystkie w  polu znisczył 
zasiewy. W ięk sz a  część domow we wsi tak  
jest zepsuta, ze na nowo p rz e s tam ać  potrzeba. 
B ry ły  stopionego gradu , 60 stop d ługośc i , 4 o 
szer. a 9 wysok,, po różnych mieyscach oko­
licy widzieć się dawały.

Około tegoż czasu w  miasteczku i okolicach 
Kesseln, tak nagła i wdelka z nawalnego desczu 
powstała powódź, iż stado kilkaset owiec, na 
polu się pasących, potokiem swym zagarnęła i 
uniosła. Dziew czynka gciołetnia biegła do domu, 
chciała przebiedz rowek, małym się jev w yda­
jącym woda ją porwała i uniosła: wszelkie usi­
łowania ra tu n k u  były nadaremne. Grad, z bu­
r z ą  t ą  padający, p tastwo i zające zabijał.

Tegoż dnia w Nefszatel i okolicach wielka 
burza w szystkie  znisczyła winnice. Powodz 
z  tey  straszliweyjylewy zmyła ziemkj upraw io-
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J?ą W ogrodach; groble, staw y, budynki poruy^ 
now ąła lub zniosła. P rzy  bram ie m ieyskiey 
kaw ał dawnego m urowanego wąłu w yw róciła; 
ca łą  tę  massę daleko zaniósłszy, w pędziła n« 
dom owstw '0 , blizko jeziora stojące. S tąynie i 
inne budow y tam  w yw róciła, dobytek w nich  
pozabijała ; ciidem  jakimś u ra to w ali się m iesz­
kańcy.

3 m aja w ielką burza z ulewą i g rzm otam i 
w  Lpdersleben, w okręgu  kw erfu rtsk im , w szyst­
kie poznosiła m łyny  j g ro b le , zn isczyła pola i 
ogrody; s te r ty  zboża, spichrze i inne budowy 
gospodarskie zruynow ałą lub, zn ip s łą ; \dro<u 
popsuła. W ie le  poi jest tak ich , że i za la t 
kdka nie będą m ogły w v d a w ac , jak dotąd, 
prodzajow . Tegoż dnia w Giessen padał descz 
czerw ony  }.

Tegoż dm ą w  L ipsku i okolicach nayokro-? 
pnieysza burza. Niebo całe płom ieniem  zda? 
Wało się g p re p , a m ocne g rzm oty  szybko po 
sobie następow ały. B urza ta  w  mieście szkód 
nie zrządziła; ale w  okolicach niezm iernie po= 
psuła łąki, pom sczyła zboże, kilku ludzi i m nóz- 
tw o  bydła zginęło.

4 m aja w okolicach B ruxelli yyielka burzą
35 piorunam i-

P ,  5go burza z desczem  i gradem  w F ranka 
forpie pad Menem. G rad  buyny i niezm ierr 
nie obfity . Po ulicach drugiego dnia leżały 
jescze ogrom ne b ry ły  zlanego gradu. Z astan a­
w ia  m ieszkańców , źe ogrody w ew n ątrz  m iasta 
W szystkie znisczone, ą w okolicach ocalały.

(*) Duień. Wileński 1831. T. II, a3a.



i o 3

o maja w Dimerkach, wiosce gnbernii czer- 
nihowskiey piorun Skilka domów spalił, a d. i-± 
grad wielkości kurzego jaja w okolicach bydło'
z a b i j a ł .  > .

D. l i  i i 5 maja gra( ;̂ w ażący  poi iun ta
funt cały, wielkie szkody porobił w  Palestry-
nie we W ło szech .  .

D nia  16 maja widziano W  okolicach L ip ­
ska zjawienie ua niebie, jakie s i ę  dotąd może 
nigdzie me zdarzyło. Przed zachodem słońca, 
W e r o n ie  jego północno zachodmey, dał s i ę  w i­
dzieć wulkan , z którego wzniosło s i ę  mnoz- 
tw o słupów ognistych. Przed słońcem ku s tro­
nie południowey, pokazała s i ę  chm ura długa, 
bardzo c z a r n a ; na k tó rey  promienie zachodzą­
cego słońca padając , tw orzy ły  to  zjawienie. 
Reszta  obłoku, bliższa Lipska, p rzerażała  swą 
czerwonością. W k ró tc e  powstał w ia tr  mocny, 
w  kwadransie rozpĘdził chm ury w różne s tro ­
ny. Całe zjawienie t rw a ło  10 lub 12 minut. 
Ludzie powybiegali z domów. W sz y scy  rozu ­
mieli, iż się wielki pożar gdziekolwiek zajął. 
Odtąd zaczĘło bydź zimmey jescze, i szron za­
miast rosy widzieć sią dawał

W  nocy z 16 na 17 maja o godzinie 
wpół do p ie rw szey , widziano w N erwey (wr I r -  
landyi) na horyzoncie  kulą jasną elektryczną, 
postać gruszki mającą, a średnica jey naykro t-  
sza, jediiĘ stopą wynosić mogła. Z w yzszey 
czĘŚci zjawienia ukazywał s i ę  płomień, lecz po 
3 ostu sekundach zgasł znowu Kula zamieniła s i ę  
w  w'ĘŹa, k tó ry  się kłąbami zwijał. W ą ż  przei­
stoczył się w literą Zj w k ą tach  jey okaza y 
się punkta błysczące, które w krótce zaczą y



so4

*ię obracać około całey tey figury. Nakoniee 
widowisko zamieniło się w ściśniony pół xię- 
zyp; ten po niejakim pzasie zniknął zupełnie. 
Zjawienie całe tw ało o|<oło io  minut.

. P ma 19 ma)a w  H oJziadżu  (guher. półtaw .), 
Wielka burza z piorunami,

D. 20 w H um aniu , descz wielki z gradem 
niezwyczayney wielkości, około 2oo owiec za­
bił, a pasterza znaleziono napół żywego. Z dnia
23 na 24  był mróz w okolicach Lipska .

D. ą 5 descz wielki i burza z gradem w W i­
tebsku i okolicach , wielką szkodę zrządziła 
w  połach i budowach, w  mieście wszystkie pra­
wie potłukł okna.

D . 26 maja kilka razy  śnieg padała w Lon- 
dynie.

z  d. 26g0 aa 2 7my mróz nocny zaszkodził 
wmmcom we w schodnich departam entach 
rra n c y i.

Dnia 27 moja (kiedy w W ie d n iu  po dniach 
bardzo chłodnych, term om etr podniosł się na- 

/gle do -f- 20° R.), gwałtowny i ciągły w iatr 
południowy stopił ogromne roassy śniegu na 
całym paśmie gór illiryy^kich, strumienie i 
rzeki wezbrały do strasp iw ey wysokości, a 
przez ciągły descz nawalny zrządziły spusto­
szenie, przewyższające skutki powodzi w la­
tach 1786, 1787, 1795, i 8 i4 ,  1817 i 1820. 
blady nisczącey powodzi rozciągają się na kil­
kanaście mil kw adratow ych. Niektóre tylko 
wymienimy sczegóły W  okolicach Pincgan, 
wylew małych rzeczek , a mianowicie rzeczki 
Salcach, zamienił obszerną w owych stronach 
dolinę na wielkie jezioro j zalał na 4 stopy
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m iasteczko M itte r s z te l , i w  w ielu m ieyscacb 
znacznie poprzeryw ał kosztow ny m urow any  
gościniec. W  okolicach Lungęiu  powodz ta  
w y w arła  ca łą  swą wściekłość ha  doimy Ceder- 
haus i M u h r. R zeczka B erg  okropnie w ez­
brana, pola i łąk i zalała, i nowe sobie u to ro ­
w ała ko ry to : kam ieńm i i drzew em  zaniosła u- 
p raw ne niw y, i  w iele budowli znisczyła. K u ­
ka folw 'arkow u trac iło  swe g ru n ta ,, a domy 
ledwie z nayw iększym  tru d em  od znisczenia 
ochron ić zdołano. Pobocznem i ty lko  drogam i 
i  ścieżkam i m ożna się do owych przebierać 
dolin. D roga now a do Alp  z rob iona , liczne 
now e ścieżki i m osty , w szystkie całkiem zm - 
sczone; tak , iż z niebezpieczeństw em  dla ludzi 
j bydła, po trzeba nowego p rzystępu  do A lp  
w yszukiw ać. P rzez  pola i łąki środkiem do­
liny płynie szeroko rozlana rzeka , i ledwo 
sczą tk i w idzieć się dają pól niedaw no u p ra ­
w n y c h ; dolinę M u h r  rzeka tegoż im ienia i 
poboczne rzeczk i od samego ich źródła okropnie 
spustoszyły/w iele budowli podmyły;okoliczne łą ­
k i, pola i ogrody, szlamem / kam ieńm i i d rze ­
w em  zaniosły, 22  m ostów  zerw ały  i  ty le  n ie- 
sczęścia spraw iły ,że nie w idząc ty ch  okropności, 
tru d n o  jest w ierzyć. W  całey okolicy P ongau
n ad zw y czay n ie  w ezbrana wroda, zalewała W nie­
k tó ry ch  m ieyscach gościniec m urow any ma 4 i 6 
stop, zniosła pod kilku m ostam i arkady, porobiła 
niezm ierne p rzepaści. K ra ina  Gasteinu  w oko­
licach  ow ych w ystaw ia  to  w ' s z y s t k o , co 
zbliżać może do w yobrażenia klęsk pow szech­
nego potopu. A ch e , g łów na w  ow ych s tro ­
pach rz e k ą , przem ieniona w  całey długości
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w  g łeh o b e  jezioro ? a m n ie jsze  rzeki w  nie 
P a?^°e, przeistoczone w wielkie, wystąpi-

l i z r : :  r * ? ze w y c h  * * *• j popodry wały  w znaczney przestrzeni

8 1;  ■,8 “ k'cm 5 * ^ 57  smegu z gor spadających pogrążały sio 
w  przepaserach bezdennych.. G dzieindziej zno-

Z J t o m 7 „  " " kSpad“'"-C' jej. koryto. Utorowane koryto nowe niczego n,e-
osczędzalo Płynęły pędem wartkim doiny sto-
doiy  rożne  budowie gospodarskie . Z g i  i
mosty wszędzie znisczone.

dv d; 87 TOaja (teSQ?: kie-
v y  Vmdnm wiał gorący w ia tr  afrykański

dze  Y  w 'o k o l  ? Tadł "a§Je ŚniC§ W Tubi™'
t rw a ,  do p„a « d “ , ; iu: y“ aJCh

Gazeta klagenfortską donosi, źe w Tyrolu  
przez dwa tygodnie dżdżyste p ow ietrze, a 2? 
maja długi ijescz nawalny, sprawiły naysmut

5k"lki * "*>«y krainę K » „ " r t
ny °Wf»rtrJCZTn,łS,ę l ,ma y ,  w ia tr  gorący po łu d n io w y ,  k t ó r y  za le- 
dnym razem stopił znaczne góry  śnieżno J uż 

0 7  - a j . )  w e . b r . ł . L ^  d i . t l  
zw yczayney  wysokości i przeraziła mieś 1 - 

° 8rom“. ziemnego, sczątki budowdi dre-
— i StT X Z, ^ dl— m, unosiły ^  
na szumiących wałach i drewnianym moftom  
f  «r« a ły .  W  p ooied y i.M  WO(ia 
b y w a a .  w a ^ u , t b,ld/J,ti> bh.,sze r 2e l .Ps[y

Schronienia •' * ” u ' szka,Soy  m n ie li «711tać  .Scbromema na p.s , rze lub
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n ia opusczać; budynki naw et stojące na w yż­
szych mieyscach, którym i nayw iększa powodz 
n iody* nie szkodziła, by ły  zalane. P rzysz  o na- 
koniec, czego się obawiano: t r z y  mosty celmey- 
sze me zdołały oprzeć się rozhukaney wodzie; 
dwa się jednak u trzym ały . Cała okolica s taw i 
okropny widok spustoszenia.

G azeta  tyro lska  donosiła z Trydentu, pod 
d. , o  czerw ca :  „ W n o c y  z 26 na 27 maja,
rzeka E c z  (Adiga) jednym razem niezm ienne  
wezbrała . 1 od 5 dq u  godziny rano pokry ta  bj*a 
całkiem drzewem opałowym 1 na budowlę, kie­
dy nad samym T ryden tem  niebo było czyste 
i spokoyne, Ku południowi zaczął się łirnia- 
m ent zachmurzać, ulewa z grzmotem 1 gra em 
by ła  nadzw yczayna, jednak rzeka znacznie 1 
prędko opadła. Descz ten  nawalny, zrządzi­
w szy  wylew F erzyny  i Lawin, wielkie P0I'olnł 
szkody. Rozległe błonie stały  pod wodą. W  m z-  
szey naw et części m iasta T ry d en tu  trudno  by­
ło up rzą tnąć  szlam, skupiony na 2 stopy, l a k  
jak pola1 około Tryden tu , równie 1 cała dolina 
az do Bocen w ygląda ła ; siano przepadło, wscho­
dząca pszenica tu recka  szlamem zaniesiona, a 
latorośl winna do połowy pnia stoi w wodzie. 
W  okolicy Gmind  p rzerw ała  Adiga nagle swe 
kory to , i p rawie t r z y  części jey wody z w ró ­
ciły  się ku  K ultem , O tóż  przyczyna skorego- 
spadnienia wody W Trydencie. Lecz ja ty i- 
ko napełniła się rów nina pod K ultem , cała mas- 
sa wody powróciła natychm iast ku  południowi, 
a z tad  powstała 19 maja powódź pod T ry d e n ­
te m / ja k ie y  od roku 1757 nie pamiętają. C a­
ła  atmosfera w straszliwem jest poruszeniu*
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.k ie  k an a ły ;  w  n iższych  m ieyscach  porob iły  
%  m a le  s ta w y .  N ie  W . » ,  ‘ ^ o -
d ach  przez p io ru n y  z r z ą d z o n y c h , ale g r  d 
t T e lk ie  poczynił.  N a  p rz e s t rz e n i  > 5 n u l  d łu ­
gości a 2 do 5 m il  s z e ro k o śc i ,  w y b ił  wszy 
s tko  5 coko lw iek  rosło, zboże, ogrody , d rz e w a  
ow ocow e, i t .  d. G ra d  b y ł  wielkości p , a  go­
łęb iego , w a ż y ł  k ilka ło to w ,  i długo jescze po 
p te ? ś ć iu  b u rz y  leża ł n a  n ie k tó ry c h  m iey scach
n a  dwie s to p  i w ięcey .

D n ia  28 (16 v .  5.) maja, w ielka u lew a z g ra ­
dem  i p io runam i, w  pow iecie  up itsk im , n a  7 
w io r s t  p rz e s t rz e ń  zaym ująca, g rad  fo rm y  czw o- 
ro g ran ia s tey ,  a wielkości ku rzego  jaja, pom - 
sczy ł  po la ,  pobił dzikie i dom owe p ta s tw o , po 
ła m a ł  lub  z k o rzen ia  w y w ró c i ł  d rzew a ,  p a r ­
k a n y  i b u d y n k i , śc iany  dom ow  d rew n ian y ch  
jakby  kulam i postrze lane . P o  d w o rach  do k i l ­
k u n a s tu  ty s ię c y  szyb  w  o k nach  w y t łuk ł ,  a k ^ -  
dykolw iek  b u rz a  l a  p rzechodziła ,  t r a w y  na­
w e t  nie zosta ło : n a  k ilka  calow grubości g rad  
ziem ię p rz y k ry w a ł .  B u rza  p o czą tek  w z iąć  m ia ­
ła  od m a ją tk u  P o k r o j i  s ta ro s ty  R o p p a , sz ła  
n a  L in k ó w , K o n s ta n ty n ó w ,  Szembeck, az 
D ź w in y .  VV S z a k a r n i , m a ję tnośc i  s to ln iko- 
w e y W o l f o w e y ,  gdzie podobno n ayw iększe  
z rz ą d z i ła  s p u s to s z e n ie , t r z y k r o ć  nachodziła  
c h m u ra :  o godzinie e r e y  z p o łu d n ia , z nay
w ię k s z ą  srogośc ią  p rz e z  3o m in u t  t r w a ją c . ,  
p o te m  nadeszła  s tra sz m e y sz a  jescze t r w a  
m m u t  12; p o te m  t r z e c ia  w  m m u l  dwanaście 

D n ia  29 m aja p r z y  B r u m e r  w  S zw ay ca ry  
n a d  jeziorem  z w an y m  F ir ^ a ld s z te te n  (V ie r -  
w a ld s ta t ten ) ,  zapad ła  z n a c z n a  p rz e s t rz e ń  zie*
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ń i ,  i ca łą  w ieś  strach em  n ab aw iła  IVf;*! • 

i n i t y „kollcy kanlon'uS
f e i t  w “ n;c9omm t , "  T "b i” d' e " » *  « « «
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« * « ~  s ś v  r*;
w  s tr o n ,e  za ch o d n iey  od s J r c L  ?  

k n ym  zam k iem  W o l f s t u r n  u ’ • pu "̂
oku m ała d o l i n a  R li s P ° ^ a z u )e s ię  nagle
przez s k v o ie m X o t "’ ktÓra ^  W1̂ s z e
d z iw ie n ie , im  n m i e v  * P r ,z y ] e m a 0 s ć  w zn ieca  p o -  

tak iego  w id ok u  w ' b U z k X i W n , k  *P° d z ,e w * S,S 
ty c h - W  zapale ty lk o  i m a  • "  Pok,T -
m alarz w y o b ra ża ć  tak a  k r a t ^ U T t  ^  
c z y  w is t i e  oko p ostrzega  w  tu  r z e ~
m d i sto ją  d om y • w ie c e v  lub  d łuS 0SCI p ra w ie  
o d d z ie lo n e , a k az^ v l T i  1  'C J. ° d s ieb ie
ih an tyczn egó ,, W i  DJC ̂ W ystaw ia  cóś po­

p ły n ie  środk iem  d o lin y
c z y s te  srebro w  p ię k n i  r  ’ lak
w io n ę . P rzy w s t e S e  l  7  ™ * - * d  op rą-
n a  w y n io s ły c h  w z g ó r k a c h  d ^ I  f  ̂  
k o śc io ły  ze w n ą trz  dn bardzo sta re
podobnej w e w n a l i  nP * * ® W
* ozdoby, p r z y p ^ r c U y T r
cerstw a . a śledzącem u" W id z o w i2 ? " ^ °  *7 '  
W idowdsko. Z  obu ci P>ękne tw o r z ą
lod ow ate , krypjce sie  ^ £ 7 7 * * * «  g ó r y
c ó w  F ern er 'zwane z kf °  ° k ach ’ od k ra jow -
tem , j a kb y  grzm otu  J ° h ^ s t o  z io sk o -y  g -m otu, ogrom n e b r y ły  lodu  spa



I l l

daja Po prawey i po lewey stronie są mate 
doliny i wzgórki, k tó re już nie jednego botani­
ka rzadkiemi roślinami, nie jednego m.neralo- 
o a ,  nowemi dotąd niezttanemi rzeczami ob­
darzały. Doświadczyła wprawdzie ta doli­
na od lat kliku wiele niesczęścia przez po­
wodzie , lawiny i urwiska gót; atoli miesz­
kaniec pilny, pracowity, przemyślny, przestając 
n a ‘male, starał się dotąd, bez obcego wspar­
cia, własnym mozolnym trudem to odbudować, 
co się obaliło* naprawić, co zostało zepsułem) 
bo własne jego siły mii wystarczały. Nadzie­
ja lepszey przyszłości podwajała gorliwość i 
u s i i n o ś ć .  Od dma 2 7  maja r. b. zaczyna się 
dia doliny Ridnaun  nowa epoka zdarzeń nie- 
s c z e ś l i w y c h ,  z któremi wszystkie przeszłe 
porównania nie wytrzymają. Deszcz długo 
trwający, który zmiękczył i rozwolnił ziemię, 
poprzedził ten dzień klęsk okropnych. Ró­
wno ze świtem straszliwa burza Z grzmotem 
i piorunami dolinę nawiedziła, góry i równi­
ny buynym zasypała gradem. Nastąpił potym 
deszcz nawulny i juz o 3 godzinie rano trzy  
domy podmyło, z których ledwo Z naywięk- 
szem niebezpieczeństwem życia, można było lu­
dzi i bydło wyratować. Do południa burza 
jedna zmieniała drugą , a każda z wiatrem 
gwałtownym, gradem i nadzWyczayną ulewą, 
przez co strumienie w górach niezmiernie wez­
brały, i nowe się potworzyły. Każdy człowiek 
z nay większą usilnością pracował,lecz na próżno. 
Ku południowi deszcz u s ta ł , ale od strony po­
łudniowcy wsczął się szturm straszliwy: sto­
pił grad na równinach i pagórkach, śnieg ńat
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D hia 4 Czerwca , donbsźą z Lańdshiit ' 
jj Miasto Uaszb lefcy w wązkiey dolin ie , ze  
•Wszech stron wysokietni otoczone górami, nad 
kbiegieni bystrych  i'zek Bób er  i Z id er .  Dnia 
4 t. m. straszliw ą mieliśmy burzę z ulewą. 
O pierWszey z połtulńia woda z n iew ypow ie­
dzianą szybkością przybywać zaczęła. Obie 
rzeki z brzegów  w y s tą p i ły .  O godzinie Scięy 
całe już miasto byłb zalane. O kropny widok! 
Same tylko górne p iętra , dachy domow na 
przedmieściu gfissowśkiem, i we czterech Wsiach 
p rz y le g ły ch , vvzhosiły się nad rozległą wód 
przestrzenią ; Parkany , mriśty, tam y, groble; 
d rzew o do budowli, sprzęty  domowe, wszystko 
zburzone i roZttieśiohb. Cała okolica w  rozle­
głe, ustawicznie się burzące, Zamieniła jezioro; 
Ludzie na dafcbabh schronienia szukali, albo 
z okien górnych p ią ter wołali ra tunku, k tó re ­
go n ik t  dać nie mógł. Młoda jedna brzem ien­
n a  niewiasta, Z niebezpieczeństwem po dachach 
kilku domow, dostała się do domu rodziców; 
tam  woląc zakończyć życie ,  gdzie jego wzięła 
początek. Jak  tylko Woda cokolwiek spadła; 
natychm iast  mieśzkańcy domów, w olnych już 
bd powodzi, spiesznie się postarali ó żywność 
dła sp ó łb rac i , k tó ry ch  jeścze powódź więziła;
0 żywność tćn i większa była t ru d n o ś ć , że 
związek z okdlicźnenii wsiami przerwahy.' Pola;
1 uprawne gór pochyłośńi, zupełnie po ły te  i 
t a k  ponisczonfc, iż kilkóletriia praca nie nagro­
dzi szkód zadanych. Również szkoda W stra- 
fconych płótnach; k tóre  by ły  na blechu, a k tó -

D z .  witeń. T> III.  N .  I. r.  1 8 2 1  8
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re  woda zniosła , podarła, albo jakąś rdza za- 
farbowała tak, żć się wybielić nie dają. Lecz 
g owiia klęska jest łąk zhisczenie , które nay~ 
większem, owszem jedyne 111 były naszem bo­
gactwem.”

Podobneż żniscżenia i w tymże ćźasie 
wrL ib a u  i Ditlersbach  zrządziła rzeka Schwarz- 

achi , z Czech płynąca; w niektórych miey- 
scach woda się była pócl niosła wyżej? i 4 stóp.

fegoź dnia wielka ulewa w Mefidbrf (w Le» 
wenberskim) straszliwe porobiła spustoszenia.

les ta, górami otoczona, a środkiem jer 
płynie mata rzeczka, k tórą przechodzić mo­
żna, a która przybyła na 6 i 8 ło k c i , w in ­
nych mieyscach na i5  i 2d łokci wylała 
Powodź ta powywracała rosnące drzewa, Ogro- 
cy pory ła , albo piaskiem i mułem zaniosła: 
ulica, zwyczaynie środkiem wsi idąca, tak zo­
stała porytą, iż z jednego domu do drugiego 
przeysć trudno. B

4 czerwca w Oriańo i okolicach Wypadł 
grad bujny , a głębokość, spadłych gradowin 
była po kolano.

Dnia 5 czerwca około godziny 5 w wieczór, 
niebo było zachmurzone, deszcz mocny, k tóry  
padał wielkiemi kroplami , ciepłe powietrze i 
znaczne opadnienie barometru, dało się widzieć 
między M ellerichstadt i Eisenhauseń  jw Ba- 
waryi), w stronie północno-zachodniey zjawie­
nie napowietrzne w postaci przewróconego 
kręgla* którego koniec niemal ziemi się doty­
kał. Ludzie bliżsi tego zjawienia słyszeli z nie­
go wychodzący huk mocny, i postrzegali bły­
skanie ognia, I rzechodząc nad Szpalerem



115

agrestu  , nie tylko go spaliło, lecz zostawiło 
jescze ślady groźney swey mocy na wielu drze­
wcach wiśniowych: znikło nakoniec ku wscho­
d o w i  w  kształcie okrągłey, ognistey, tarczy , 
pokry tey  ciemnemi obłokami. W  tym że czasie 
za ukazaniem się słońca, u tw orzy ły  się w  s tro­
nie południowozachodniey dwie piękne tęcze,,

Dzień 9 czerwca był dniem strachu  dla 
m iasteczka G eorgenberg, w W ęg rzech .  Juz o- 
koło i ? te y  godziiiy, mocny w ia tr  południowy 
sprowadził w  tę  okolicę upał doskwierający; 
po południu zebrały się straszne tchm ury, k tó ­
re  przerażały  w prawdzie m ieszkańców , lecz 
nie zwiastowały zagrażającego im niebezpieczeń­
stw a; w  wieczór dopiero o godzinie 7 zmie­
nił się w ia tr  południowy w  północno zacho­
dni , i ś c ią g n ą ł , ciężkie chm ury  piorunowe. 
Okropne widowisko n a tu ry ,  zaczęło się od g ra­
du straszliwego; grzmiało nieustannie, b łyska­
w ica  po b ły sk aw icy , p iorun po piorunie na­
s tępow ał,  ćo przestraszyło zmordowanych mie­
szkańców, k tó rzy ,  przygotowani do obchodu 
uroczystości Zielonych Świątek, udali ^ ię na 
spoczynek. G rad padał gęsty, wielkości wło­
skiego o rzecha ,  p o tłuk ł  okna ,  uszkodził da­
chom i zftisczył nadzieje przyszłego żniwa.

Dnia 10 czerwca w Orle  mieście rossyy- 
skierri wielka burza z ulewą, błyskawicą, grzm o­
tam i 1 buynym  gradem, wielkie zrządziła szko­
dy; pozrywała dachy z kościołow i domow, po­
w yw raca ła  budynki i drzewa rosnące, a w oko­
licach zupełne zrobiła spustoszenie ; całe t r z o ­
dy bydła, z potokiem wód niosła, pasterzy  przy 
stadach pozabijała.
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.D n ia  12 wielka burza w Ameryce poind" 
cney, na przylądku D y am er it u wym : grzmoty i 
pioruny tak były mocnej iż zupełnie zagłuszy­
ły  szum sławnych katarakt, Montmorenci 
i La Chaudiere (**). Razem też wypadł grad 
i 7 łotow ważący. Cała dolina abrahamowa (”**)> 
gradem zasypaną została.,

Gazeta wenecka donosi z Turynu pod 
ig  czerwca: „ N a g łą  zmianę temperatury
w  dniach ostatnich, i niezwyczajne zimno, 
któreśmy tu czu li , wypada podobno przy­
pisać wielkości śniegu, który wypadł na Alpach, 
i jak nam donoszą listy z Toskanii i Bo~ 
m a n ii , wzdłuż także całego łańcucha gór 
Apeninu. Listy z Kunę o uwiadamiają także, 
iż w wąwozach Tendy spadły wielkie śniegi 
i  okryły drogę w niektórych mieyscach na 3 
stopy. Pasterze, niebaczni naradę  rozsądniey- 
szych, wygnali swe trzody; lecz zuchwałość 
swoję przypłacili u tra tą  8o sztuk bydła, i sa­
mi ledwo życie , przy pomocy dobroczyn- 
ney tamecznych mieszkańców, uratowyali.

Dnia 19 w okolicach Casa-Tejadi (wr Estra- 
madurze H iszpańS .k  wypadł descz kamienny: 
niektóre kamienie były wielkości laskowego 
orzecha.

(*) Rzeka ta  ma i 5o stop  s z e r o k o ł ł i , a spada z w y so ­
kości 220 stop . Massa spadająca, podobna jesit dt> w ie ­
k u istych  śn iegów .

{**) Rzeka ta jest 23o stop szerok ości, katarakta z w y -  
sdkości 100 stop spada.

(***) Ramiętna śm iercią jener. angiel. W o l ja ,  k tó r y  tam  
p oleg ł po odniesionem  z w y c ię z tw ie , dnia i 3 w rze ­
śnia 1769 r.



Z Neapolu  pod 2 0  czerwca donoszą: „T e ­
goroczne lato ńadzwyczay u nas jest zimne. 
W ielu  mieszkańców nie zbierali jescze zboża. 
W szędzie w domach na kominkach palą. Na 
wyniosłych górach wewnątrz króiewstwa, zno­
wu śnieg wypadł. Całe dwa miesiące nie mie­
liśmy dni pogodnych: descze nadzwyczayne
padały. Cena zboża nie podniosła się jescze.

W  Traw em inuhie , położoney nad morzem, 
postrzegano dnia 2 1  czerwca o 5. godzinie 
wieczorem, przy ząchmurzonem niebie i mo­
cnym wietrze północno-wschodnim, iż wodą 
na mierze wodney w Trawemindzie, w prze­
ciągu 5 minut opadała od 1 i f  stop 4o stop 
l o i ,  znowu do i i i  wzniosłą sl(2’. 1 PowŁorme 
do 1 0+ opadła; jednakże nie widziano pyzytem 
znacznego pędu wody. Termometr. R. w czą- 
sie tego zdarzenia na przemiany opadał i yvzno­
sił się na 3 stopnie, a kompas odmieiriał się 
c$ 2 !  aż do 3 kresek.

W  nocy dnia naydłuższego był W okoli­
cach Berny mroz tak mocny, iż w niektórych 
nrieyscach traw a na łąkach okryta była śronem. 
$  Alp smutne przychodzą wiadomości: tam
nawet gdzie śnieg długo nie trwał, trawa nie- 
rośnie dla ciągłego zimna, krowy cierpią wiel­
ki niedostatek, i gdy się powietrze nie zmieni, 
będą musiały Alpy opuścić. Od z i m n a  wiele 
owiec wyginęło.

Gazety Fijem ontskie  donosiły z Turynu , 
pod d. 24 czerwca: „ Dzisia w dzień s. Jana
Chrzciciela, mieliśmy osobliwsze dla pas zda



rżenie W ierzchołki M onteviso  (*) i innych  
gor okolicznych, dzisieyszego poranku pokryte1 
b yły śniegiem rażącey białości. ' '

Dnia 25 czerwca w  Irlandyi jezioro a r a -  
czey  błota Tulam orskie, z brzegów w ylały i 
nakszlałt trzęsienia ziem i, na kilka mil okoli­
cę w strzęsły. W ylew ow i temu tow arzyszył 
szum głuchy, do grzmotu dalekiego podobny.' 
■yS tymże czasie niedaleko miasteczka K aim a- 
ladiy  rozstąpiła się ziemia i m nóztwo błotney 
la w y  wyrzuciła. W  jednym kwadransie prze­

strzeli ziemi na 3oo Morgow, ‘ woda zalała: do­
m y wieyskie poznosiła, drzewa z korzenia po­
wywracała. Powierzchnia wody podobna była 
do chodzącego p iw a, a ' głębokość jey w niż­
szych mieyscach 6 ń stop dochodziła. W szel­
k ie usiłowania w celu zatamowania tey  powo­
dzi, stały się nadaremne. Późnieyszych do­
niesień o tem  zdarzeniu, w  pismach publicz­
nych me było. ' ‘ ’ " •

Dnia 2  5 czerwca w  Kurshu , p0 ciągłych  
desczach od.dw óch tygodni spadła ulewa tak 
Wielka, iz ulice miasta w potoki się zamieniły.

. 19 do 2 9  czerwca ustawicznie odna­
wiająca się burza w  Saratowie, wielkie poro­
biła szkody w  budynkach i polach; zatopiła 
kilkanaście statków na W o łd ze  płynących i 
w  przystani stojących. W  tym że czasie w V  
kolicach straszliwa burza, z gradem n iezw y- 
czayney, niekiedy kurzego jaja, wuelkości, trzy- 
kanciastym, większą częścią do szyszek sosno­
w ych podobnym, który ponisczył pola, mnóz-

(*) Z M onte-Viso wypływa rzeka Po.
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tw o  owiec pobił lub pokaleczył, pow yw racał 
domy, pozrywał dachy, i t. d.

W  miesiącu ty m  w Szkoęyi susza do nay- 
wyźszego dochodziła stopnia. W ie le  bardzo 
stawów zupełnie wyschła, a spławne rzeki i 
ziiacznieysze , tak  się miałkie mi zrobiły, ze 
pierwsze stały  się niepi zydatnemi dla spławu, 
a drugie ledwo na pojenie hydła w ystarczały . 
Zastanow iło się m nóztw o m łynpw wodnych, a 
w wielu okolicach bydło ginęło z niedostatku
napoju. . .

M iędzy B a rey tem  i H ofem  wzniósł się d.
2 Q i 3o czerw ca dym ta k  gęsty , iż w  okoli­
cach M inekbergu  ledwie m ożna było. dostrzedz 
w ierzchołków góry Fięhtel, nie bardzo oddaloney, 
a k tó rą  w innych czasach z daleka widzieć 
można. W  tychże dniaęh. wschodziło słońce 
w kolorze ęzerw onokrw ąw ym  , podobnież za­
chodziło , obry te  obrokami czarno brunatne- 
mi na kw adrans przed zniknięniem , zdawa­
ło się bydź większe niż zwyczaynie. N a s tą ­
piły potym  dni ciepłe , lecz d. 4 lipca padał 
4eszcz tak  obfity, że Sala i M en  wylały , za­
top iły  i zaniosły szlamem łąki. L e tn i  usiew 
przepadł.

L i p i e c .

Pfśza pierw szych dni lipca ze Szwaycaivi, 
iż w wielu okolicach uskarżają się na ciągłe 
deszcze. W  Renie i w jeziorze Boden, woda 
znacznie przybyła. W ie le  rzek straszliwie vvy 
lało i niezmierne szkody poczyniło. W St. 
Gallen  w  przeszłym miesiącu przez cz terna 
ście dni padał deszcz prawie bez przerw y, po
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Do 8 lipca w  K rakow ie  w  przeciągu t rzech  
tygodni t r z y  razy  wzbierała W isła .

°  D. 9 lipca w W ęgrzech , w  hrabstw ie Z i -  
m echskim , w  okolicach Sarda, wielka burza za­
częła się o‘5ciey z południa. W ich e r  ogromne 
d rzew a w y ry w ał  i na 40 i ?Q sążni zanosił. 
Pow stał potem słup powietrzny, około 8o są­
żni obwodu mający, k tó ry  na  dwie mile o ko­
licznego kraju spustoszył.

D, 12 lipcą piszą z P erejesław la: „ P o  vriel- 
k ich upałach od początku "wiosny, od k tó rych  
zboża i łąki prawie zupełnie wrygorzały, a na- 
d rzew ach liść posechł, i mieszkańcy żadnego 
już me spodziewali się u rodza ju •, w  osra tm ch 
dniach zaczęły się, i dotąd trw a ją  codzienne 
u lew y, z piorunami, gradem i wielką burzą, k tó ­
re w yw racają  drzewa, rw ą  dachy, ruynują  do­
m y. Zbiór zboża zwyczaynie u  nas teraz już 
ukończony: w  tym  roku  wszystkie zboża w  po­
lu, a mieszkańcy nie spodziewają się ani żniwa, 
ani pożądanego łąk  zbioru ; nie będzie zw y -  
ęzayney  krajowi tem u obfitości ? jeżeli się po­
goda nieodmieni.

K u ry  er L itew sk i w  tym że czasie z W i ln a  do­
nosi: „ Ciągłe od kilku tygodni, a od d. i  t. m. 
bez przerw y, dzień i noc, padające descze, pa­
m ię tną  dla miasta i okolic naszych zakończy­
ły  się klęską. Z  dnia dgo n a  5ty ,  (16 na i y ty  
n. s.) nadzw ycza jn ie  już wezbrane kory to  W i-  
lenki, podmyło na  p raw ey  stronie pasmo góry, 
k tó ra  w e trzech ,  coraz wyższych mieyscach, od­
dzieliwszy się od swey massy, z rosnącenii d rze­
wami na kilkanaście osunęła się łokci, a parciem 
■\yody ku  stronie p rzec iw n e j,  część bulwaru zę-



|)S|iła. Ppgoz dnia [5] między południem a pierw- 
Sz3s nagle na W ilence  przybyła woda: powy­
ry w ała  kanały  i tam y, znosiła d o m y  , budyn­
ki; z dalekich okolic niosła dachy, sprzęty, k o ­
ry ta  i koła młynowe, naczynie browarne, n a ­
rzędzia gospodarskie,skrzynie z rzeczami,ppzwią- 
zy wane pościele , dzieci w kolebkach {;krzaki, 
drzewa, pale powyryw ane. Część miasta Sa- 

f i )  ani kam i zwana , zupełnie ta nagła powodź 
zalała: domy, jedne do połowy, drugie po  sam 
dach w wodzie stały ; z niektóry ch mieszkań­
cy  ledwie uciec zdołali; od mostu przy bisku- 
pim młynie na dziesięć przynaym nięy .sążni 
za topiona była długość ulicy: w  Wielu domach
porozmyw ało piece, tak, Źe znaku ich nie zosta­
ło; ogrody pozanosiło piaskiem: bernardyński 
ogrod i folwark zatopiło. Kanał na Popławach, 
do wielkiego młynu m urowanego wodę p row a­
dzący, w  połowię przerwawszy, rozlała się po 
b łon iach ,  i tak  m łynowi nic nieuszkodziła. 
Lecz w  dalszym pedzie , przerwawszy tąm y, 
spusty  i kanał mły nu wojew odzińskiego , łąkę 
całą, blechem zwaną, zatopiła , piaskiem i ka­
mieniami Naniosła , mieszkańców powypędzała 
z domow, ą iek tó rzy  z nich na dachach noc p rze ­
pędzali. P rzy  królewskim m łynie . W yrywszy 
sobie drogę między łazienkami a m łynem  d re ­
wnianym . trzec ią  prawie część domu, w któ­
ry m  łazienki p o d m y ła , i zostawiła na powie­
t rz u  wiszącą. ' Po nabrzeżach W ili i  leżące skła­
dy drzewa , osobliwie na Łukiszkach w części 
po,znosiła. Przez pięć godzin woda przybyw a­
ła: około szóstey wieczorem spadać zaczęła: 
Jgr-aez t r z y  dni nie powróciła  do zw yczayney



wysokości. M »w ią 9 utonieniu kilku ludzi. N a j ­
większe s z c z a c ie  , ż e s ię  ta  powódź wpośród 
dnia zdarzyła. Szkody przez m ą zrządzone, 
w samem m ieście ,  są bardzo wielkie. Wiele, 
faniiliy , s trac iw szy cale mienię ,' bez sposobu 
do życia zostało. N a js ta r s i  ludzie niępam ieja- 
ją takiego w  tey  porze roku zdarzenia. Po­
wódź ' terazm eysza od tegoroczney wiosenney, 
na  W ili i  wyższą była na 5 stopy, na W d e n -  
c e  z a ś  na kilka łokci. Okolice, osobliwie w k ie­
runku  k o ry ta  Wiletiki , niezmiernie wielkich
szkód doznać musiały.

Z  F ran c y i  pod 18 lipca było doniesiono: 
„ W  okolicach Aubenas zaszło nadzwyczay no 
zjawienie na tu ry .  W  okręgu na ł>. do 4 mil, 
dał się słyszeć straszliwy łoskot przez dzię- 
sieć m inut. P rzestraszeni mieszkańcy niewie- 
d zieli zkąd pochodzi huk tak  zagrażający, 
W  ty m  nagle, bardzo wysoką góra Gerbier 
de Jonć  zwana, zpod k tó rey  w ypływa rzeka, 
L o a ra  , zapadła i znikła, zostawując na swo­
im  mięyscu jezioro. Ząpądpienie to pi zyczy * 
n ą  było gwałtownego wstrząśn ien ia  z iem i,k tó ­
r e '  na  pięć mil czuć się dało.

D. 20 we W roc ław iu  i innych  miastach 
slązkich , pogoda niepomyślną była dla zasie- 
wrow zbożowych. Łąkom  szczególniey za­
szkodziła. W  okolicach Halberschwert tegoż 
dnia wypadł śnieg n a  t r z y  cale. W  okolicach. 
L ig n ic y  czas zimny drzewom owocowym i win 
nicom zaszkodził, Lipca 21 był tam mróz, 
znaczny, a wszystkie góry i pola przyległych
wiosek, śnieg pokrył.

Z dnia 26 na 27 lip. m róz wielkie porobił szkc-*
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w et całe, Wysoko w górę podhosiła i rbzrzti- 
cała , odrywała gałęzie z drztew naygrubszych* 
Szczęściem, że się żadnego domu nie tknęła. Pa­
trzący  ńa to straszliwe źjawifenie natury , prze- 
jęci byli zadziwieniem i bojaźnią.

Gazeda tyrolska donosi z Trydentu , pod d, 
28 lipca: Od trzech- diii rzeka Adiga, szósty
już raz w tern mieście wylewa. Powodzi t ś  
czynią wiele szkody ha polach i szkddliwia 
działają na zdrowie. Od pięciu dni doświad­
czamy upału nieznośnego 5 Wszelako mało to  
pomaga winnicom. W yziew y szkodliwe 
z równio przechodzą na pogÓrki i szkodzą nie­
zmiernie winhey latorośli. Nie jedna latorośl 
Wygląda, jakby spalona od płomienia; ha jago­
dach i łodydze dają się widzieć czarne krop­
ki, z których zniszczenie ich powoli się rpz- 
wija.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m i i  e , z a k ł a d y  n a u k o ­
w e  i  T o w a r z y s t w a  u c z o n e .

Uroczyste posiedzenie uniwersytetu K azańskiego4
K urator kazańskiego wydziału edulcacyynego, 

rzeczyw isty radca stanu, M ahnicki , doniośł, iż 
d. 17 stycznia r. t. w uniwersytecie kazańskim  
odprawiło się uroczyste posiedzenie, na Obchód 
jego odnowienia. Obchód odbył się następują­
cym  sposobem : 1) W  wigiliją , całonocne nabo­
żeństwo w samym uniwersytecie odprawiał jego 
kapelan, protoprezbiter Nieczajew. Znaydo- 
wali się na nabożeństwie ws'zyscy urzędnicy i



1 2 6

" W * ™ *  gK to-rossyy . 
sKmgo. 2) W dzień obchodu, msza ś. odprawiał
Ł “ S  %  Ambroży  ąrcy-biskup lozański i 
S J 1';  1 bwarzyszyh mu archimandryci kla- 

s | j ^  wiazs.iego Izrael, i śpaśópreobraźeń- 
skiegcJ e o f a n . t Przed zakończeniom mszy ka- 
anie miał wyzey wspomniony protoprezbiter 

Aieczaj ew: rzeczą kazania b y ło /  na L e m z J  
Wisła mądrość niebieska , i  jakim  sposobem mó-
■eniy osiągnąć światło w sameniTe świetle?   51

i o  m szy; tenże przewielebny odprawił dziek- 
’ £ Proś,H  o ęłłbgie lata : Cesarzo- 

‘Cł’ r̂!asnieyszemu Jego Cesarskiey 
|lo sc i Domowi, całey Zwierzchności edukacyy- 
n e y , uczącym i uczącym, się, _  €) Akt. hrdozv 
J  ego posiedzenia w wielkiey sali uniw ersytetu - 
rozpoczął się za przybyciem do tego 
przewielebnych b iskupów , Ambrożego kalań- 
fKiego i Jonasza  tambówskiego, pieniem : Dzień

Pin[aTfra Dudi* *z a  i i. cl. lo tem  mieli mowy: a) adiunki Tin' 

najew: o pożytku i nadużyciach nauk przyrodzo­
nych i o konieczney potrzebie zasadzania ich na 
pi awowiernosci chrześcijańskiey. —  Potem śiiie- 
wano : hoże ! Króla zachowąy i t. d. _  bł Stu­
f f  " t ,4 l e*ail4 fr . tfjn ó g ra d zk i:  b piaskach bereł 
zowskich i m kolshch, mających w sobie złoto. 
Potem śpiewano: Jak jest chwal on y Pan. nasz 
na Syom e.—  c) Student Mikołay Dmitrewsld-
ł a ^ e ń Ł Zl?y  ? ° r ? eble L Z-d ą  Boga wewn^ r z n ą% eH’)l<i trzney •„ > śp ie w : Chwała na w yt 

iar ^ '  ~7< ) Hektor uniw ersytetu profbs- 
13 < } Jko!ski: O godności i wielkiey ważności 
wychowania i oświecenia, opartych na re li° ii 
chrześcijańskiey. . Zakończono akt śpiewem- 
Parne mocą Twoją rozweseli, się Król. —  Goście 
zwiedzili mieszkania studentów , oraz. izby na 
cw iezem aprze  znaczone, postawiony chleb i sól 
uczcili podzieleniem i zakosztowaniem z człon­
kami uniw ersytetu. (Dzi. Dep. Ośw. N . V I  iS a i )
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WYNALAZKI; G tDKT-.YCIA X ROZMAITOŚCI NAUKOWE

I. W ć ż a s ie  p o rząd k o w an ia  b ib lio tek i i ró żn y ch  
k o lle k c y y ; n a leżący ch  do Cesai-skiey akad em ii 
n a u k  (p e te rsb u rsk ie j)  , znaleziono  p rzy p ad k iem , 
około końca  r .  1818 , k ilk a  tab lic  m iedziany  ch, 
po k tó ry c h  w y ciśn ien iu  okazało  s ię ,  ze sk ład a ­
ła  bardzo w ie lk i p lan  to p o g ra ficzn y  dobycia 
Sm oleńska p rzez  P o laków  W rokit 
k a z  k ró la  W ła d y s ła w a ,  w  G dań sk u  r .  1 bob r y ­
ty .  P ia ń  te n  z w ie lu  w zg lędów  j e s t  c ie k a w y : 
n a p r z ó d , że jest daw niejrśzy  od w szy s tk ich  zn a ­
jom ych  p om ników  to p o g ra ficzn y ch  h is to ry i w o- 
jennfey n a  pÓ łńócy ; p d w tó re , że go nigdzie Wię- 
cey  h ie  m a sz , a p fz y n a y m n ie y  n igdzie  o n im  
h ieW zm ian k o w an o ; potrzecie  ; ze daje dok ładne 
w y o b rażen ie  u b io row  , b ro n i i zw ycza jów  w o y - 
sk o w y c h  ow egó czasu po'czjvarte nakońiec , ze 
jest ow ócem  zdobyczy  Piotra  I :  gdy z tablice, 
t e ;  bez w ą tp ie n ia  , w z ię te  b y ły  p rz e z  Piotra  1 
W S łu ck u  , ra ż e n i z b ib lio tek ą  rac lz iw iłłow ską 
i odesłane z ni% zosta ły  do akad em ii n au k , gf zie 
d o tą d  zachow ii|e  się ow a b ib lio teka . Z e 1 2  ta ­
blic"; p lan  te n  sk ła d a ją c y c h , 8  ty lk o  znaleziono. 
C hociaż w dalśzeiń  p o rząd k o w an iu  b ib lio tek i, 
zn a laz ły  sie zu p e łn e  t r z y  ex em p la rze  w y tło c z o ­
nego  p la n u : ale że tab lice  są ry te  se rw ase rem , 
i p rzez  a r ty s fę  dosyć dobrego^ m e m ożna w ięc  
ic li zastąp ić . ( D z i e ń .  D e p .  G ś w .  1 8 2 1  N .  r  .)

II. B ib lio teka  w a ty k a ń sk ą  znakom icie  pom no­
żoną zosta ła  riie daw no  s ta ro ży tn o śc iam i eg ip t- 
s k ie m i, m ięd zy  k tó re m i znaydu je  się dziesięć 
g ro b o w c ó w ; n ie k tó re  z n ic p  do siódm ego u 
ósm ego w iek u  należą.' N ow sze z i2go  w ie  U są  
bardzo  c iekaw e, gdyż z a w ie ra ją  genealogią siec 111 
n a s tu  przodków , z m a r ły c h .— N ay zn ak o m itsze  
ro b o ty  rz eźb ia rsk ie  s ą : 1 )  T r z y  w ie lk ie  t ru m n y  
z czarnego  b a z a ltu  h ie ro g lifam i naokoło po ery 
te . B ardzo  tw a rd y  g a tu n e k  kam ien ia , do W la ry



niepodobni praw ie sztuką rysunku  i dokładno­
ścią dłóta w yrabiany. B yły  w  nich trz y  tru m n y  
i, drzew a dzikiey figi - w* k tó rych  ciała ty  luz 
osob możnego stanu żłoźone. W  R zym ie żadne- 
go jesćze exem plarza takiego nie wddziano 2) 
Cdowa m ęzka kolossalney w ielkości z czerw one! 
go g ra n itu , zw 'yczayna św iętą zasłona zakry ta; 
podobna do Izydy K apitolińskieyj robota dobrze? 
zachOwra n a , różne mi farbam i poivleczona • jest 
to  część całey figury  , k tó ra  służyła za w ieko 
tru m n y ; ó) Postać na  ziem i siedzącego kapłana 
z  białego a lab a s tru , o k ry ta  suknia. 4) K adłub 
jakiegoś bóztw a eg ip tsk icgo , z pięknego b a r­
dzo m arm u ru  nieznajomego gatunku. Robota 
jest nadzw yczaym e piękna, 1 dobrze zachow ana; 
5) C ały w ielki ko los, jeden z ty ch , k tó re  sta ły  
u  bram  jednego kościoła w  Kaima k  pod Tebanii 
m noztw em  hieroglifów  przyozdobiony, 18 palm  
w ysoki , w spom inany w  w iclkiem  dziele in s ty ­
tu tu  francuskiego o ,Egipcie. (D . A.)

N o w e  d  z t  e  ł  a „

E t y k a  c h r e s c l u n s k a : czyli Teologija m o­
ra ln a  do Użycia szkolnego zastosow ana p rzeż  
A ntoniego K aro la R eybergera opata benedy- 
k tynskiego, doktora teologii, professora w  un i- 
w ersy tecie  w iedeńskim  wysłużonego, etc A  na 
język polski p rzez Jana K antego Chodaniego 
co k to ra  1 Professora Teologii w un iw ersy tecie  
W ileńskim D ziekana oddziału nauk  m oralnych  i 
p o litycznych  kanonika w ileńskiego, przełożona 
lo rn  1 ,  zaw ierający  w  sobie w stęp  do E ty k i 
chrzescianskiey tudzież E ty k ę  ogólną. W  W iln ie  
druk iem  Antoniego M arcinow skiego 1821, w  je­
żyku  łacińskim  i polskim  , s tron ic X V —545' "i 
ńieliczb. 8.


